
Ocena realizacji programu rozwoju rolnictwo—zadania na przyszłość

Obradowało XI Plenum KC PZPR
Wystąpienie EDWARDA GIERKA ■ Dyskusja ® Podjęcie uchwały

WARSZAWA (PAP). W Warszawie odbyło się 17 bm. XI plenarne posiedzenie Ko­
mitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Obradom przewodniczył
I sekretarz KC — JEDWARD GIEREK.

W obradach uczestniczyli zaproszeni na posiedzenie przedstawiciele Naczelnego Ko­
mitetu Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego z prezesem NK — STANISŁAWEM GU-
CWĄ, a także działacze partyjni i gospodarczy, reprezentanci nauki i praktyki rol­
niczej.

Na porządku dziennym — o-

cena realizacji wytyczonego
przez XV Plenum KC PZPR pro­
gramu rozwoju rolnictwa i po­
prawy wyżywienia narodu oraz

dalsze zadania w tej dziedzinie.

Obrady otworzył I sekretarz
KC PZPR — Edward Gierek.

5 marca — powiedział — od­
szedł z naszego grona Zbigniew
Załuski, zastępca członka Komi­
tetu Centralnego, żarliwy komu­
nista i patriota, wybitny pisarz
i publicysta, szanowany działacz

polityczny; służył. partii całym
sercem,^.oddawał jej swój talent
i siły, bronił jej sprawy słowem
i piórem.

Wczoraj wydarzyła się w Buł­
garii . tragiczna katastrofa lotni­
cza, w -której zginęło 37 Pola­
ków. Był wśród nich Janusz

Wilhelmi, członek Prezydium
Centralnej Komisji Rewizyjnej
PZPR, kierownik Ministerstwa

Kultury i Sztuki, utalentowany
krytyk i publicysta, zasłużony
działacz kulturalny, który z od­
daniem realizował politykę par­
tii, ofiarnie służył Ojczyźnie.

Zebrani minutą milczenia u-

czcili pamięć Zbigniewa Zału­
skiego i Janusza Wilhelmiego, a

także pamięć wszystkich na­
szych rodaków, którzy w czwar­
tek ponieśli śmierć w tragicz­
nym wypadku lotniczym.

Zagajając dyskusję Edward
Gierek stwierdził, że B-iuro Po­
lityczne wnosi ponownie pod o-

brady Komitetu Centralnego
problematykę rozwoju rolnictwa
i poprawy wyżywienia narodu.

Postęp w tej dziedzinie ma za­
sadniczy wpływ na warunki ży­
cia ludności.

Konsekwentna realizacja stra­
tegii społeczno-gospodarczego
rozwoju kraju zapewniła w u-

biegłych latach rozwiązanie sze­
regu niezwykle doniosłych pro­
blemów społecznych, rozwinęła
się oświata, nauka, kultura, o-

chrona zdrowia. Dynamicznie
wzrósł fundusz spożycia zbioro­
wego. Ponad dwukrotnie zwięk­
szył się w latach 1971—1977 po­
tencjał wytwórczy przemysłu,
zapewnione zostało zatrudnienie
dla najliczniejszego w dziejach
Polski młodego pokolenia. Roz­
szerzeniu uległy społeczne i e-

konomiczne prawa ludzi pracy,
w tym prawro do pracy, do nau­
ki, do bezpłatnej opieki lekar­
skiej, do zabezpieczenia socjal­

nego na starość. Stworzyliśmy
materialne i społeczne warunki

powszechnej- realizacji tych
praw w mieście i na wsi.

Dalszy rozwój kraju i popra­
wa jakości warunków życia na­
rodu wymaga obecnie koncen­
trowania szczególnej uwagi na

dwóch sprawacłi: budownictwa

mieszkaniowego i produkcji ży­
wności. Wskazała na to II Kra­
jowa Konferencja Partyjna.

W 1974 roku na XV plenar­
nym posiedzeniu KC przyjęli­
śmy perspektywiczny i komple­
ksowy program rozwoju rolni­
ctwa i poprawy wyżywienia na­
rodu. Program ten poparty zo­
stał przez Zjednoczone Stronni­
ctwo Ludowe, wspólnie z któ­
rym prowadzimy nalszą politykę
rolną, a Sejm PRL przyjął go za

podstawę działań całego narodu.

Powracaliśmy do tych próbie-.
mów na kolejnych: IV, VI i IX

plenarnych posiedzeniach KC,
aby na tle zmieniających się. wa­
runków podejmować niezbędne
decyzje i środki działania zape­
wniające skuteczne pokonywa­
nie trudności i dalszy rozwój
tego działu gospodarki.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Senat USA ratyfikował układ

w sprawie Kanału Panamskiego
WASZYNGTON (PAP). W czwartek wieczorem w Senacie

Stanów Zjednoczonych odbyło »ię głosowanie nad pierwszym
■ dwóch porozumień z Panamą w sprawie statusu Kanału

Panamskiego i przekazania suwerennej władzy nad nim
Panamie. Zgodnie z przewidywaniami układ został ratyfiko­
wany stosunkiem głosów 63 do 32.

Ratyfikowane porozumienie zobowiązuje Panamę do prze­
strzegania neutralności tego szlaku komunikacyjnego i takiej
jego eksploatacji, by był on zawsze dostępny dla statków

wszystkich bander.

Rezolucja Rady Bezpieczeństwa
NOWY JORK (PAP). Rada Bezpieczeństwa ONZ uchwaliła

w piątek jednomyślnie rezolucję ostro potępiającą Rodezję
za zbrojny napad na Zambię. Rezolucja stwierdza również,
że Istnienie w Rodezji mniejszościowego, rasistowskiego reżi­
mu oraz powtarzające się akty agresji z jego strony przeciwko
Zambii 1 innym sąsiednim państwom, stwarza zagrożenie dla

międzynarodowego pokoju i bezpieczeństwa.

Mwdzyfiarodows funsm przeciwników
tóroni neutronowej

AMSTERDAM (PAP). W dniach 17 i 18 bm. odbywa »łę w

Amsterdamie międzynarodowe forum przeciwników broni

neutronowej, z udziałem kilkuset uczestników — reprezen­
tujących 20 krajów Europy, USA i Kanadę. W obradach ucze­
stniczy delegacja polska, na której czele stoi członek KC

PZPR, poseł na Sejm red. Ryszard Wojna.
Forum zostało zwołane z inicjatywy holenderskiego komite­

tu pod nazwą „Powstrzymać bombę neutronową”, który ze­
brał już pod swym apelem ponad milion podpisów.
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Oświadczenie Polskiego Komitetu Solidarności

z narodami Azji i Afryki

Z Libanu
O Skuteczny opór sil palestyńskich • Posiedze­

nie Rady Bezpieczeństwa
KAIR (PAP). Siły palestyńskie i sprzymierzone z.nimi oddziały

lewicy libańskiej stawiają zacięty i skuteczny opór izraelskiemu

agresorowi, na wielu odcinkach zatrzymując ofensywę. W czwar­
tek wieczorem po raz pierwszy Izrael wprowadził do akcji naj­
nowocześniejsze amerykańskie myśliwce bombardujące F-15, nie­
dawno otrzymane z USA.

Syryjska Agencja Informacyjna poinformowała w czwartek, że

oddziały organizacji palestyńskiej ..Sajka” podległe dowództwu
armii syryjskiej biorą aktywny udział w walkach na południu
Libanu.

W czwartek opublikowano w Waszyngtonie komunikat głoszą­
cy, że rząd USA zażądał od Izraela wycofania wojsk z południo­
wego Libanu. Jednocześnie USA zaproponowały wysłanie do po­
łudniowego Libanu wojsk międzynarodowych, które miałyby
tam „czuwać nad bezpieczeństwem” i „umożliwić rządowi w

Bejrucie rozciągnięcie suwerennej władzy także i nad tym te­
rytorium”.

KAIR, LONDYN (PAP). Jak wynika z' doniesień agencyjnych
W piątek rano w rejonie. Adżlun położonym 20 km na północ od

Tyru Izraelczycy wysadzili silny desant morski.
WARSZAWA (PAP). W związku ze zbrojną agresją Izraela

w Libanie Polski Komitet Solidarności z narodami Azji i Afryki
ogłosił oświadczenie, które podkreśla m. in.:

Zdecydowanie potępiamy akt otwartej agresji Izraela na tery­
torium suwerennego państwa i wyrażamy pełną solidarność z na­
rodem palestyńskim pod przewodnictwem OWP oraz patriotycz­
nymi siłami libańskimi w ich bohaterskiej walce przeciw izrael­
skiemu agresorowi.

NOWY JORK (PAP). W piątek w późnych godzinach wieczor­
nych rozpoczęło się posiedzenie Rady Bezpieczeństwa ONZ w ce­
lu przeanalizowania sytuacji na Bliskim Wschodzie.

Współpraca z Polonią
w ocenie

komisji sejmowej
WARSZAWA (PAP). Sejmo­

wa Komisja Spraw Zagranicz­
nych, obradująca pod przewod­
nictwem pos. Ryszarda Frelką
(PZPR), dokonała oceny aktual­
nego stanu realizacji programu
współpracy z Polonią oraz za­
mierzeń w tej dziedzinie na

rok bieżący.
Komisja podjęła uchwałę, w

której stwierdza m. in.: Ubieg­
ły rok był kolejnym owocnym
etapem realizacji założeń kon­
struktywnej polityki PRL wo­
bec Polonii, zmierzającej do za­
chowania. i zacieśniania jej u-

czuciowych i kulturowych
związków z rodzimym krajem.

Nowoczesna

aparatura

dla

krakowskiej AM

RZYM (PAP). W piątek w

Rzymie 1 całych Włoszech trwa­
ła gigantyczna obława na terro­
rystów, którzy w czwartek upro­
wadzili Aldo Moro — jednego z

najwybitniejszych polityków
włoskich i zamordowali pięciu
ludzi z jego eskorty. ■W stolicy
Włoch trzy tysiące funkcjo­
nariuszy policji i karabinierów

prowadziło operacje w tej
części miasta, w której mogła
znajdować się domniemana kry­
jówka porywaczy.

Ponadto 30 tys. funkcjonariu­
szy sił bezpieczeństwa pozosta­
wało w stanie pełnej mobilizacji,
czekając na rozkazy. W Rzymie
trudno się poruszać: setki patro­

li policji 1 karabinierów, usta­
wione na szlakach wylotowych
z miasta, a często 1 na mniej­
szych ulicach, zatrzymywały
samochody, dokonując skrupu­
latnej kontroli. Nad miastem,
krążyło siedem śmigłowców, aby
śledzić z powietrza ewentualne

ruchy terrorystów.
W piątek po południu, poza od­

nalezieniem dwóch samochodów,
użytych przez terrorystów do

porwania Aldo Moro, nie natra­
fiono jeszcze na żaden dokład­
niejszy ich ślad. Zdaniem prefek­
tury policji rzymskiej, terroryści
prawdopodobnie nie opuścili
jeszcze terytorium’ miasta.

Gazety włoskie, zwracają u-

wagę na drobiazgowe, wręcę
„naukowe” przygotowanie i
przeprowadzenie przez terrory­
stów czwartkowego porwania,-
zakończonego krwawą masakrą.
Podkreśla się podobieństwo *

operacją porwania ■w ub. »,
Hansa Martina Schleyera w

RFN. W związku z tym wiele
dzienników wyraża obawy o ży­
cie A. Moro.

Przez cały piątek redakcje
gazet włoskich w różnych mia­
stach były bombardowane tele­
fonami, w których anonimowi

osobnicy, ostrzegali m.in., »«

upłynęły
'

Już 24 godziny x

48-godzinnego ultimatum „Czer-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Złote ndafe Aa solskich waMw

na Targach Lipskich
BERLIN (PAP). Po raz 31 z rzędu przyznano w płatek trady­

cyjne złote medale i dyplomy Targów Lipskich dla wyróżniają­
cych się wyrobów przemysłu inwestycyjnego i konsumpcyjnego.
O to zaszczytne wyróżnienie ubiegało się w tym roku 36 przed­
siębiorstw spośród 9 tys. wystawców uczestniczących w lipskiej
imprezie handlowej.

Polska zdobyła cztery medale. Uzyskały je: zaprezentowana
przez „Metalexpórt” obrabiarka karuzelowa KKB 125 produkcji
zakładów „Rafamet” oraz wystawiony przez „Metronex” radio­
metr górniczy RGR-11, skonstruowany w Instytucie Badań Ją­
drowych w Warszawie.

Przedsiębiorstwa NRD-owskie wyróżniono m. in. za dźwigi sa­
mobieżne, obrabiarki, aparaturę dalekopisową, statek żeglugi
rzecznej i kontenerowy statek morski. Wśród medalistów ZSRR
w grupie artykułów konsumpcyjnych znalazł się walizkowy te­
lewizor kolorowy. Z firm kapitalistycznych medale zdobyły: za­
kłady Linhof-Kamera z RFN. francuski Renault, firma Solotron
z Wielkiej Brytanii, Hewlett-Packard z USA, Volvo ze Szwecji
i inne przedsiębiorstwa.

(Inf. wł.) Krakowska Akademia Medyczna a dokładniej jej ka­
tedra radiologii wzbogaciła się o supernowoczesną aparaturę
zachodnioniemieckiej firmy Siemens. Pozwala ona na wykorzy­
stanie całego zakresu badań naczyniowych a także kontrasto­
wych serca przy wszelkiego rodzaju chorobach układu naczy­
niowego serca i wielu innych narządów, w tym centralnego
układu nerwowego i jamy brzusznej. Jednocześnie wykonuje
zdjęcia, rentgenologiczne w dwóch płaszczyznach. W ciągu se­
kundy — 6 zdjęć. Specjalny system kamer, magnetowidu, umo­
żliwia odtworzenie całego,zabiegu. Montaż zabiegu i przygoto­
wanie sali trwało pół roku. W dobrym tempie dokonały tego eki­
py serwisu Siemensa, brygady uczelni, krakowskiego „Montinu”,
jak również „Elektrcmontażu”.

Wczoraj właśnie w krakowskiej AM odbyła się uroczystość
otwarcia sali badań radiologicznych. (ar)

Lista ofiar katastrofy
samolotu bułgarskiego
WARSZAWA (PAP). W zwią­

zku z tragiczną katastrofą 16
bm. samolotu Bułgarskich Linii

Lotniczych „Bałkan”, odbywają­
cego rejs Sofia—Warszawa, Buł­
garskie Linie Lotnicze przeka­
zały następującą pełną listę o-

bywateli polskich, którzy po­
nieśli w niej śmierć:

Lech Batkiewicz z Warszawy,
Ryszard Budka z Pruszkowa k/

Warszawy, Iwona Cznlińska z

Warszawy, Krzysztof Dalewski
z Łodzi. Czesław Dawidczuk z

Ostrołęki, Stanisław Dudek z

Łodzi, Danuta Einberg z Kwi-

dzynia, Wanda Gelo z Warsza­
wy, Marek Kaźmierczak z Ło­
dzi, Marek Kolasa z Konstanty­
nowa k/ Łodzi, Danuta Kotow­
ska z Kwidzynie, Łucja Kowal­
czyk z Białegostoku, Ryszard
Kowalik z Pruszkowa k Warsza­
wy, Tadeusz Lech z Ostrołęki,
Helena Lu! z Białegostoku. Wie­
sław Nadziarek z Łodzi. Krysty­
na Ordzińska z Łodzi, Krzysztof
Ofoeki z Łodzi. Franciszek Piszcz
z Pruszkowa k/Warszawy. Wik­
tor Piszcz zam. Granica Parcele,
gm. Michałowice k Warszawy,
Janusz Pyrzak z Warszawy, Ma­
rina Samet-Niecikowska z War­
szawy. Marian Skalik z Warsza­
wy, Stanisława Sławska z Ło­
dzi, Krzysztof Solich z Gorzowa

Wlkp., Wito! Stachowiak zam.

Kozłowiec Nowe (woj. skiernie­
wickie), Wiesława Stasiak z Ło­
dzi, Hanna Stokarczyk z War­
szawy, Dominik Szkoruna zam.

(DOKOŃCZENIE NA STR, 2)

Ostatnio Krakowski Ogród Zoologiczny wzbogacił się o bezcen­
nej wartości zwierzęta, a mianowicie parę tygrysów syberyj­
skich. zwanych też mandżurskimi. Krakowska para (na zdjęciu)
nosi imiona: Uutara i Nadikan. Mają już po 9 miesięcy; i każd«

waży ok. 180 kg.
Warto dodać, że oba okazy uzyskaliśmy z lipskiego ZOO, na

warunkach wymiany na inne zwierzęta.
Fot. ANDRZEJ TURCZAŃSKI

Obchody „Światowego Dnia Morza”
WARSZAWA (PAP). 17 bm. w Polsce, podobnie jak w 104 kra­

jach całego świata obchodzony był po raz pierwszy Światowy
Dzień Morza, ustanowiony z inicjatywy Międzyrządowej Morskiej
Organizacji Doradczej IMCO. Na statkach polskich armatorów,
na okrętach Marynarki Wojennej, w portach i na budynkach in­
stytucji morskich podniesiono galę flagową.

Punktem kulminacyjnym obchodów Światowego Dnia Morza na

ziemi szczecińskiej był ryk syren okrętowych, _,jaki rozległ się
punktualnie o godz. 12 z ponad 100 statków polskich i zagra­
nicznych, przebywających w zespole portowym Szczecin — Świ­
noujście.

JAK LECZYĆ?

J
edną z najbardziej wstrząsających lektur jakie
przeczytałem ostatnio, była informacja o kolejce
starszych ludzi, która ustawiła się już z wie­
czora przy aptece, aby nazajutrz dostać zagra­
niczne

' lekarstwo. Ponieważ leku było bardzo
mało (50 opakowań), kierowniczka apteki podjęła

słuszną decyzję, aby rozpocząć sprzedaż już wieczorem
i nie narażać ludzi na. całonocne stanie na ulicy. Wszak
lekarstwa starczało wyłącznie dla tych najbliższych
drzwi apteki. „Gazeta Południowa” na swojej kolum­
nie miejskiej opisała następnie awanturę, jaką wywo­
łali starsi ludzie niezadoiooleni ze sprzedaży wieczor­
nej. Mieli nadzieję, że może rano dostaną upragniony
lek. Myślę, że raczej podejrzewali w przyspieszonej
decyzji o sprzedaży jakiś podstęp i wredny kant.
Na łamach „Gazety” kierowniczka- wyjaśniła prze­
konywająco, że ani jedno opakoicanie nie zostało
sprzedane poza kolejką. Personel apteki miał zresztą
do kierowniczki o to pretensję, bo wśród farmaceu­
tów są przecież też ludzie chorzy. Co więcer, reporter
•naszej „Gazety” wyjaśnił, że' dostawy tych lekarstrj
są minimalne, a iv tym roku będą jeszcze mniejsze
i nie rysuje się żadna nadzieja na poprawę tej żałosnej
sytuacji.

Dlaczego ten tekst uznałem za najbardziej wstrzą­
sającą lekturę tygodnia? Postaram się wyjaśnić...

Nie tak dawno obowiązywała zupełnie inna poetyka
mówienia rzeczy niemiłych. Zamiast o żenującej sy­
tuacji pisano by o „kolejnej, dostawie leków zagra­
nicznych, pilnie poszukiwanych na rynku”. Jest rze­
czą oczywistą, że ze zręcznością wydobyto by huma-

nitarny aspekt, tego wydarzenia, podkreślając jak bar­
dzo ulży to doli ludzi w podeszłym wieku, którym
nie tylko, że zapewnia się opiekę socjalną, ttle również
pozwala się kupić lekarstwo znanej firmy. A dzieje
się to wszystko za sprawą niebagatelnej kwoty jaką
państwo wydaje ze swego budżetu na renty i eme­
rytury...

Człowiek wprawdzie wiedział jak sprawa ma się na­
prawdę, ale pierwszy niemiły szok, który powoduje
obraz starszych ludzi dobijających się do szyb apteki,
był przez talent dziennikarza jakoś złagodzony. Można
powiedzieć w skrócie, ze były to teksty bardziej hu­
manitarne w stosunku do czytelnika, a mniej ludzkie
wobec staruszków . i ludzi z zarządów aptek. Czyli
zupełnie pozbawione związku z prawdą.

Inna poetyka nakazywała pisać ten tekst w tonacji
krytyki konstruktywnej. Coś mniej więcej w tym
stylu.

„Jest sprawą jakiegoś (!) niedopatrzenia, że tak po­
szukiwany lek jest dostarczany w zbyt jeszcze ma­
łych partiach. Za to niedopatrzenie należy ukarać (po­
mniejszego) urzędnika z zarządu aptek — tu .pazwi-
sko i imię. I dzięki temu zaopatrzenie w lekarstwa
wzrośnie niebywale.”

Nikt w to nie wierzył, ale pozostawał jakiś cień złu­
dzenia. A w tej notatce nic, tylko kawałek prawdy.
Nie jestem przyzwyczajony do czytania takich tek­
stów. Cała moja nadzieja w tym, że wiem jeszcze coś
niecoś o uspokajającej filozofii trudności obiektyw­
nych (w zakresie leków zagranicznych). To mnie pod­
nosi, na duchu...

I

(Inf. wł.) Zbiory wawelskie

powiększyły się o cenną kolek­
cję XVII- i XVIIl-v.riecznych fa­
jansów holenderskich — 20 tale­
rzy i mis dekoracyjnych wyko­
nanych w warsztatach w Delfcie.

Kolekcja jest darem Teodory
Raabe czyli bardzo popularnej
niegdyś warszawskiej aktorki
Toli Mankiewiczówny. Jej mąż,
nieżyjący adwokat Tadeusz Raa­
be był kolekcjonerem dzieł
sztuki, którego życzeniem było,

Holenderskie

fajanse

dla Wawelu

by fajanse przekazane były Wa­
welowi.

Fajanse w większości zdobio­
ne są kobaltem, niektóre z nich

posiadają unikalną dekorację
barwną z motywami orientalny­
mi, pejz.ążowymi, stylizowanym
ornamentem roślinnym. Dar jest
dla zbiorów wawelskich tym
cenniejszy, że ilość możliwych
do pozyskania XVII-wiecznych
zabytków fajansowych jest w

ogóle niewielka.

Kolekcja, po sporządzeniu peł­
nej dokumentacji fajansów, eks­
ponowana. będzie w wawelskim
Muzeum.

JERZY PIEKARCZYK

NIEWYGODNI
MUSZA ODEJŚĆ

Siedziałem w gabinecie kierownika Ku­
stry. On, przy biurku, odbierał telefony.
Przy jednych unosił się z miejsca, przy
innych pozostawał na krześle. Patrzyłem
na niego, notując ostatni fragment przer­
wanej rozmowy. W pewnej chwili spoj­
rzał przez okno, poczerwieniał na twa­
rzy i chwycił słuchawkę telefonu wzywa­
jąc konwojenta.

— Tam się kręci Palusiński. Wyprowadzić: z
terenu zakładu! — rzucił polecenie, kiedy męż­
czyzna w mundurze straży więziennej stanął w

drzwiach.
— To skazany? — tamten zapytał fachowo.
— Nie, wolnościowy. Był naszym pracowni­

kiem — powiedział kierownik opadając na krze­
sło.
j. — Co za tupet, co za bezczelność! Jak nie
przestanie tutaj łazić, to mu chyba każę wlać —

mówił już do mnie z trudem panując nad wzbu­
rzeniem. Dalsze stwierdzenia padły w słowach
prostych i konkretnych jak język budowlanych.
Wynikało, że gdjby nie relanium, które zażywa
kierownik, osobiście wyrżnąłby Palusińskiego w

mordę i kopnął w ogólnie znane miejsce.
Kierownik Kustra nie musiał mi więcej tłu­

maczyć. Jego uczucia do byłego pracownika nie
nazywały się przyjaźnią.

Na miejscu piętrowego budynku, w którym
znajdował się gabinet kierownika, jeszcze przed
czterema łaty były miejskie pralnie. Rozebrano
je, kiedy teren przeznaczono na bazę zakładu
remontowo-budowlanego. Zakład podlegał Wo­
jewódzkiemu Zarządowi Zakładów Karnych.
Kierownikiem działu zaopatrzenia w ZRB był
Tadeusz Palusiński. Inż. Kazimierz Kustra objął
kierownicze stanowisko dopiero w połowie ub.
roku. Przyszedł 'jak wypadało sądzić, dla upo­
rządkowania działalności zakładu, .mocno zaba-
łaganionej przez poprzedników.

(CIĄG DALSZY NA STR. 3>



Sesjo w WO-lecie

wyzwolenia Bułgarii
W dniu wczorajszym w

ńuli UJ odbyła się sesja nau­
kowa, poświęcona 100. roczni­
cy wyzwolenia Bułgarii z

niewoli tureckiej. Obrady za­
gaił prof. dr Antoni Podra­
ża. Referaty wygłosili: prof.
Genew Panew o znaczeniu

wyzwolenia Bułgarii w opi­
nii światowej, prof. Józef
Buszko o kampanii wojennej
1877—78 na Bałkanach oraz

mgr Wojciech Gałązka o wy­
zwoleniu Bułgarii, jako
przełomowym momencie w

literaturze. Dopełnieniem se­
sji był występ kwartetu

„Bułgaria” z Sofii z recyta­
torką Dżiiii Aleksandrową i

solistką Lilianą Galewską.
W sesji uczestniczył sekre­
tarz ambasady LRB w

ice Ilia Petrow, a także
równik Wydziału Pracy
owo - Wychowawczej
PZPR Jan Broniek i

prezydent miasta
Guzik.

Młodzież o sporcie
Wczoraj w Zakopanem na

wyjazdowym posiedzeniu
plenarnym obradowała Rada

Wojewódzka FSZMP w No­
wym Sączu omawiając rolę
organizacji młodzieżowych w

rozwoju sportu i turystyki.
W obradach prowadzonych
przez przewodniczącego RW
FSZMP Adama Smotera u-

czestniczyli m. in. z-ca kie­
rownika Wydziału
Ideowo-Wychowawczej
PZPR Leszek Leśniak,
dstawiciel ZG ZSMP
Bolesław Nowakowski,
rektor WICKFiT w N<

Sączu Andrzej
sekretarz generalny Pol­
skiego Związku- Narciarskie­
go Roman Chełchowski oraz

przedstawiciele organizacji
sportowych i turystycznych.

(sś)

Pol--
kie-
Ide-
KK

wice-
Barbara

Pracy
KW

prze-
płk. ■
dy-

Nowym
Wargo weki,

Prawniczki
w tarnowskiej

Lidze Kobiet
Na spotkaniu kobiet-praw-

ników woj. tarnowskiego,
które odbyło się wczoraj w

siedzibie Sądu Wojewódzkie­
go w Tarnowie powołano od­
dział terenowy sekcji kobiet

prawników przy ZW Ligi
Kobiet. Przewodniczącą sek­
cji została wybrana
Sądu Wojewódzkiego
Lewandowska, (eta)

sędzia
Zofia

Plenum krakowskiego
i, TPD

Wczoraj, w krakowskim
TPD odbyło się posiedzenie
plenarne, podczas którego
podsumowano wyniki pracy
w ub. noku. Jednemu z naj­
starszych, współpracujących
» TPD lekarzy —• Antonie­
mu Chudobie, wiceprezydent
m. Krakowa Barbara Guzik

wręczyła Krzyż Kawalerski
Orderu Odrodzenia Polski.

(en)

Z. dalekopisu
9 iTił NOWO mianowany

ambasador PRL w Węgier­
skiej Republice Ludowej, Ta­
deusz Pietrzak, 17 bm. złożył
listy uwierzytelniające prze­
wodniczącemu Rady Prezy­
dialnej WRL, Palowi Loson-
czi.

® W WARSZAWIE odbyło
się spotkanie przodowników
pracy i czynu październiko­
wego. 200-osobowej grupie
przodowników pracy i czynu
październikowego, wręczono
radzieckie odznaki — „Zwy­
cięzca Socjalistycznego Współ­
zawodnictwa Pracy 1977 r.” .

W imieniu polskiego ruchu

zawodowego podziękował za

przyznanie odznak członek
Biura Politycznego KC PZPR,
przewodniczący CRZZ ,—

Władysław Kruczek.
® W POŁUDNIOWEJ

rei zakończyły się 17
11-dniowe wspólne manewry
wojsk amerykańskich i se-

ulskich, pod kryptonimem
„Team Spirit — 78”. Były to

największe manewry prze­
prowadzone w tym rejonie
po TI wojnie światowej.

@ W LAGOS podano, że
w wyniku epidemii zapalenia
opon mózgowych w dwóch

północnych stanach Nigerii
zmarłe 267 osób.

Ko­
bra.

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

•ROGNOZ IMGW INFOR-
rtUJE: Polska znajduje się
r obszarze zatoki niżowej.
>d północnego zachodu na-

llywa chłodne powietrze.
Zachmurzenie zmienne, okre-
ismi przelotne opady desz-
szu ze śniegiem i śniegu.
Temperatura maksymalna
iniem od 4 do 8, minimalna

Jocą od —ido <1 st.Wiatryu■
miarkowane, przejściowo sil­
ić i porywiste południowo-
tachodnie i zachodnie. W
Tatrach zachmurzenie duże i

przelotne opady śniegu.
WCZORAJ NA TERMO­

METRZE O GODZ. 13-tej:
Kraków 4, Tarnów 4, Nowy
Sącz 4, Zakopane 2, Hala Gą-
tienicoica —1, Muszyna 8,
Kasprowy Wierch —5, Szcze­
cin 1, Świnoujście 0, Ustka 4,
Gdańsk 6.

•2» 3, 4,
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Wystąpienie EDWARDA GIERKA na XI Plenum Komitetu Centralnego PZPR

„0 dalszą, konsekwentna realizacje programu
rozwoju rolnictwa i poprawy wyżywienia narodu"

^Rozpatrzyliśmy na dzisiejszym posiedzeniu Komite-

Egtu Centralnego probiera o zasadniczym znaczeniu
■^społecznym i gospodarczym. Rozwój rolnictwa i

wzrost produkcji żywności znajduje się w centrum

uwagi naszej partii oraz władz państwowych i skupia
ze względów zrozumiałych zainteresowanie społeczeń­
stwa.

Rozwój rolnictwa i wzrost produkcji żywności anga­
żuje rosnące z roku na rok środki materialne i wyma­
ga wysiłku całego narodu. Dlatego partia nasza kie­
rując się wytyczoną przez VI Zjazd strategią społe­
czno-gospodarczego rozwoju, której celem nadrzędnym
jest dobro człowieka, wypracowała na XV Plenum
Komitetu Centralnego dalekosiężny i kompleksowy
program w tej dziedzinie. Opierając się na osiągnię­
tym w Polsce Ludowej dorobku wytyczyliśmy drogę
przyspieszenia unowocześniania rolnictwa, przezwycię-
żania ogromnych zapóźnień naszej "wsi i coraz skutecz­
niejszego rozwiązywania problemu żywnościowego.

Dziś, z perspektywy z górą trzech lat, możemy
stwierdzić, że w realizacji tych zadań osiągnęliśmy
znaczny postęp. Zwiększyła się znacznie baza techni­
czna rolnictwa, podniósł się poziom wiedzy i kultury
rolnej, wzrosło zainteresowanie dla pracy w rolnictwie,
większe jest zaangażowanie wsi na rzecz rozwoju pro­
dukcji rolnej. Następują korzystne zmiany w struktu­
rze rolnej.

To dzięki temu głównie, mimo znanych trudności

spowodowanych kolejnymi latami gorszych urodzajów,
mogliśmy zapewnić dalszy wzrost spożycia żywności.
Nie byliśmy jednak w stanie, pomimo zwiększonego
znacznie* Importu zbóż i pasz, sprostać rosnącemu z ro­
ku na rok zapotrzebowaniu na mięso.

Z troską odnosimy się do problemów związanych z

zaspokajaniem potrzeb żywnościowych społeczeństwa.
Podejmujemy niezbędne i możliwe w obecnych warun­
kach działania, by łagodzić występujące na rynku
mięsnym trudności, a jednocześnie tworzyć trwałe pod­
stawy systematycznej poprawy.

Decydujące znaczenie ma dalszy rozwój rolnictwa.
W dążeniu do tego celu kierować się będziemy — tak

jak dotychczas — niezmiennymi zasadami polityki rol­
nej, wypracowanymi w 1971 roku z udziałem ZSL.

Z istoty naszej socjalistycznej polityki rolnej wynika
kojarzenie wzrostu produkcji rolnej z systematyczną
poprawą warunków życia ludności wiejskiej. Dobi­
tnym wyrazem tego było objęcie rolników bezpłatną
opieką lekarską, a ostatnio — ubezpieczeniem emery­
talnym.

Mamy podstawy do stwierdzenia, te nasza polityka
rolna dobrze służy wspólnym interesom chłopów, robo­
tników i całego społeczeństwa. Zdobyła ona sobie pow­
szechne zaufanie i poparcie. Jej słuszność w pełni po­
twierdziły II Krajowa Konferencja Partyjna i dzisiej­
sze Plenum. Jest to polityka stabilna, zapewniająca
perspektywę każdemu rolnikowi, wszystkim gospodar­
stwom, które rozwijają produkcję rolną i zwiększają
dostawy produktów rolnych. Polityka ta stanowi In­
tegralną część strategii rozwoju społeczno-gospodarcze­
go i budownictwa socjalistycznego w Polsce. Będzie
więc ona konsekwentnie kontynuowana.

Sumując
dorobek dzisiejszego Plenum pragnę w

szczególności podkreślić kilka węzłowych spraw.

Po pierwsze — chodzi o lepsze, pełniejsze wyko­
rzystanie możliwości produkcyjnych ziemi.

Po drugie — należy wydatnie zwiększać produkcję
pasz, aby stopniowo osiągnąć samowystarczalność kra­
ju pod tym względem.

Po trzecie — należy pogłębiać przetwórstwo aurow-

ców rolnych, lepiej zagospodarowywać płody, które

zostały wytworzone dużym nakładem środków oraz

wysiłkiem ludzi pracujących w rolnictwie.

Po czwarte — niezbędny jest wzrost efektywności
gospodarowania środkami produkcji w rolnictwie 1 ca­
łej gospodarce żywnościowej.

Dążymy do zwiększenia produkcyjności wszystkich
gospodarstw chłopskich. Jest to niezbędne dla zapew­
nienia wzrostu zasobów zbóż i pasz oraz dalszego po­
większania produkcji zwierzęcej 1 innych płodów rol­
nych.

I.
Komitet Centralny po zapozna-

nin się i materiałami przedłożo­
nymi pod obrady i po wszech­
stronnej dyskusji, postanowił li­
znąć wystąpienie I sekretarza
KC PZPR, towarzysza Edwarda
Gierka — „O dalszą konsekwent­
ną realizację programu rozwoju
rolnictwa i poprawy wyżywie­
nia narodu”, jako wytyczną dzia­
łania partii i władz państwowych
w urzeczywistnianiu postanowień
XI Plenum KC PZPR.

Komitet Centralny stwierdza,
£e wytyczony przez XV Plenum
KC PZPR w październiku 1974
roku program rozwoju rolnictwa
i poprawy wyżywienia narodu
będzie nadal konsekwentnie rea­
lizowany z udziałem całej go­
spodarki narodowej. Pełne wy­
korzystanie rezerw produkcyj­
nych jest naczelnym zadaniem
we wszystkich sektorach rolnic­
twa.-Konieczne są więc i zgodne
z niezmiennymi zasadami polity­
ki rolnej prowadzonej przez
PZPR wspólnie z ZSL, intensyw­
ne i systematyczne działania na

rzecz lepszego wykorzystania
istniejących rezerw i możliwości

produkcyjnych rolnictwa, aby
zapewnić daiszy wzrost produk­
cji żywności, przede wszystkim
przez:

pełne i racjonalne wykorzy­
stanie produkcyjne ziemi, popra­
wę żyzności oraz ochronę jej za­
sobów ;

skuteczne rozwiązywanie
problemu paszowego, między In­
nymi poprzez zwiększenie upra-
wy zbóż i wydajnych roślin pa­
stewnych oraz racjonalne zago­
spodarowanie i wykorzystanie
pasz, a przez to osiągnięcie po­
prawy bilansu zbożowo-paszowe­
go kraju, niezbędnego warunku

stabilnego rozwoju hodowli:
stałe podnoszenie wiedzy i

umiejętności rolników, u także

kwalifikcji pracowników rolnic­
twa i wszystkich działów gospo­
darki żywnościowej;

W ostatnich latach coraz więcej rolników podejmuje
inicjatywę unowocześnienia swoich gospodarstw i

zwiększenia ich produkcyjności. Jest to zjawisko ko­
rzystne. Udzielamy poparcia tym inicjatywom. Two­
rzymy dogodne warunki dla rozwoju gospodarstw spe­
cjalistycznych i kooperacji w rolnictwie.

Rolnicy polscy i pracownicy rolnictwa znani są z

pracowitości i zapobiegliwości. W rzetelnym stosunku
do pracy i staraniach o wzrost produkcji rolnej wyraża
się najlepiej ich poparcie dla polityki partii. Zwracamy
się do wszystkich rolników i pracowników rolnictwa o

lepsze wykorzystanie istniejących możliwości produkcyj­
nych i rezerw. Jesteśmy przekonani, że możemy liczyć
na dalszy wzrost waszej produkcyjnej i społecznej ak­
tywności. Niechaj równanie do najlepszych stanie się
sprawą waszych ambicji i powszechnym dążeniem.

Wysoka jest obecnie pozycja i społeczna ranga za­
wodu rolnika. Będziemy ją nadal umacniać. Liczymy
przy tym, że świadomi swych obywatelskich powinno­
ści rolnicy nie będą szczędzili starań o zwiększenie wy­
dajności swych gospodarstw, a tym samym zwiększe­
nia produkcji żywności w Polsce.

W tych dążeniach skutecznej pomocy powinny im
udzielać kółka rolnicze oraz spółdzielczość wiejska. Jak
vzielka jest ich rola świadczy fakt, że niemal całość

zaopatrzenia gospodarstw chłopskich oraz skupu pło­
dów rolnych realizuje spółdzielczość wiejska — gmin­
ne spółdzielnie „Samopomoc Chłopska”, a w dziedzi­
nie usług — kółka rolnicze. Sprawna ich działalność
ma więc ogromne znaczenie produkcyjne i społeczne.
Dalszy, szybki rozwój spółdzielczości wiejskiej, likwi­
dacja braków i niedomagań w jej pracy wpłynie ko­
rzystnie na wzrost produkcji rolnej.

( Zwiększone zadania stawiamy przed, apółdzielnlami
kółek rolniczych, których głównym zadaniem jest
świadczenie

chłopskich,
tych usług,
kość. Budzi

zacja gospodarstw indywidualnych, które opierają się ■
przecież o własną pracę rodzin chłopskich, wymaga
dalszego rozwoju usług, dostosowania ich organizacji
do zmieniających się warunków i rosnących potrzeb.

W usprawnianiu obsługi rolnictwa wiele do zrobie­
nia ma samorząd chłopski. Skupia on milionowe' rze­
sze członków, ma też szerokie możliwości kontrolo­
wania i oddziaływania na poprawą obsługi rolników.
O wykorzystaniu tych możliwości decyduje postawa
ludzi zaangażowanych w pracę samorządu rolniczego
na wsi i w gminie. Ich aktywna działalność oraz bez-

kompromisowość w walce z niegospodarnością i mar­
notrawstwem, z. niewłaściwym stosunkiem do spraw
rolników, ze zlą organizacją pracy w niektórych pun­
ktach skupu i obrotu produktami rolnymi jest warun­
kiem skutecznego eliminowania wszystkiego co przesz­
kadza oraz upowszechniania tego, co sprzyja lepszej
pracy ogółu rolników.

Najbliższymi doradcami' I pomocnikami rolników w

podejmowaniu decyzji produkcyjnych, doskonaleniu

organizacji produkcji i modernizacji gospodarstw po­
winni być specjaliści z gminnej służby rolnej i orga­
nizacji współdziałających x rolnictwem. Chodzi o to,
aby skoncentrować ich uwagę 1 wysiłki na sprawach
najważniejszych, decydujących o wzroście produkcji
rolnej.

Produkcja
rolna w gospodarstwach Indywidualnych

opiera się w dużym stopniu na pracy kobiet. Ich
ofiarność i zapobiegliwość ma ogromne znaczenie

dla wzrostu produkcji rolniczej, dla rozwoju każdego
gospodarstwa. Dzięki kobietom wiejskim pielęgnowa­
ne są na wsi najlepsze tradycje polskiej rodżiny. Na
wsi też rodzi się najwięcej dzieci, a trud ich wycho­
wania niosą głównie kobiety-matki. Dlatego w naszej
polityce socjalnej nadal otaczać będziemy szczególną
troską sprawy kobiet wiejskich. Mieliśmy to na uwa­
dze wprowadzając powszechnie, w mieście i na wsi je­
dnorazowy zasiłek w związku z urodzeniem dziecka.

Kobiety wiejskie coraz powszechniej angażują się w

prace społeczne. Na szczególne uznanie zasługuje dzia­
łalność kół gospodyń wiejskich.

Powinniśmy energicznie kontynuować działania

zmierzające do ulżenia kobietom wiejskim w ich tru­
dzie. Dotyczy to zwłaszcza mechanizowania prac w pro­
dukcji zwierzęcej i roślinnej. Istnieje potrzeba rozsze-

zadaniem jest
usług produkcyjnych dla gospodarstw

Zbyt wolny jest wciąż postęp w rozwoju
zbyt mały jest ich zakres i zbyt niska ja­
to uzasadnioną krytykę na wsi. Specjali-

UCHWAŁA
tanu Komitetu tetratep !W
pogłębianie przetwórstwa i

lepsze zagospodarowanie surow­
ców rolnych, rozszerzanie asorty­
mentu

wych,
dalszą
iwa i

0 systematyczne podnoszenie
efektywności gospodarowania
środkami produkcji w rolnictwie
i całej gospodarce żywnościowej.

Wymaga to zarazem zapewnie­
nia planowej i terminowej reali­
zacji w latach 1978—80 dostaw

przemysłowych środków produk­
cji rolnej, zgodnie z planem 5-
-letnim na lata 1976—1980 oraz

podjęcia prac dla zapewnienia
wzrostu dostaw tych środków w

następnym pięcioleciu,
II.

Komitet Centralny, mając na

uwadze realizację wniosków XI
Plenum, postanawia:

1. Zalecić rządowi PRL podję­
cie działań dla zapewnienia dal­
szej sprawnej realizacji progra­
mu rozwoju rolnictwa i zadań w

dziedzinie wzrostu produkcji
żywności. Niezbędna jest także

systematyczna kontrola realizacji
ustalonych zadań przez admini­
strację terenową i gospodarczą.

2. Zobowiązać instancje i orga­
nizacje partyjne do rozwinięcia
politycznej i organizatorskiej
działalności w celu tworzenia
warunków dla pełnej realizacji
zadań wynikających z progra­
mów rozwoju rolnictwa i wyży­
wienia narodu oraz do prowadze­
nia systematycznej partyjnej
kontroli należytego wykonywa­
nia tych zadań.

3. Zalecić Klubowi Poselskie­
mu PZPR, aby wspólnie z Klu­
bem Poselskim ZSL wystąpił o1

produktów żywnościo-
podnoszenie ich jakości,
poprawę przechowalnic-

handlu tymi artykułami;

rozpatrzenie na najbliższym po­
siedzeniu Sejmu informacji na

temat realizacji programu roz­
woju rolnictwa i poprawy wy­
żywienia narodu oraz o dalszych
zadaniach w tej dziedzinie.

IM.
Komitet Centralny zwraca się:

do wszystkich członków
PZPR oraz członków ZSL o ak­
tywny udział w realizacji zadań
rolnictwa 1 gospodarki żywnoś­
ciowej, inicjowanie działań i

rozwijanie współzawodnictwa
pracy w celu maksymalnego wy­
korzystywania rezerw produk­
cyjnych, oddziaływanie swym
przykładem na wydajną i efek­
tywną pracę zatrudnionych w

rolnictwie, jego obsłudze i in­
nych działach gospodarki żyw­
nościowej;

do rolników, pracowników
rolnictwa, kobiet, członków
ZSMP i całej młodzieży wiej­
skiej o zwiększanie produkcji
rolnej, unowocześnianie gospo­
darstw i pełniejsze wykorzysty­
wanie rezerw produkcyjnych we

wszystkich sektorach rolnictwa:
<$> do radnych gminnych rad

narodowych, pracowników obsłu­
gi rolnictwa i organizacji samo­
rządu rolniczego o rozszerzanie

usług produkcyjnych, poprawę
ich jakości i terminowości oraz

rozwinięcie kontroli społecznej
nad wykorzystywaniem rezerw

wzrostu produkcji rolnej i u-

sprawniania pracy jednostek ob­
sługi rolnictwa;

♦ do załóg przemysłu spożyw­
czego o lepsze wykorzystanie su­
rowców rolniczych, zmniejszenie
strat we wszystkich fazach obro­
tu i przetwórstwa oraz dalszą
poprawę jakości wyrobów;

Włodarczyk ram. Kozłowiec Sta­
re (woj. skierniewickie), Joanna
Zakościelna zam. Zaklików (woj.
tarnobrzeskie), Jacek Zdaniuk z

Warszawy, Mieczysław Żuraw­
ski i Łodzi.

(DOKOŃCZENIE ZE STR.

wieś Rudzica (woj. bielskie), Te­
odora Sztyk z Warszawy, Je­
rzy Tabor z Warszawy, Tasios
Wenetis ze Zgorzelca, Janusz
Wilhelmi z Warszawy, Tadeusz

li Tir

dotyczące ofiar
można uzyskać w

Informacje
katastrofy
dniu 13 bm. w Warszawie pod
numerami telefonów: 46-96-70,
46-96-45, 46-9S-80 .

rzania usług bytowych na wsi i dalszego usprawnienia
pracy placówek handlowych. Dbałość o te sprawy jest
ważnym zadaniem władz terenowych oraz instancji i

organizacji partyjnych.
Ze szczególną troską odnosimy się do istotnych po­

trzeb młodzieży wiejskiej, która coraz powszechniej,
świadomie i z zamiłowania wybiera zawód rolnika.

Będziemy nadal zwiększać możliwości kształcenia i do­
kształcania fachowego tej młodzieży. Nasza wieś zmie­
nia swoje oblicze. Buduje się dużo nowoczesnych, co­
raz lepiej wyposażonych domów, powstają placówki
socjalne i kulturalne, nowe szkoły, rozszerza się sieć
handlu i usług, poprawia się stan dróg. Tym postępo­
wym procesom będziemy nadal sprzyjać, wychodzić na

spotkanie każdej inicjatywie społecznej, która je przy­
spiesza. Partia nasza i nasze państwo zainteresowane

są w tym, by wieś stawała się coraz bardziej atrakcyj­
nym miejscem pracy i życia. Liczymy na aktywny
udział młodych w unowocześnianiu wsi polskiej.

Zespolenie wszystkich sił społecznych wsi w pracy
nad realizacją wytyczonych zadań rozwojowych to

nieodzowny warunek dalszego postępu.
iele gmin stało się już rzeczywistymi mlkrorejo-
nami społeczno-gospodarczymi. Jednakże pewna
ich część nadal podejmuje związane z tym zada­

nia w niewystarczającym stopniu. Zachodzi więc po­
trzeba dalszego zwiększenia wysiłków zmierzających
w tym kierunku. Trzeba też stopniowo rozszerzać upra­
wnienia gmin i wyposażać je w środki umożliwiające
lepsze wykorzystywanie rezerw dla zwiększania pro­
dukcji żywności.

Rząd rozważy utworzenie specjalnego funduszu dla

popierania rozwoju miejscowego przetwórstwa rolno-

spożywczego. Będą z niego mogły korzystać gminy 1 or­
ganizacje gospodarcze, które wykażą się gospodarnością
oraz przedstawią najkorzystniejsze propozycje i Inicja­
tywy.

Okres od VI Zjazdu charakteryzuje się stałym u-

macnianlem gospodarczym rolnictwa uspołecznionego.
Staje się ono ważkim czynnikiem przeobrażeń naszej
wsi. Należy umacniać pozytywne tendencje, jakia
wystąpiły w rozwoju państwowych gospodarstw rol­
nych i spółdzielczości produkcyjnej. Doskonalimy w

tym kierunku system ekonomiczno-finansowy uspo­
łecznionych gospodarstw rolnych.

Zwracamy się do pracowników Państwowych Gos­
podarstw Rolnych, do członków spółdzielni produkcyj­
nych, do organizacji partyjnych w tych gospodar­
stwach, aby z jeszcze większą konsekwencją prze­
kształcali je w ośrodki wysokiej kultury rolnej, ra­
cjonalnej, efektywnej gospodarki, wzorowej organi­
zacji pracy i życia.

Niezwykle ważne zadania w oddziaływaniu na

wzrost produkcji rolnej i modernizację rolnictwa, spo­
czywają na gałęziach przemysłu zaopatrujących rol­
nictwo w środki produkcji zwiększające wydajność
pracy rolników. Na rozwój tych dziedzin przemysłu
zostały skierowane w ostatnich latach znaczne na­
kłady inwestycyjne. Dzięki temu następuje stały
wzrost dostaw maszyn i urządzeń dla rolnictwa.

Dokonując, zgodnie z postanowieniami V I IX Ple­
num, przegrupowania sił i środków w gospodarce
narodowej tworzymy warunki, aby jeszcze bardziej
dynamicznie rozbudowywać przemysł maszyn rolni­
czych i środków produkcji rolnej. Kontynuować bę­
dziemy kompleksową mechanizację głównych kierun­
ków produkcji rolnej, zarówo roślinnej jak i zwie­
rzęcej. Zasadnicze znaczenie mieć będzie w latach

najbliższych sprawna realizacja zadań związanych z

budową i modernizacją zakładów maszyn rolniczych;
w szczególności rekonstrukcją przemysłu ciągnikowe­
go. Przemysł ten stanowi podstawę mechanizacji rol­
nictwa. Modernizując krajowy przemysł traktorowy
będziemy jednocześnie rozwijać współpracę w produk­
cji ciągników o większej mocy ze Związkiem Radziec­
kim, a także z Czechosłowacją. Równocześnie przy­
spieszyć należy prace nad właściwym rozwiązywa­
niem problemów transportu rolniczego.

Występują trudności w zwiększaniu dostaw nawo­
zów mineralnych, których zużycie szybko rośnie w

miarę wzrostu kultury rolnej. Dlatego podjęta została
budowa dużego kombinatu nawozowego Polic II. Nie

zaspokoi to jednak w pełni potrzeb rolnictwa. Nie­
zbędna jest więc modernizacja szeregu istniejących

♦ do załóg przemysłu maszyn
rolniczych, chemicznego, do całej
klasy robotniczej, by swoją pra­
cą przyczyniała się do poprawy
zaopatrzenia rolnictwa w nowo­
czesne środki produkcji i wzro­
stu produkcji żywności w na­
szym kraju;

4 do pracowników nauki o

wniesienie dalszego wydatnego
wkładu w rozwiązywanie bieżą­
cych I perspektywicznych pro­
blemów wzrostu produkcji rol­
nej 1 unowocześniania rolnictwa
oraz doskonalenia produkcji
żywności;

do wszystkich ludzi pracy
w naszym kraju, by swoją pracą
i postawą przyczyniali się do po­
myślnej realizacji programu par­
tii w dziedzinie rozwoju rolnic­
twa i poprawy wyżywienia na­
rodu.

Komitet Centralny zwraca u-

wagę, że szczególne znaczenie dla

realizacji zadań gospodarki żyw­
nościowej w bieżącym pięciole­
ciu ma staranne przygotowanie
i należyte wykonanie tegorocz­
nych prac w rolnictwie, dosko­
nalenie przetwórstwa, przecho­
walnictwa i obrotu produktami
rolnymi. Niezbędne jest w zwią­
zku z tym rozwinięcie odpowied­
nich inicjatyw w tym kierunku
i wzmożenie nadzoru.

Komitet Centralny wyraża
przekonanie, że wspólnym wysił­
kiem rolników i pracowników
gospodarki żywnościowej, przy
poparciu ogółu łudzi pracy na­
szego kraju, uczyniony zostanie

dalszy znaczny postęp w realiza­
cji programu przyjętego na XV
Plenum KC i na VII Zjeżdzie
Partii.

KOMITET CENTRALNY

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ

PARTII ROBOTNICZEJ

Warszawa, dnia 17 marca 1978 r.

Katastrofa tankowca
PARYŻ (PAP). W nocy z czwartku na piątek u wybrzeży

Bretanii doszło do katastrofy liberyjskiego tankowca „Amoco
Cadiz”, w którego zbiornikach znajdowało się 224 tys. ton ro­
py naftowej. Cały ten ładunek wycieki do morza. Utworzy­
ła się plama o szerokości 2 km i 10 km długości. Francuskie

jednostki ratownictwa morskiego usiłują zneutralizować roz­
laną na morzu ropę przy pomocy odpowiednich substancji
chemicznych. Tankowiec, który przełamał się na pól, osiadł
o godzinie 9 rano w piątek na skałach, w pobliżu Tortsall,
kilkanaście kilometrów od Brestu.

Aldo Moro
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wonych Brygad”, zawierającego
żądanie zwolnienia wszystkich
terrorystów sądzonych obecnie
w Turynie. Mimo tych pogróżek,
sąd w Turynie postanowił, że

proces przeciwko „Czerwonym
Brygadom", będzie normalnie

kontynuowany, a wyznaczona
na poniedziałek 20 bm. kolejna
rozprawa nie zostanie odroczo­
na.

Nad problemami walki z ter­
roryzmem debatowała w Rzymie
pod przewodnictwem premiera
Giulio Andreotticgo, międzymi­
nisterialna komisja d/s bezpie­
czeństwa. W trzygodzinnym po­
siedzeniu, obok ministra spraw
wewnętrznych oraz szefów wszy­
stkich rodzajów policji i służb

bezpieczeństwa, wziął także u-

dział włoski minister spraw za­
granicznych Arnaldo Forlani,
dla zaznaczenia, jak podkreślono
w Rzymie, „międzynarodowych
powiązań” włoskich terrorystów.

#

Dobitną odpowiedzią demokra­
tycznych partii włoskich na wy­
zwanie, rzucone przez terrory­
stów, było wyrażenie 16 bm.

przez obie izby parlamentu wo­
tum zaufania gabinetowi Andre-

ottiego. Po głosowaniu w czwar­
tek po południu w izbie depu­
towanych (za rządem głosowało
545 posłów, przeciwko 30), jesz­
cze tej samej nocy, o godz. 2 .00

odbyła się debata nad wotum

zaufania w senacie, poprzednio
planowana dopiero na przyszły
tydzień. Jej rezultat: 267 głosów
za rządem, 5 przeciwko. Jak

wiadomo, po raz pierwszy od 31
lat w skład większości parlamen­
tarnej, popierającej obecny rząd
Andrecttiego, weszła włoska

partia komunistyczna.
Na piątek po południu pre­

mier Andreotti zwołał naradę z

udziałem przywódców wszy­
stkich pięciu partii, popierają­
cych rząd w parlamencie, W
celu przedyskutowania środków
dla stawienia czoła obecnej,
groźnej dla bezpieczeństwa pań­
stwa sytuacji.

zakładów, wytwarzających nawozy azotowe i fosf>
rowe. Sprawa ta powinna być rozważona przez rząd
jeszcze w bieżącym roku.

Realizujemy wszechstronny program rozbudowy
i modernizacji przemysłu rolno-spożywczego.
Przekształcamy ten przemysł w jedną z czołowych

gałęzi gospodarki narodowej^ Wymaga tego interes •

kraju, rosnące potrzeby ludności w dziedzinie wyży­
wienia. Wiele w tej dziedzinie już zrobiono w ubieg­
łych 7 latach. Zbudowano w tym okresie 220 więk­
szych zakładów przemysłu spożywczego, w tym 21 w

przemyśle mięsnym, 55 w mleczarskim, 40 w zbożowo-

młynarskim, 24 w chłodniczym, a znaczną część spo­
śród istniejących zmodernizowano. Dzięki temu pro­
dukcja przemysłu rolno-spożywczego w latach 1971—78
zostanie prawie podwojona. Nadal będziemy rozbudo­
wywać i unowocześniać ten przemysł a zwłaszcza

mleczarstwo, drobiarstwo, przetwórstwo owocowo-wa­
rzywne oraz przechowalnictwo i chłodnictwo. Poświę­
cimy przy tym więcej uwagi sprawom modernizacji i
budowie mniejszych oraz średnich zakładów.

Rzecz w tym, aby w najbliższych latach, w określ#
do 1980 r. zapewnić sprawną realizację ujętych w pla­
nie 5-letnim zadań w dziedzinie gospodarki żywnoś­
ciowej. Równocześnie już obecnie powinniśmy myśleć
o stworzeniu korzystnych warunków do realizacji za­
dań, jakie w znacznie rozszerzonej skali trzeba pod­
jąć w następnym 5-leciu, w latach 1981—85.

Stały wzrost produkcji i dostaw środków pochodze­
nia przemysłowego dla rolnictwa jest konkretnym
świadectwem rosnącego udziału klasy robotniczej i

ogółu ludzi pracy w rozwiązywaniu problemów żyw­
nościowych narodu. W tym między innymi przejawia­
ją się nowe treści sojuszu robotniczo-chłopskiego.

Wyrażamy głębokie przekonanie, że robotnicy, tech­
nicy i inżynierowie, wszyscy pracownicy zakładów

zaopatrujących rolnictwo w przemysłowe środki pro­
dukcji rolnej nie będą szczędzili starań, aby należy­
cie wykonać przewidziane planem zadania.

Oczekujemy, że pracownicy przemysłu rolno-spo­
żywczego zwiększą troskę o racjonalne wykorzystania
surowców rolnych, aby nic z tego, co urodziła nasza

ziemia nie zostało zmarnowane i aby konsumenci uzy­
skiwali coraz więcej dobrych
żywnościowych.

Wiele w tej mierze zależy
dlowców. Pracownicy handlu
łość o właściwe magazynowanie i przechowywania
żywności i taką organizację sprzedaży, aby artykuły
spożywcze w stanie pełnowartościowym mogły tra­
fić do konsumentów.

Liczymy także na rosnący wkład i zaangażowani#
świata nauki w rozwiązywaniu społecznych i pro­
dukcyjnych problemów gospodarki żywnościowej*
Dotyczy to nie tylko nauk rolniczych, lecz wszystkich
dziedzin wiedzy, które bezpośrednio lub pośrednio
mogą przyczynić się do postępu w rolnictwie, do

zwiększenia zasobów żywnościowych i lepszego ich

wykorzystania. Wysiłki instytutów naukowo-badaw­
czych należy jeszcze bardziej koncentrować wokół

konkretnych problemów wzrostu produkcji rolnej i

przetwórstwa żywności.
Rozwój rolnictwa i wzrost produkcji żywności leży

w żywotnym interesie wszystkich obywateli naszego
kraju. Społecznym, patriotycznym obowiązkiem jest
przyczynianie się do szybszego postępu w tej dziedzi­
nie

W okresie władzy ludowej rozwiązaliśmy w naszym
kraju wiele podstawowych; o kluczowym znaczeniu

problemów społeczno-gospodarczych. Kraj nasz roz­
wija się dynamicznie, chociaż nie bez okresowych na­
pięć i trudności?

Zaspokajanie stale rosnących potrzeb, społeczeństwa
Jest programowym celem i główną treścią polityki
naszej partii. Problemy te będziemy rozwiązywać tym
szybciej, im skuteczniej potrafimy eliminować to, co

przeszkadza w rytmicznej pracy, im staranniej i rze-

telniej każde ogniwo naszej gospodarki, każdy praco­
wnik wykonywać będą swoje zadania.

Mamy, Towarzysze, pełną i realną szansę aby nadro­
bić powstałe opóźnienia i szybko zwiększyć produkcją
żywności w najbliższych latach, mamy szansę dalszego
podniesienia poziomu życia i unowocześnienia wsi

polskiej. Jest to jedno z najważniejszych zadań naszej
partii, nasza wspólna, narodowa sprawa.

jakościowo produktów

również od pracy han<

powinni zwiększyć dba»

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

W Dębicy

WflÓBO Meli KIM
III Młodzieżowe Mistrzostwa

Polski w pięściarstwie, jakie
odbywały się w Dębicy, były
okazją do wypróbowania sił dla
wielu zawodników. Ogółem sta­
nęło ich na ringu ponad 90.

(Gwar-*
(Stomil
podda-
Zapart

W finale najwyższe umiejęt­
ności i dojrzały boks zaprezen­

towali: Zapart (Błękitni Kiel­
ce), który pokonał Chorobika z

Wisły. Dobosz Gwardia Warsza­
wa zwycięzca Warczaka z Zawi­
szy, była to jedna z ładniej­
szych walk. Obfitowała w obu­
stronną wymianę ciosów, pro­
wadzona była w dobrym tem­
pie. Walką wieczoru uznano je­
dnak pojedynek Kaługi Legia ze

Sławińskim Gwardia W-wa.
A oto wyniki od papierowej

do ciężkiej, zwycięzcy na I

Kalendarzyk sportowy
0 PIŁKA NOŻNA: Wisła —

Lech, I liga, niedziela godz. 15,
Wisłoka Dębica — ROW Ryb­
nik, II liga, niedziela godz. 11.

BOKS: półfinały indywi­
dualnych mistrzostw Polski, so­
bota godz. 17, finały — niedzie­
la godz. 11 hala Wisły.

• PIŁKA RĘCZNA: Cracovia
— AKS Chorzów, I liga kobiet,
sobota godz. 16, Cracoria —

Ruch Chorzów, niedziela godz.
11, hala przy ul. Zwierzyniec­
kiej.

• SIATKÓWKA: III turniej
finałowy o mistrzostwo I ligi ko­
biet, Wisła — Stal Bielsko, nie­
dziela godz. 17, Czarni Słupsk —

W kilku wierszach

0 W pierwszym meczu mi­
strzostw świata grupy B w ho­
keju na lodzie Polska wygrała
ze Szwajcarią 8:1 (0:0, 6:0, 2:1).
Bramki: Jaskierski 3 oraz To­
karz, Małysiak, Zientara, Cho­
waniec i Zabada. W meczu tej
samej grupy Japonia zwycięży­
ła Włochy 5:4 a Rumunia po­
konała Norwegię 6:4.

0 W Sosnowcu w finałowym

ho­

miejscu: Pietrzykowski
dia Łódź) •— Urbaniak

Grudziądz) — II runda
nie przez sekundanta,
(Błękitni Kielce) Chorobik (Wi­
sła) 5:0, Zółkiewicz (Żyrardo-
wianka) — Popielarczyk (Zawi­
sza) 5:0, Dobosz (Gwardia W-

wa) — Warczak (Zawisza) 3:2,
Stemplewski (Błękitni) — Leski

(Gwardia Łódź) — II runda

przewaga, Kucharski (Wisłoka
Morsy) — Stelmach (Bolesła­
wiec) vo„ Kaługa (Legia) —

Słowiński (Gwardia W-wa) 3:2,
Gosiewski (Knurów) — Kużma

(Zawisza) 4:1, Cz. Dawiec (Bo-
gutów) — KuSis (Gwardia Łódź)
vo., Bobłocki (Czarni Słupsk) —

Czerniszewski (Legia) 5:0, Ry­
biński (GKS Jastrzębie) — Da­
wiec (Wybrzeże) 5:0.

Start Łódź, niedziela godz. 18.30,
hala Wisły.

@ KOSZYKÓWKA: Hutnik —

Stal Stalowa Wola, zawody o

wejście do II ligi, sobota godz.
18, niedziela godz. 11 .

0 PŁYWANIE: mityng pły­
wacki z udziałem Dynamo Ber­
lin, Rudej Hvezdy Brno, Rudej
Hvezdy Praga i drużyn okręgu
krakowskiego, sobota i niedziela

godz. 16, pływalnia Wisły.
© BIEGI PRZEŁAJOWE: mło­

dzieżowe mistrzostwa okręgu,
niedziela godz. 11 Błonia Kra­
kowskie; drużynowe mistrzo­
stwa LZS o puchar przewodni­
czącego ZK ZSMP, niedziela

godz. H, stadion LKS Krakus W
Swoszowicach.

turnieju I ligi siatkówki męż­
czyzn Hutnik przegrał z miej­
scowym Płomieniem 2:3 (15:7,
15:5,' 13:15, 4:15, 7:15). Najlep­
szym zawodnikiem Hutnika był
Karbarz. W drugim meczu AZS

Olsztyn pokonał Gwardię Wro­
cław 3:0 (15:4, 15:11, 15:9).

@Wbieguna30kmoPu­
char Tatr w Szczyrbskim Je­
ziorze Łuszczek zajął 3 miejsce
za Krausem (NRD) i Boehmeni

(CSRS).
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Nowy kierownik miał za­
działać jak miotła, więc i■"P4-..
lusińskiemu wydawało się, że

dopiął swego.

Bałagan bowiem i niegospodar­
ność panujące w- zakładzie wytykał
długo wcześniej narażając się zresz­
tą zwierzchnikom, którzy chcieli się
go pozbyć z zakładu właśnie za to,
że za bardzo „rozrabiał”.

— Najchętniej spławiono by mnie
jeszcze w grudniu 1974 r. przyznał
się Palusiński w jednej z naszych
rozmów. Wszystko zaczęło się bo­
wiem od rozbiórki pralni i demon­
tażu kotłowni. Już w czerwcu 1974
r. Palusiński podejrzewał, że złom
i cegły idą na lewo, zbyt często wi­
dział samochody kursujące do. skład­
nicy złomu z żelastwem pochodzą­
cym ze starych kotłowni. Było tego

■jakieś 150 ton — obliczał. Kilogram
złomu — 90 gr. Sporo się muśiało
uzbierać. W sierpniu, gdy poginęły
pochodzące z rozbiórki silniki i

grzejniki rurowe, ówczesny zastęp­
ca kierownika d/s technicznych inż.
G. odbył z Palusińskim rozmowę.
Było w niej o potrzebie elastyczne­
go podchodzenia do pewnych spraw
i o życiu w ogóle.

— Coś można zafakturować, cze­
goś fakturować nie trzeba... Rozu­
mie pan ?

Palusiński odpowiedział, że nie
bardzo rozumie. Więcej już na ten
temat nie rozmawiali. Widząc jed­
nak có się dzieje w zakładzie, za­
czął prowadzić notatki. Kupił ze­
szyt i zapisywał.
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Palusińskiemu „tendencje władcze i

brzydką osobowość”.
W pół roku po wybraniu go prze­

wodniczącym rady zakładowej Pa­
lusiński zrezygnował; z tej funkcji.

„Zawiódł zaufanie
gałogi i pod jej presją musiał u-

stąpić” — napijał potem inż. Pie­
trzyk do Sa.du. Pracy. Ale mówiono .

również inaczej: Palusiński z funk­
cji zrezygnował, bo wiedział, że w

zakładzie dzieje, się. niedobrze a

wpływu na to nie ma .żadnego. Kło­
poty miał zaś przez to, źe był ucz­
ciwy i mówił otwarcie o. wiciu spra­
wach, co może być wadą lub zaletą
zależnie z której strony się patrzy.
Palusiński został nadal członkiem
rady, ale podczas wyborów w stycz-

Ze stolicy przybyło dwóch panów.
Siedzieli w zakładzie kilka godzin,
rozmawiali z kierownikiem, księgo­
wą ale nie z Palusińskim, odpowie­
dzialnym jakby nie było za gospo­
darkę materiałową i magazynową.

Poskarżył się
na to w kolejnym piśmie: „Raz

jeszcze powtarzam z całą odpowie­
dzialnością: czy w zakładzie, który
podlega resortowi sprawiedliwości
wolno kraść i oszukiwać bezkarnie?
Czy zamiast resocjalizować skaza­
nych przez pracę wolno ich demo­
ralizować tym co widzą w zakła­
dzie? Czy wolno tolerować bałagan
organizacyjny sprzyjający machina­
cjom gospodarczym, naruszać pod­
stawowe formy współżycia spolecz-

Działo się dużo...
Wieści o nieprawidłowościach przy

demontażu starych urządzeń pral­
niczych dotarły do WZ, ZK. Ludzie
za głośno mówili. Wszczęto nawet
dochodzenie w tej sprawie, ale Pa­
lusińskiego nikt nie zapytał, cho­
ciaż kierownik działu zaopatrzenia
miałby dużo do powiedzenia. Z cza­
sem sprawa jakby przycichła.

Pierwszy zeszyt z notatkami zni­
knął Palusińskiemu z biurka. Za­
łożył drugi. Drugi również ukra­
dziono. Zmienił zamek w biurku na

patentowy, kupił nowy zeszyt i za­
pisywał dalej. Dzień po dniu, na.

formacie A-4. Niektóre osoby u-

twierdziło to w przekonaniu, że Pa­
lusiński jest „nieprzystosowany”
czyli „trudny”, i co gorsze nie ma

zamiaru się zmienić. Już nawet pla­
nowano jakby się go pozbyć z za­
kładu, kiedy grudniowe wybory do
rady zakładowej pokrzyżowały pla­
ny.- Palusińskiego wybrano prze­
wodniczącym, co w praktyce ozna­
czało, że przez najbliższą kadencję
nikt go wbrew jego woli z pracy
nie wyrzuci.

W parę miesięcy po wyborach,
przewodniczący rady podpisał zgodę

s na zwolnienie z pracy zastępcy kie­
rownika d/s technicznych inż. G, ale
szef Palusińskiego był odmiennego
zdania. I tak zostało. Kierownik za­
kładu inż. Pietrzyk twierdził, że
Palusiński mu zastępcę „wykoń-

;. czyi”, Palusiński zaś zgodnie z fak­
tami mówił, że inż. G. wykończył
się sam, bo zbyt często zaglądał do
kielicha. Drobna niby sprawa a at­
mosferę pogorszyła. Palusiński od­
czuł najwyraźniej, że jego zarządzę-'
nia jako kierownika działu i przestą-
ją być respektowane przez kierow­
nika zakładu. Z konieczności zaczął
więc sporządzać notatki służbowe.
Również na piśmie zwracał uwagę
zwierzchnikowi, że zbyt dużo w fir­
mie niedociągnięć jak na jeden za­
kład. W ten sposób dorobił się opi­
nii „obstawiającego się papierkami
kunktatora żądającego pisemnych
potwierdzeń odbioru notatek, co nie
sprzyja konstruktywnej pracy”. Pa­
lusiński tymczasem wywodził:. sko­
ro kierownik prowadzi przeciwko
mnie wojnę podjazdową muszę się
bronić dokumentami, bo na każdym
kroku widać nieprawidłowości W
gospodarce materiałowej a 'nie chcę
aby mnie potem ciągano po sądach.
Ustnej rozmowy kierownik się wy­
prze, a papier zostanie jako dowód,
że o wadliwym prowadzeniu inwen­
taryzacji zgłaszał znacznie wcześniej
nim w magazynie ujawniono nie­
dobory..

Palusiński w roli pragmatyka wy­
raźnie przeszkadzał kierownikowi
zakładu, który z kolei przypisywał

FOT. W. KLAG

niu 11176 r. znowu się niebezpiecz­
nie wychylił. Wystąpił z . kandyda­
turami innymi niż te, które uzgod­
niono wcześniej z kierownictwem.
Było tylu kandydatów ile miejsc w

radzie. W ogóle były wesołe wybory
—powiedział mi przypominając so­
bie przebieg zebrąpią, ną którym,
podczas dyskusji zakwestionował
walory niektórych kandydatów do
rady. „Spotkał się jednak żd zdeey-
dówaną odprawą uczestników żebra­
nia” — hapisał potem inż. Pietrzyk,
ale w trzy miesiące po wyborach
wezwał Palusińskiego do.Siebie. Na
biurku czekało wypowiedzenie.

— Do pańskiej pracy r.ie mamy
zastrzeżeń,Lale chodzi., o uzdrowienie
stosunków międzyludzkich po-

. wiedział.-
—■Na razie dziękuję — odparł

Palusiński, ale się z argumentacją
nie zgodził. Sprawa trafia do tere­
nowej komisji odwoławczej przy
naczelniku dzielnicy. Przyszło orze­
czenie stwierdzające bezzasadność
wypowiedzenia. Sąd Pracy również
nie uznał kierownika działu zaopa­
trzenia jako człowieka or„rozrabia-
ckirn i-rys.ię. charakteru”. W . czerwcu

1976 r. Palusiński powrócił u a swo­
je stanowisko, lecz rod: /tej pory
„był powietrzem”. Facet, który się
naraził kierownictwu ni e j est . po­
stąpią, z którą nadmierne kontakty
są mile widziane.

Zdając sobie sprawę z własnej
bezsiły, w sierpniu 1976 r. napisał kontrolne. Trzymiesięczne wypowie-
Palusiński do Ministerstwa Spra­
wiedliwości prosząc o przeprowa­
dzenie., kompleksowej... kontroli : w

zakładzie remontowo-budowlanym.
— Znowu ccś zmalowaliście,

przyjeżdża kontrola z Warszawy —-

usłysźał niedługo potem od kierow­
nika.

nego do tego stopnia, że czasem od­
noszę wrażenie jakbym pracował na

prywatnym folwarku?”. Następnie
po kolei wyliczył sprawy, którymi
nadal, nikt się nie zajmuje: kradzież
złomu stalowego i grzejników że­
liwnych pochodzących z . rozbiórki .

starej .pralni, nieprawidłowości w

sporządzaniu inwentaryzacji za 1974
r, tolerowanie pijaństwa i wykro­
czeń przeciwko dyscyplinie pracy,’
nieprawidłowe rozdziały premii...
„Pomijam — pisał — sprawy rozli­
czania produkcji pomocniczej bu­
dów, transportu na czym się znam

słabo. Nie obejmują one zakresu
moich obowiązków, a więc nie będę ,

z nich rozliczany”. Zarzuty przed­
stawił w 17 punktach, dokumentu­
jąc je kilkunastoma załącznikami.
Tym razem komisja z Centralnego
Zarządu Zakładów Karnych, która
przyjechała do Krakowa w paź­
dzierniku 1976 r. zakończyła kon­
trolę w kilka miesięcy później. Po
jej wyjeździe działalność zakładu
jakby zamarła. Czekano

funfccje od swe^o poprzednika: prze*:
jął znacznie 'wcześniej. Palusiń­
skiemu wypowiedzenia wręczyć nie
musiał, bo Palusiński: pracę w za­
kładzie wypowiedział sam.,

— Złożył wypowiedzenie s. .ja je
szybciutko przyjąłem — powiedział
mi nie bez satysfakcji inż. Kustra.

Jakby nie było sukces. Nikt węseś-
niej. Palusińskiemu - nie, mógł. dać

rady a teraz on. sarn już nie wy­
trzymał. Wystarczyło kilka poleceń
na piśmie, aby wykazać, że się .ż

obowiązków wywiązać nie potrafi i
że poleceń nie wykonuje.

— Nigdy nie mówiłem, że. nie wy­
konam poleceń. .Chodziło mi tylko ■
o racjonalne i realistyczne ich prze-.
analizowanie. Nie można przecież
wykonywać głupiej roboty jak śle­
py koń — powiedział mi Palusiń­
ski.' Są pewne realne możliwości

wykonania zadań transportowych .

ale na rozmowę kierownik nigdy
czasu, nie miał. Nie na tym prąca
polega aby zlecać' transportowi r.ie- .

realne zadania — Palusiński rozło­
żył na stole kilka pisemnych pole­
ceń służbowych. Przy istniejących
możliwościach transportowych nie
było szans przewiezienia takiej iloś­
ci ładunków w terminach jakich
żądał kierownik. Ciężkich samocho­
dów łącznie z wywrotkami było w

zakładzie trzynaście a wywrotką nie
pojedzie po deski i cegły. W ogóle na

chodzie było tylko siedem wozów.
Jak można zwieźć siedmioma sa­
mochodami 700 ton ładunków z te­
renu całego okręgu i to w trybie
natychmiastowym ?

.—Panie inżynierze, nie damy
rady. Do ■tego trzeba zaangażować
obcy transport i to nie jeden czy
dwa samochody, ale co najmniej
dziesięć 18-tonowych z PKS.

— To niech pan załatwi.
— Ja tego załatwić nie mogę. Nie

moje . kompetencje, przecież jest
dział transportu. Mam dosyć robo­
ty na własnej głowie.

Palusiński tłumaczył dlaczego po­
lecenia są nierealne, kierownik no- .

tował. Każda notatka miała być .do­
wodem, że kierownik zaopatrzenia
jest do niczego,

— Po kolejnym, . nonsensownym
poleceniu z 26 czerwca. 1977 r, zro­
zumiałem, że jest to działanie ten­
dencyjne. —- powiedział mi Palu-

. sińsl- ’

powiedzenie. Musiał to uczynić. t>lń-
żej nip wytrzymałby nęrwbwg. Tó
wymówienie potraktował
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\ SOBÓWOSC PROFE-
1 SORA JERZEGO

X GRZYMKA Z TRU­
DEM MIEŚCI SIR W JA­
KICHŚ PRZEDZIAŁACH I
K ATEGORIACH. DO KTÓ­
RYCH NA CO DZIEŃ
PRZYWYKLIŚMY Ten gó­
ral z pochodzenia, żołnierz
Armii Krajowej, komuni­
sta o 32-letnira stażu par­
tyjnym; chemik z wykształ-

-cenią, minister, wynalazca,
profesor AGH, wychowaw­
ca młodzieży i działacz
partyjny o szerokich, roz­
ległych horyzontach - — /
przerasta nasze potoczne:
wyobrażenia o ludziach
nauki. Temperament; ru­
chliwość umysłu, bogactwo
refleksji. . siłą . przebicia,
malownicza sarmackość i
niebywały, iście polski roz­
mach oraz bezpardonoweść
głoszonych poglądów tam,
gdzie idzie o dobro Ogółu i
kraju, uczyniły z Profesora
swego rodzaju instytucję w

polskiej nauce, wyrobiły
mu niepodważalny autory­
tet i szacunek w środowis­
ku akademickim,
młodzieży, wśród
przemysłu.

Profesor, pomimo
.79 lit, jest w znakomitej
Jkondyc.ji, chociaż utyskuje
x* ciśnienie. Mówi, że n*

wśród
ludzi

twoich

Skq<

nogi
łanu?

SETKI TYSIĘCY zmotoryzo­
wanych turystów w drodze do

Zakopanego pokonuje za Krako­
wem wzniesienie Mogilany, po­
łożone w pobliżu wsi o tej sa­
mej nazwie. Od dawna intere­
sowała ona językoznawców i et­
nografów, którzy podzieleni na

dwa obozy, wyrażali najróżniej­
sze opinie o pochodzeniu tej na­
zwy.

Jedno jest pewne, że w daw­
nych wiekach okolicę dzisiej­
szych Mogilan porastała wielka

puszcza, ciągnąca się aż po Be­
skidy i Tatry. Pozostałymi po
niej po dziś dzień szczątkami
jest las Bronaezowa na zboczu

mogilańskiej góry oraz lasy gło-
goezowskie.

Dwór w Mogilanach przed laty'.

co będzie dalej
Palusiński co prawda, postulował,

aby przed zaleceniami brać się za

uzdrawianie gospodarki, ale go nikt
nie słuchał. Palusiński był przecież
„powietrzem” i to w dodatku ska­
żonym.

W kwietniu przyszły zalecenia po-

dzenie otrzymał kierownik zakładu
i jego zastępca... Większość zarzu­
tów znalazła potwierdzenie, ale dla
Palus ińskiego w zakładzie było co­
raz mniej miejsca. Na horyzoncie
pojawił się tymczasem „nowy czło­
wiek” — inż. Kustra. Od lipca zo­
stał kierownikiem zakładu, ale

Pierwszą wzmianką historycz­
ną o Mogilanach jest dokument
z roku 1231, podpisany prrez
Grzymisiawę — wdowę po Le­
szku Białym, i którego wyni­
ka, że około 1209 roku ofiaro­
wał on wieś swemu nauczycie­
lowi, G u workowi. Zapoczątko­
wało to przechodzenie Mogilan
z rąk do rąk. M. in. przez 326
lat należały one do klasztoru

Cystersów w Szczyrzycu zaś

przez ponad 290 lat do rodziny
Jordanów, herbu „Trąby”. Zbu­
dowali oni tu m. in. drewniany
pałac z wieżyczkami w stylu re­
nesansowym, który rozebrany
został W’ roku 1796.. Przetrwały
jedynie legendy o jego wspania­
łych wnętrzach i wyposażeniu.
Pozostał też park z zachowa­
nym pięknym drzewostanem,
podlegającym ochronie. W Mo­
gilanach Jordan założył również

drukarnię, w której w roku 1567

wydrukowane zostało dzieło
Mikołaja. Beja z Nagłowic pt.
„Zwierciadło”. Vf okresie świet­
ności Mogilan bywali tutaj poe­
ci, pisarze i artyści zarówno
polscy jak i zagraniczni. W koń­
cu XVI wieku dobra mogilaó-
skie należały do Samuela Zbo­
rowskiego, znanego rokoszanina
i buntownika. Potem znowu

przechodziły z rąk do rąk, by
do roku 1939 pozostać w posia­
daniu rodziny Konopków.

OBECNIE dwór w Mogilanach
stanowi Dom Pracy Twórczej
FAN. IV mogilańskim par­
ku zachowało się wiele za­
bytkowych drzew, objętych o-

chrona jako pomniki przyrody,
" ' '
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de praktyki — czyli w tech­
nologii, a to u nas nie wszy­
scy eheą

'

zrozumieć, nie
wszyscy starają się do końca
z tego faktu wyelągnąć wła­
ściwe Wnioski. Każdy ehce
tu być wielkim naukowcem,
wielkim teoretykiem, odkry­
wcą prawd fundamentalnych,
podstawowych, a nie myśli o

tym, że kraj czek* na tech-

nologie, na możliwości głoso­
wania :

Twierdzę,
steśmy za

tej skali,
zajmowali

zdobyczy
że dziś
biedni,
j»k

się

n*uki.

jeszcze je-
abyśmy w

dotychczas,
Wylitcznie

~nia, że kraj nasz jest za

biedny, aby uprawiał tylko
czystą naukę, nie oglądając
się na możność stosowania,
jej wyników w praktyce, i
że bez rozwoju wiedzy tech­
nologicznej nie rozwinie się
u nas przemysł, dał profesor
Mościcki początek serii ba­
dań naukowych, które mają
na celu wyzyskanie naszych
surowców chemicznych i e-

nergetycznych do przeróbki
chemicznej ze

względnieniem
lokalnych.

— Tylu

ścisłym u-

warunkóte

mamy- dzisiaj!

■ Prof. JERZY GRZYMEK -
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Uprawiamy najczęściej
r

czystą naukę...
135 słraosfer — i to wspłnl*-
I« przejęzyeienle pasuje jak
alał do jego dynamizmu,
twórczego napięcia, woli
tworzenia i wyznaczania
nauce polskiej dróg rozwoju
n» miarę celów, które sta­
wiali przed polskimi bada­
czami Staszic, a potem tięy
profesorowie Politechniki
Lwowskiej, jak Ignacy Mo­
ścicki i Tadeusz Kuczyński,
których profesor
był .uczniem.

. Profesor cytuje
ci. słowa Staszica,
spiżu , na cokole
stojącego w głównym gma­
chu AGH: Nauki i umieję­
tności dopiero stają się u-

żytecznymi, gdy są w pra-
. ktyce do użytku publiczne-

Grzymek

z pamię-
odlane w

pomnika

jg go zastosowane.

gy —.Myśmy t tych słów do

gg końca jeszcze w Polsce nie

jg wyciągnęli wniosków i koń-
g( sekwencji — mówi profesor
H■— my w dalszym ciągu za-

§ miast technologii, uprawia­

naukami teoretycznymi. gdyż
odkrycia i publikacje o tych
odkryciach nie nam najczę­
ściej służą, lecz Niemcom,
Japończykom czy Ameryka­
nom, którzy nasze niezreali­
zowane w przemyśle odkry­
ci* zasłosowują w konkret­
nej technologii, a

potem kupujemy
staei licencji.

Profesor zrywa
ga po grubą księgę
cle . Polski

Mówi, że on- tu nic nie wy­
myślił, że on woła i walczy
o to samo, o co wołał już
Staszić, a potem jego
lwowscy profesorowie. I z

pasją cytuje z albumu sło­
wa prof. dr" inż. Tadeusza
Kuczyńskiego.,? roku 1923:

Warunki, w jakich-znajdo­
waliśmy się ty okresie nie­
woli spowodowały,' ie ptrzez

jdTiisś'- sto lat nie było u nas

roźwojw wiedzy
‘

chemiczno-
tecrmicznej, z wyjątkiem cu­
krownictwa. Racjonalne jej

my często
jewpo-

zie. i się-
. „10-le-

Odrodzonej”.

iski. Następnego ama złozył jwy- „. my najczęściej czystą- naukę, ’ ujęcie 'na realnych- poiJsia-
g bez jej zastosowania w życiu
g. sospądarczyni. Putęga chemii

niemieckiej, japońskiej czy
amerykańskiej wzięła się ... ćząifeotęaj J tcspólpffficę prze-
prżeKie wszystkim ze wspa­
nialej umiejętności zastoso­
wania nauk podstawowych

S

wach zawdzięczamy prof.
lgnącemu jłbseśekiesnu, któ­
ry w latach ISiż—13 zdpo-

jalco protest
trochę desperacki bo żadnej '•obo-

ty w tym .czasie nagranej:nie’ miał.
Wytrącił sobie również możliwość
dochodzenia swoich .praw przed są­
dem. Był przekonany, że „poszuka­
no” go za stare ■sprawy, o których
być może nawet inż. ' Kustra nie
miał pojęcia. Pani sędzia w Sądzie
Pracy przejrzała akta spraw po­
przednich, wysłuchała Palusinskie-
go ale bezradnie rozłożyła ręce.

— Sąd rozumie,, że. czuje się pan
pokrzywdzony i wyczerpany nerwo­
wo bo są ku temu, powody,. ale: pod­
staw prawnych
sprawy, nie, ma.

zwolniono, pan
sam złożył. :.

„...skoro mimo takiego . stanu

rzeczy obywatel zwolnił się z pra­
cy, opisaną w skardze sprawę jako
bezprzedmiotową należało pozosta- .. .gg
wić bez dalszego biegu” — otrzymał
Palusiński odpowiedź na we. pis- j
mo skierowane dó Prokuratury Wo-
jewódzkiej.

OSTATNIO zaś dowledzia- |

leni się, że od 1 marca nastą- ®

pila kolejna zmiana na stano- W
wisku kierownika zakładu, w

którym pracował Palusiński.
Miotła spełniła swoje zada

nie i odstawiono ją na bok.

mysłu • że ścisłą ndiiką, Wyż­
szych uczelni z fabryką. Wy­
chodząc ze słusznego założe-

teoretyków — grzmi' profe­
sor Grzymek'— a gdzie na­
grody Nobla? Gdzie sławni .

uczeni, gdzie nasi Kejińno-
wie, Einsteinowie, Bohro­
wie? Twierdzę, że nasze

podejście do nauki jest
niebywale idealistyczna,
ponieważ my w nadmiarze
finansujemy badania teo­
retyczne, które co najwy­
żej powinny angażować o-

koło 15 proc, naszych sił i
potencjału, a reszta powin-
na iść na badania podsta­
wowe i technologiczne.

Technologia — słowo, któ­
re dl* profesor* Grzymk*
znaczy tak wicie. Uważa, że

najważniejszym, centralnym
zadaniem nauk stosowanych
w Polsce jest dziś ich uprzy­
wilejowanie przez położenie
w dydaktyce ogromnego na­
cisku na wiadomości o spo­
sobach stosowania nabytej
przez studentów wiedzy pod­
stawowej w technologicznych
procesach przemysłowych.

— Mamy za mało rozwi­
niętą wiedzę o stosowanych
naukach podstawowych i
za mało potrafimy, je sto­
sować w konkretnych tech­
nologiach. Żelazną zasadą
wiano być, że każde odkry-
(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

do prowadzenia
Pana . z. pracy nie
to wypowiedzenie

DOZORCA”

Rabat zastąpi miotle 5 to-patę.
FOT. W. KLAG

Jeżeli
ktoś.* wierzyłby bezkrytycznie tym dokumentom,'

z przekonaniem twierdzić, że Przedszkole nr 2 w Krzeszowicach

należy do wyróżniających śią. Dzieci karmiono tu znakomicie —

nie szczędząc wykwintnych mięs, cytrusowych owoców, tudzież in­
nych przysmaków. Niestety, nie zawsze bywa jednak tak, że prawda
na papierze odpowiada prawdzie obiektywnej,'.,

W 1S7S roku obowiązki intendęńtki
we wspomnianym krzeszowickim
przedszkolu objęła Marią Z. Szybko do­
szła do wniosku, że przedszkolne m-ą-
luchy można bezkarnie okradai. Niko­
mu się nie poskarżą, nłe zrobią awan­
tury — ,są po prostu bezbronne. I z<l- -

częłó się.

Przestępcza działalność pani ińten-
der.tki była tyle prymitywną, co in­
tratna. Maria Z, fałszowała dokumen­
ty, gromadziła „lewe” rachunki albo

najzwyklej w świecie wynosiła z.

przedszkola żywnościowe „nadwyżki”.
Nie były to wcale małe ilości. Wystar­
czy powiedzieć, że biegły skrupulatnie
wyliczył, iż nieuczciwa pracownicą
przedszkola zagarnęła do własnej kie­
szeni sumę 92.00S.10 zł. Cóż, pieniądze
były jej potrzebne, jako że stała si?
właścicielką „syreny”, a później rozpo­
częła budowę domku jednorodzinnego.

Przestępstwo popełnione przez. Marie
Z. teoretycznie powinno wyjść na

wierzch bardzo szybko, ale przez kilka
lat nie wychodziło. Przyczyna była
prosta. W przedszkolu nie przeprowa­
dzano dokładnych kontroli finanso­
wych, zadowalano się pięknie. brzmią­
cymi sprawozdaniami. Natomiast kie­
rownictwo przedszkola wspaniałomyśl­
nie przymykało oczy na rozmijanie się
choćby jadłospisów z kulinarpą rzeczy-

W łódzkiej wytwórni urządzeń komu­
nalnych „WUKO” budowana jest pierwsza
informacyjna seria tzw. uniwersalnych
robotów osiedlowych. Powstałe w wyniku
współpracy fabrycznych specjalistów oraz

ośrodka badawczo-rozwojowego oczysz­
czania miast w Łodzi, roboty te określane
są mianem „mechanicznego dozorcy”.
Składać się będą z mini-ciągnika oraz bo­
gatego zestawu sprzętu do zamiatania
dróg, ich odśnieżania, posypywania pias­
kiem. a także do uprawy i pielęgnacji o-

siedlowych skwerów i miejskich terenów
zielonych. Podwieszone z przodu, tyłu lub
między koiam^ ciągnika narzędzia stero­
wane będą hydraulicznie przez kierowcę.
IV razie , potrzeby ciągnik ten, wyposażony
W.'silnik „Fiata 126 p” wykorzystywany
być może do prac transportowych. W tym
celu- konstruktorzy zbudowali specjalną
niewielką przyczepę.

Pierwsza, licząca 10 sztuk tych narzędzi
seria komunalnych robotów opuści taśmy
montażowe „WUKO” jeszcze w bież.ącym
kwartale. J (J. K.)

mógłby włoń wpadka i intendentk? postawiono dział, a nawet ich faktu nie podejrze-
nvieach w sian oskarżenia. wał, ale tego typu, opowieści brzmią

wlitością gdyż mlaló też w tym własny'
intęres.

Maria Z. nie tylko łtjęradłe. ale tak­
że prowadziła swoisty punkt sprzedaży
towarów żywnościowych. Do sJ«’yc?i
odbiorców tntendenikt należała ayrek-

W czasie przewodu sadowego osliar-
iona niewiele miała do powiedzenia na

swoje usprawiedliwienie. Ostatecznie
Alarią Z. skazana została na; karę 2 lat
i 6 miesięcy pozbawienia wolności, oraz

40 tys,
■bąwiązek

zwrot' zagarniętych pieniędzy., -■
Maria Z. nie. powędrowała, jednak za

kratki. Na mocy amnestii-darowano jej
karę ■pozbawienia wolności (kary fi­
nansowe pozostały w mocy). Nie cmie-

bardziej fantastycznie niż niejedna baj- ,

ka. . Nie- trzeba być fachowcem, żeby
wiedzieć, iż w przedszkolu — z uwagi
na szczupłość tu pracującej kadry —

ukrycie nawet prostej machlojki staje
;ł grzywny. Orzeczono także o- się problemem , niewykonalnym. Jeżeli’

naprawienia szkody, czyli

Zderzenia

zTernidą

Igraszki

się ehe-e, wszystko się widzi. Nie bę­
dę tu już wspominał o dyrektorskim
obowiązku sprawdzania pracy podlej- ,

łego personelu, w tym także admini­
stracyjnego. W Krzeszowicach o tym .

niszystkim zapomniano, bo tak było
wygodnie. A że okradano bezbronne ,

dzieci? Któż by się tym przejmował!
Sprawą Marii Z. w kategoriach

prawnych została zamknięta, co nie

znączy jednak wcale, że wszystko już
powiedziano do końca. Chodzi nam

przede, wszystkim o odpowie­
dni alho ś i służbową dyrektorki
przedszkola, Janiny O., głównej księgo-
wej MZPfAS w Krzeszowicach, Zdzisła­
wy F.. tudzież innych pracowników
wspomnianej placówki wychowawczej.
Dych, którzy przymykali oczy na kra­
dzieże, tych którzy kupowali kradzione
a'' przeznaczone dla dzieci . artykuły,
tych: .wreszcie, dla: których z ppzed-
szkolnych surowców pieczono torty i

rąńe 'delikatesy. Oczekujemy więc, że
'gładzę - oświatowe znacznie rozszerzą

'..(frągrążńtćryczne postępowanie sakoń-
~ ■częńe'- w" sądzie, ie poinformują nas

także o
'

podjętych przedsięwzięciach,
:.1'ihójąbffcli r.a celu niedopuszczenie -w

iinnyąh przedszkolach do złodziejskich
.praktyk' z takim powodzeniem upra-

^nof^oicucW w Przedszkolu
w?-'-2' w Krzeszówiiach.

JANUSZ HAMDEREK

wprzedszkolu

tarka przedszkola Janina 6., któ-ra dwa nia to w niezym prawdy, ie za

razy w tygodniu, odbierała od swej działo się w krzeszowickim przedizko-^
podwładnej mięso, nabiał, owoce, w

ślady szefowej szły także inne pracow­
nice przedszkola, -jak- też Zdzisława f.,
główna księgowa Miejskiego Zespołu
Ekonomiczno-Administracyjnego Szkół
w Krzeszowicach (placówce tej podle­
gają m. in. przedszkola); V)szystka u-

kładaio się dobrze i pięknie, aż ‘przy-

la trudno winić tylko sarną’intendent^
kę. Nie wiem dlaczego nie ;posta.w^ao
w. stan oskarżenia takie i dy.rlśk-
torki i innych pracownic -pr.Żedszkola,
Wprawdzie w czasie śle&ztwia. przesłu­
chiwane szerokie grono żgtśi
odbiorców Marii Z. utrzymywało zgod­
nie, iż o kradzieżach nikt nić nie-wie­

$
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„TRUDNO JEST DZIŚ TŁUMACZYĆ
WAM, KTÓRZYŚCIE JEJ NIE ZNALI,
CZYM DLA NAS BYŁA. ALE PRZYPOM-
N1JC1E SOBIE - SPOTKALIŚCIE MOŻE
W ŻYCIU LUDZI, Z KTÓRYCH WEJŚCIEM
DO MIESZKANIA ROBIŁO SIE JAŚNIEJ
I WESELEJ - A TAKĄ WŁAŚNIE BYŁA
HANECZKA” — napisała Zofia Jaroszewicz.
Autorzy wspomnień o Hance Szapiro-Sawic-
kiej podkreślają takie jej żarliwość, odwa­
gę t silę charakteru. Dowiodła ich szczegól­
nie w okresie tworzenia i przewodniczenia,
konspiracyjnej organizacji młodzieżowej. \

Ód zebrania grupy Instruktorów w

styczniu 1543 r. które dało początek
Związkowi Walki Młodych przejawiała
niespożytą zda się energię i zapał. Ona
zabiegała o wyposażenie drukarni, z któ­
rej „wyszedł" pierwszy numer „Walki
Młodych”, była redaktorem naczelnym
pisma, pisała płomienne artykuły, uczest­
niczyła w pracach drukarskich. Jako prze­
wodnicząca ZWM wnikała w najdrobniej­
sze szczegóły działalności — troszczyła się
o konspiracyjne lokale, broń, opracowy­
wała programy akcji propagandowych a

nawet wystąpień zbrojnych, prowadziła
narady i szkolenie, docierała do kół w

różnych dzielnicach Warszawy. Pozosta­
wała członkiem Komitetu Warszawskiego
Polskiej Partii Robotniczej.

Co tydzień, najczęściej nocą z czwartku
na piątek spotykała się z sekretarzami
kół młodzieżotoych i instruktorami dziel­
nic, którzy składali sprawozdania z dzia­
łalności swoich kół, omawiano też naj­
ważniejsze problemy i aktualne zadania.
W czwartek 19 marca 1943 r. do spotkania
nie doszło. Zebrani nie doczekali się Han­
ki. Dopiero kilka dni później dowiedzieli
się o okolicznościach tragicznego wyda­
rzenia.

TEGO MARCOWEGO DNIA Hanko była
umówiona z kilkoma towarzyszami m. in,
z dowódcą warszawskiej GL „Jankiem” (Bo-
lesław Kowalski) i dowódcą formujących się
oddziałów młodzieżowych „Zawiszą” (Ta­
deusz Olszewski) u zbiegu ulic Mostowej i

Rybdki. Po odbyciu rozmowy Hanka z „Jan­
kiem" skierowali się w stronę Wisły, ale do­
strzegłszy w bramach podejrzanych osobni­
ków, którzy okazali się agentami gestapo,
zawróciła by ostrzec pozostałych towarzyszy
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HANKI SAWICKIEJ

przed niebezpieczeństwem. Nie zdążyła. Jej
także' nie powiodła się ucieczka. Ostatnie
chwile' Hanki znane są z relacji więźniarki
Pawiaka — lekarki Anny Czupcrskiej-Sli-
wickiej:

... „Z hałasem otwarły się drzwi szpitala.
Weszła gromada obcych gestapowców i paru
nassych wachmsjstrów. Sfa nimi ukazało

się dwóch więźniów dźwigających noszę,
które z widoczną ostrożnością ustawili w

ambulatorium. Na noszach leżała młoda,
śmiertelnie blada dziewczyna z zamknięty­
mi oczyma. Gestapowcy oświadczyli mi, że

jest ranna i zażądali, aby ją natychmiast
doprowadzić do przytomności, bo musi zło­
żyć zeznania...

Wypełniając kartę szpitalną, zapytałam
gestapowca o nazwisko nowo przybyłej. Na

chwilę jakby się zawahał, ale podał persona­

lia więźniarki? Anna Krystyna Sawicka, lat
25... Po przeniesieniu Hanki do celi szpital­
nej straż gestapowska nie odstępowała jej
ani na chwilę. Nie spuszczali oka z rannej,
śledząc jednocześnie każdy nasz ruch. Co

pewien czas ęniecieprliwieni i wściekli wy­
chodzili na korytarz, pozostawiając szeroko
otwarte drzwi celi, po czym znowu wraeali.

Ranka kilkakrotnie odzyskiwała przytom­
ność. Wykorzystywałam te krótkie chwile i
nieobecność gestapowców, aby powiedzieć
jej, że znajduje się na Pawiaku, wśród

swoich, że jesteśmy więźniarkami — Polka­
mi. Zapytałyśmy, czy chce nadać jakąś wia­
domość względnie ostrzeżenie. Otwierała

oczy, ą na bezkrwistej twarzy pojawiał się
nikły uśmiech, nie skarżyła się, że cierpi i

jakby rozumiejąc nasz wysiłek w walce o

jej życie powiedziała cicho: ,,nie ratujcie
mnie... nie chcę zeznawać... nie boję się
śmierci...”

Stan Flanki pogarszał się z minuty na

minutę. Aby ulżyć jej mękom, stosowałyśmy
środki przeciwbólowe, twilżałyśmy spieczo­
ne usta.

Po raz ostatni, gdy otwarła zasnute mgłą
oczy, wyszeptała z egromnym wysiłkiem:
„Służyłam ludziom i dla ludzi umieram”.

T obyły jej ostantie słowa, które prze­
trwały do dnia dzisiejszego w mojej i in­
nych więźniarek pamięci...”

Po śmierci Hanki „Walka Młodych” pisa­
ła:

„OGIEŃ WALKI WYZWOLEŃCZEJ O-
GARNIA TWOJĄ MŁODZIEŻ. TWOJĄ
KRWIĄ, ŻYCIEM I PRACĄ ZAPISAŁAŚ
SIĘ NA PIERWSZEJ STRONIE HISTORY­
CZNEJ KSIĘGI NASZYCH WALK I ZWY­
CIĘSTW. NIEŚMIERTELNA PAMIĘĆ TWO­
JEJ PRACY I CZYNÓW”. (ZG)

, (CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

cie w naukach podstawo­
wych musi dać efekt, poży­
tek dla technologii, dla
przemysłu, dla kraju. Każ­
dy naukowiec powinien za­
tem nie tylko znać odkry­
wane przez siebie prawa
przyrody, .ale też umieć je
zastosować w procesach
prowadzonych w skali prze­
mysłowej. Tymi umiejęt­
nościami stoją potęgi świa­
towe, Japończycy na przy­
kład mają stosunkowo o-

graniczone wyniki prac z

dziedziny -nauk podstawo­
wych, po mistrzowsku na­
tomiast wykorzystują zdo­
bycze innych narodów w

swoich fantastycznych o-

siągnięciach technologicz­
nych. Oczywiście, nie je­
stem obskurantęm i jeśli
trafi się w moim instytucie
utalentowany badacz z

cze jej absolwentów? —■
zapytuje profesor Grzy­
mek. — Na tym, że wykła­
dali tam znakomici profe-
sorowie-praktycy, ludzie
przemysłu i nauki, tacy jak
niezapomniany Adolf Joszt
(przemysł cukrowniczy!)
czy Wacław Leśniański
(Zgierz Boruta —: barwni­
ki!), Stanisław Piłat (Pol-
rnin — nafta!) czy wspom­
niani tu już Mościcki (Fa­
bryka Związków Azoto­
wych — wielka synteza!) i
Kuczyński (sole potasowe
— Kałuża!). Oni to zaczęli
rozwijać nauki podstawo­
we, które dawały konkret­
ne efekty technologiczne.
Dość tu wspomnieć budowę
■Fabryki Związków Azoto­
wych w Jaworznie, w któ­
rych zastosowano w wa­
runkach przemysłowych
metodę syntez;’ azotu z tle­
nem, czy też z węglem w

zaraz obok jest h?!a techno-

logiczna, gdzie na małych a- gg
fregatach produkcyjnych g
studenci uczą się zastosówa- , gj
nia wiedzy fizyko-ehemicz- gj
nej, matematycznej i fizyez- g
nej do procesów technologi- gg
cznych.

PROF. J. GRZYMEK

Uprawiamy najczęściej

dziedziny nauk teoretycz­
nych, to nie zapędzę go do
technologii, a umożliwię
mu, podobnie jak i inni by
to zrobili, rozwój jego ta­
lentu, m. in. poprzez zape­
wnienie mu odpowiednich
warunków badawczych, ży­
ciowych i bytowych. A

tymczasem u nas wszyscy
noszą Się tak, jakby byli
Pitagorasami. A marsz do
technologii — rzekłbym!
Rób to, co potrafisz, bądź
pożyteczny, przydaj się kra­
jowi, Polsce, społeczeństwu!

Profesor wywodzi, że w

Polsce sramy wprawdzie
wielokrotnie więcej inżynie­
rów niż przed wojną, lecz o

wisie mniej jest wśród nich

tabfeh, którzy posiadaną wie-,
dzę podstawową potrafią za­
stosować w technologii. Jeśli
de tego dodamy to, że z dru­
giej strony, przepiysł nie po­
siada motywacji dla wpro­
wadzenia nowych technolo­
gii, nasze trudności w postę­
pie technicznym stają się
erosa miale.

Na czym polegała siła
Politechniki Lwowskiej i
tak cenionych do dziś jesz-

łuku elektrycznym. 1 drugi
przykład — Tarnów. Twier­
dzę, że budowa tych ogro­
mnych zakładów, w któ­
rych w praktyce przemy­
słowej zastosowano zdoby­
cze nauk podstawowych
zapoczątkowała psycholo­
giczny przełom w polskiej
nauce, przełom, który nie­
stety, mimo upływu tylu
lat jeszcze do końca się u

nas nie dokonał.
Profesor, celem konsek­

wentnej realizacji swoich

poglądów na zadania i misję
nauk Stosowanych w Polsce,
uzyskał u ministra Adama
Glazura zgodę na budowę
pięknego gmachu Międzyre­
sortowego Instytutu Mate­
riałów Budowlanych i Ognio­
trwałych. W budynku tym,
zrealizowanym przez „Zet-
beera” w wyjątkowo krót­
kim terminie, mieści się
pierwszy w Polsce instytut,
w którym konsekwentnie i

przykładnie realizuje się po­
stulat ścisłego połączenia w

dydaktyce nauk podstawo­
wych z technologią. W dziale
nauk podstawowych studen­
ci uczą się więc chemii, 11-

ayfci i fizyko-chemii, ale

Zainstalowane w Insty­
tucie agregaty pólprzemy-
słowe wykorzystuje się je­
dnocześnie dla prowadze­
nia prac dyplomowych (a
uczy się tu 700 studentów),
dla prowadzenia badań
naukowych (za 30 min zł
rocznie) przy pomocy 180-
osóbowej kadry Instytutu.
Tu się zatem realizuje w

praktyce postulat Staszica,
aby ..być krajowi użytecz­
nym”, aby z prac dyplomo­
wych studentów pożytek
odnosił przemysł — i sami
studenci,

— Tak jak to się dzieje
w RFN, Japonii, częściowo
wUSAivrZSRR,m.in
w Instytucie Mendelejewa
w Moskwie — dodaje pro­
fesor.

NA
POPARCIE swaieh po­

glądów ma profesor
Grzymek argumenty nie­

zbywalne. Jest przecież au­
torem kompleksowych metod

otrzymywanis cementu i siar­
ki » rud tarnobrzeskich arss

tlenku glinu (do produkcji
wluminiuiżl) wraz z szyhko-
zprawnyms- Cementem por­
tlandzkim a Hieholtsytowyoh
surowców glinoknremlano-
Wyeh. Za zwoje osiągnięcia
w nauce i technologii trzy­
krotnie otrzymał nagrody
państwowe I stopnia. W Gro-
szowieach według jego tech­
nologii wyprodukowano już
około ją? tys. ton tlenku i
wodorotlenku glinu, a obec­
nie w oparciu « tę rewela­
cyjną metodę powstałe o-

gromny zakład w Nowinach.

— Niech pan pamięta, że

uniwersytetyzac.ia uczelni
technicznych nie jest ko­
nieczna — wołał jeszcze zza

drzwi profesor Grzymek,
gdy szedłem sprawdzić, jak
dokładnie brzmi przytoczo­
ny tu wcześniej cytat ze

Staszica, bo aczkolwiek
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profesor ma świetną pa- 13.
mięć — a nuż się pomylił. S9
Aliści nie pomylił się, pod 31
pomnikiem wielkiego uczo- H

nego odczytałem jego mą- &
dre słowa, choć nie bez gg
trudu, bo i litery takie ją- 1-3
kies niewyraźne, a i cie- JS
mno tam jakoś. Nie wiem
też, czy wielu studentów (i
pracowników AGH) zadaję
sobie trud, by odczytać poi 13
słanie wielkiego patrona
swojej .uczelni. K

Rozmawiał: KONRAD g

STRZELEWiCZ

WINNE SĄ WULKANY?
Zaskoczeni mrozami i niezwykłymi w

tym kraju opadami śniegu naukowcy a-

rnerykańscy wysunęli przypuszczenie, że

przyczyną zaburzeń klimatu, notowanych
w ostatnich latach, są wybuchy wulka­
nów. Zwłaszcza w r.' ub. było ich prawie
30 czyli trzykrotnie więcej, niż w r. 1978.
Ponadto, co najmniej 7 innych, które uak­
tywniły się jeszcze w r. 1976. nadal Wy­
rzucało popioły i dymy trafiające do stra-

tosfery. To było przyczyną zmniejszonego
promieniowania słonecznego docierającego
na Ziemię i zakłóceń tras stratosferycz­
nych.

UCIECZKA PÓŁWYSPU...
Badania geologiczne na Morzu Czerwo­

nym oraz w Zatoce Perskiej ujawniły śla­
dy ruchów skorupy ziemskiej. Ruchy te

zapoczątkowane ok. 300 lat temu trwają do
czasów nam współczesnych. Spowodowały
one rozpadnięcie się starego kontynentu
— Gondwany, a później oderwanie od A-

fryki Półwyspu Arabskiego, Indyjskiego
oraz wyspy Madagaskar. Półwysep Arab­
ski w dalszym ciągu „ucieka” na północ z

szybkością 2—3 cm rocznie. W efekcie tej
ucieczki powstało... Morze Czerwone i Za­
toka Adeńska.

DAWNE OBOZOWISKA
Badania archeologiczne prowadzone na

Pustyni Libijskiej w Egipcie — w okolicy
grupy oaz Dakhla ujawniły ślady bardzo
starego osadnictwa. Przed tysiącami lal
był tu zupełnie inny klimat — liczne rzeki

4 TRUDNO DOCIEC ile Jat
ma Szczawnica. Na pewno
istniała w JS.lV v;ieku, s z

następnego pochodzą pisane
dokumenty. YJymieniał ją
nawet Jan Długosz. „Na do­
bre” zaczęto interesować się
źródłami przed drocma wie­
kami. Gdy to 1311 r. aus­
triackie zeładze slcarboice
przejmowały dobra szczaw­
nickie to akcie szacunko-
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i Jeziora. Częściej padały deszcze, ń na

miejscu pustyni była sawanna. Znaleziono

ślady obozowisk zamieszkałych ongiś
przez grupy myśliwych. Obozowiska znaj­
dowały się w pobliżu źródeł wody oraz

miejsc, w których myśliwi urządzali za­
sadzki na zwierzęta idące do wodopoju.
Osadnictwo istniało tu już <19 tys. lat te­
rnu.

ELEKTROWNIA SŁONECZNA
Pierwsza elektrownia francuska wyko­

rzystująca energię słoneczną powstanie na

południowym zachodzie Francji. Elektro­
wnia o mocy 2 MW ma mieć kształt basz­
ty, na której szczycie zamontowany zosta­
nie kocioł. Do podgrzewania wody wyko­
rzystywane będą promienie słoneczne,
wychwytywane przez 360 luster o łącznej
powierzchni 17 tys. metrów kw.

zefina”) i drugie z wodą -ftio
kąpieli (źródło „Szymon”).

Owe dwa pierwsze zna­
ne i eksploatowane szczaw­
nickie zdroje znajdowały się
nn terenie posiadłości Józe­
fa Zachwiei. Zapisał się on

w historii S.zczatunicy tym,
że sprzedał swoje pole Ja­
nowi Kuistherze ze Spiszą w

18Z0 r„ ale z zastrzeżeniem

I-w^hontrekcin, iż mieszkańcy
Szczawnicy będą mogli ko­
rzystać ze źródeł za darmo.
Kutschera uporządkował
zdroje, wybudował pierw­
sze pomieszczenia dla goś­
ci, rozpoczął dzieło tworze­
nia parku. W 1338 r. tałaś-
cicielem dóbr szczawnickich
zestal Jan Podhajecki, który
w 1834 r. sprzedał je kolej-

iryoi zapisano d:rr źródła
lecznicze — jedno z wodą do

picia (dzisiejsze źródła „Jó-

F«t. W. KUg

nym właścicielom Szczawni­
cy — Szczepanowi i Józefi­
nie Szalejom. Później właś­
nie ich imionami nazwano

dwa pierwsze źródła. Do­
piero jednak ich syn — Jó­
zef Szalaj odegrał w histo­
rii Szczawnicy taką role, ja­
ką u> Zakopanem Tytus
Chałubiński.

120 LAT TEMU inny wiel­
ce zasłużony dla pieniń­
skiego uzdrowiska słynny
balneolog Józef Dietl mógł
ogłosić, iż Szczawnica „jest
perłą polskich wód ’.

Współcześnie Szczawnica
posiada osiem źródeł wód

leczniczych, a Krościenko
trzy. W latach 1343—1378 z

dobrodziejstwa leezr.ictv:a
uzdrowiskowego tu Pieni­
nach skorzystało — blisko
milion osób. (K. S.)

WŁODZIMIERZ RYDZEWSKI

tezy

A

co działo się i dzieje wo-

traktować inaczej, niż jc-
teoretycznycb w tiurria

RZEGLĄDAJĄC to, co w ostatnich kilku la­
tach napisano u nas o twórczości głośnego
francuskiego filozofa, Louisa Althussera, od­

nalazłem — nie troszcząc się o kompletność tego
przeglądu — kilkadziesiąt artykułów i recenzji
mniej czy hardziej fachowych.

Nie sposób jednak wymienić prac, esejów i artykułów
bardziej popularnych, które tylko przywoływały cytaty,
przykłady, metodę Althussera. Jeśli dodać, iż nie jest to
także — proceder nader u nas częsty, acz mało chwalebny
— mówienie o Althusserze bez jego udziału, tzn. bez u-

działu oryginalnych jego tekstów, obraz skali zainteresowa­
nia jego dorobkiem będzie jeszcze wyraźniejszy Więc opu­
blikowano parę jego artykułów — głównie w pismach
„branżowych”, jak „Studia Filozoficzne”, „Człowiek i Świa­
topogląd” — a przede .wszystkim jedną z podstawowych je­
go prac, jaką jest „Czytanie Kapitału" (wspólnie z E. Ba-
libarem, W-wa 1975). zaś już w druku podobno jest tłuma­
czenie kolejnej ważnej jego książki, tj. „Pour Marx”. (r’e
nowej, bo wydanej — tak jak „Czytanie Kapitału" — po
raz pierwszy w 1965 r.). Gdy uzupełnić to informacją, iż
owo zainteresowani Althusse^em nie jest bynajmniej spe­
cyficznie polskim fenomenem, tytuł wydaje się dostateczni
usprawiedliwiony — faktycznie, istnieje coś takiego, jak
„sprawa Althussera” we współczesnej filozofii, w dzisiej­
szym marksizmie.

Na czym więc polega ta specyficzna „moda” na Althusse­
ra — by była jasność, oznacza to przynajmniej w równej
mierze modę na krytykowanie Althussera —w filozofii i
marksizmie w ogóle, i na czym polega ona w Polsce, bo­
wiem : twierdzę, że recepcja jego koncepcji ma u nas ce­
chy swoiste, a ogromnie ciekawe. Czy jest to — jak twier­
dzą niektórzy — prostą konsekwencją popularności strwktu-
ralizmu we współczesnej humanistyce, a przecież to. co i o- .

bi Althusser dość często (i chyba nie bez pewnych racji) .

opatrywane jest etykietką

„strukturcilizmu marksistowskiego”

lub też — jak kto woli — „marksizmu strukturalistycz- •

nego”? Czy może o popularności Althussera i jego ..szkoły” ,

(bo jest i taka) decyduje w dość paradoksalny sposób to,
iż jest to filozof ..trudny”, formułujący swe te-y.w sposób'
świadomie prowokacyjny, językiem mało precyzyjnym, a

jednocześnie dość hermetycznym. Czy też wreszcie — i tu

czy-
róż-

osobiście upatrywałbym klucz do sprawy Althussera — idzie
o to, iż jego prace stanowiły i stanowią ów przysłowiowy „kij
w mrowisko” wobec utartych i zdawałoby Się ostatecznie ro -

strzygniętych interpretacji marksizmu, wobec dzisiejszy , h

praktyk uprawiania marksizmu?
Tak czy inaczej, tego wszystkiego,

kół koncepcji Althussera, nie sposób
ko jednej z ważniejszych dyskusji
marksistowskim ostatnich lat, w dodatku dyskusji z całkiem tu

wyraźnymi konsekwencjami ideologicznymi, politycznymi n -

wet. W tym leż sensie wszystkie skrajności, jednostronne i chy­
ba uproszczone tezy francuskiego filozofa należałoby uznać za

plus tej koncepcji — były ważnym impulsem dysput.
Louis Althusser, sześćdziesięcioletni (ur. w 1918 r.) fran­

cuski filozof, wykładowca m, in. Eeole Normale Superieure,
deklarujący się (niesłychanie ostro zawsze to podkreślający)
jako marksista i komunista, słusznie zresztą akcentujący,
iż nie można być jednym, nie będąc konsekwentnie drugim, .

stał się głośny w drugiej połowie lat 60-tych. Właśnie w

1935. r. .ty wydawnictwie ;,Mas.per.o" ukazały się obie, .ialę
dc-tąd najbardziej głośne prace — „Czytanie Kapitału” i.

# „Pour'.Marx”.'Wcześniej (1959) wydał rozprawę poświęconą .

filozofii historii Monteskiusza, .'później kilka ważnych prac, .

m. in. „Lenin i filozofia. Ideologia i imrurrienty ideologicz­
ne państwa". „Reponse a John Ldwis” (73) i „La philoso-

. phie et la philosophie spentanee des sayants” (14) — stano­
wiącą opracowanie jego wykładów ź. Eco’c Normale.

•Ważna jest metoda jego pracy — pracy w gruncie rzeczy
zespołowej, seminaryjnej, Grono najbliższych jego współpraco­
wników i zarazem grono autorów pierwszego, znacznie obszer­
niejszego wydania „Czytania Kapitału”, to obok E. Balibara

(którego wykład materializmu historycznego ostał się w na­
stępnym wydaniu i w polskim tłumaczeniu) jeszcze J. Rancier,
P. Macl-erey, R. Establet. To tylko główne nazwiska owej
„szkoły” Althussera. Sprawa ta jest o tyle "--■■•na. iż Alłlntz-
sćra obarcza się bardzo często odpowiedzialnością za wszystko
eo mówią i piszą członkowie owej grupy, a tymczasem — to

częsta refleksja przy analizie prac tego nurtu — koncepcje
Althussera są znacznie trudniejsze do podważenia, niż

współpracowników.
Co więc robi Althusser w swoich pracach w swoim

laniu „Kapitału” i Marksa w ogóle? — Odpowiedzi są
ne. Dowodzi, iż w gruncie rzeczy Marks był „strukturali-
stą” w dzisiejszym rozumieniu tego terminu — jak chcą je­
dni; łączy w śposób nieuprawniony pęwne treści współcze­
snego strukturalizmu z marksizmem, wypaczając treść nau­
ki Marksa — to kolejne stanowisko jego krytyków i opo­
nentów, czy wreszcie — to już podejście zdecydowanie
przychylne Althusserowi — wypracowuje inną pertpeklywę,
nowe spojrzenie na podstawowe treści marksizmu z wyko­
rzystaniem jedynie pewnych metod wypróbowanych dzięki
strukturalistom w nauce dzisiejszej...? — Z wielu wzgh)-
dów najbardziej ostrożną i uczciwą wydaje mi się włąśń.e
ta trzecia (upraszczając, bo w istocie je-t ich więcej) po­
stawa wobec francuskiego marksisty. Także dlatego, iż —-

niezależnie od wszelkich wątpliwości, niejasności., słabych
punktów nieuniknionych w koncepcji, która „staje się” i
ewoluuje, choćby w kolejnych wydaniach podstawowych
prac — idzie o myśliciela jasno i zdecydowanie deklarują­
cego cele swojej pracy jako marksisty. Pytanie —

Emancypacja
kobiet jest jed­

nym z największych osiągnięć na­
szej epoki, jednym z najhardziej

charakterystycznych dla niej „znaków
czasu”.

Co do tego nikt nie ma wątpliwości. Równocze­
śnie — coraz mniej wątpliwości budzi prze­
świadczenie, że to właśnie emancypacja przyczy­
niła się także do osłabienia trwałości związków
małżeńskich, zaważyła na rosnącej liczbie rozwo­
dów.

Zjawisko określane mianem emancypacji ko­
biet przejawia się bowiem nie tylko w tenden­
cjach do równouprawnienia społecznego i poli­
tycznego. Widocznym wyrazem emancypacji jest
także nowa rola kobiety w małżeństwie, w sfe­
rze życia seksualnego. Ma ona swe źródło w zło­
żonym procesie przemian ekonomicznych i spo­
łecznych, które w zasadniczy sposób zmieniły
układ stosunków między mężczyzną i kobietą.
Zawodowa aktywizacja kobiet!), zapewniająca
im materialną niezależność oraz nieznaną da­
wniej szerokość i swobodę kontaktów pozaro­
dzinnych,, wyzwoliły kobiety z tradycyjnej zależ­
ności od ójca i męża, stworzyły im warunki
sprzyjające także niezależności i swobodzie w

sferze seksualnej. Równocześnie, w następstwie
szybkiego rozwoju medycyny powstała możli­
wość oddzielenia funkcji seksualnych od pro-
kreącji. (Hamburski Instytut Badań Seksuologi­
cznych stwierdził, że od 1961 roku. tj. od czasu

wprowadzenia pigułki antykoncepcyjnej, w RFN

podwoiła się liczba rozwodów).
Bezpośrednim następstwem zawodowej akty­

wizacji kobiety stała się zmiana dotychczasowego
układu stosunków w małżeństwie, rosnąca świa­
domość swej nowej w nim roli. Coraz mniej ko­
biet, godzi się z próbami kwestionowania przez
mężczyzn nowego, partnerskiego układu. Dowo­
dem tego jest rosnący z każdym rokiem odsetek

wniosków o rozwód składanych przez kobiety. W
NRD stanowią one 64,8 proc, (dane za rok 1975).
V7 RFN w 1974 roku — 75 proc, rozwodów nastą­
piło z inicjatywy kobiet. W ZSRR od S/3 do 3/4
małżeństw rozpada się s inicjatywy kobiet. W
Polsce, wg danych Instytutu Badań Prawa Sądo7
wego z 1975 r. 56,4 proc, wniosków o rozwód

wniosły kobiety.
Wzrosły także aspiracje seksualne kobiet, eo —

jak stwierdzają seksuolodzy — staje się coraz

częściej źródłem frustracji i masowo występu-

Obala też mit, zgodnie z którym tylko mężczyźni
mają skłonności poligamiczne.

„Sytuacja nowej równości seksualnej rodzić za­
czyna nastroje paniki wśród mężczyzn — pisa! Ja­
cek Wejroch w publikacji „Ewa w natarciu” —

Współczesna kobieta (...) osłabiając wytrwale siły
obyczajowego potępienia poszukiwać będzie wyjścia
dla roszerzonego zaspokojenia swych rozbudzonych
potrzeb seksualnych. I byłoby naiwnym prymity-
zrizmem uważać ujawnione dziś skłonności poliga­
miczne kobiet i ich pogoń za zmianą partnerów (...)

WIESŁAW MERCIK CZY EWA SIĘ ZMIENIŁA? (II)

za manifestację jakiegoś „zepsucia," — stwierdza
katolicki publicysta.

jących nerwic płciowych wśród rosnącej liczby
mężczyzn. Większość kobiet, które w RFN wnio­
sły pozew o rozwód, wymienia jako przyczynę
brak satysfakcji seksualnej w małżeństwie — pi­
sał tygodnik „Die Welt”.

OBIETA, dzięki wcześniejszemu niż dawniej
rozpoczynaniu życia seksualnego — często
jeszcze przed zawarciem małżeństwa — ma

dziś, jak pisała B. Łobodzińska, „możność po­
równania sprawności seksualnej różnych partne­
rów". Nie znajdując satysfakcji w małżeństwie,
coraz częściej szuka jej w pozamałżeńskich kon­
taktach seksualnych..

Emancypacja seksualna kobiet, zdaniem sek­
suologów. potwierdza bezpodstawność obiego­
wych pojęć o niższych rzekomo, w porównaniu z

mężczyznami, potrzebach seksualnych kobiet.

Zdaniem polskiego socjologa, M. Sokołowskiej,
emancypacja seksualna kobiet jest „swegro ro­
dzaju odpowiedzią na zmieniającego się „ducha
czasu", rezultatem nowych warunków życia spo­
łecznego w ich obiektywnym i subiektywnym
wymiarze. Biorąc pod uwagę, że — jak pisał sek­
suolog K. Imieliński, „zmian i nowych bodźców
wymaga oprawa erotyczna a nie sam popęd
płciowy”, można przyjąć, że formy w jakich
przejawia się emancypacja seksualna kobiet za­
leżą także od określonych czynników kulturo­
wych, obyczajowych, od panujących w danym
środowisku norm moralnych i poglądów na rolę
seksu w życiu człowieka.

Niemal powszechnie stwierdza się, że poglądy,
na rolę seksu w życiu uległy niebywałej libera­
lizacji8). Byłoby więc rzeczą dziwną, gdyby jej
odbiciem były tylko zachowania seksualne męż-J
czyzn. Ale, na co zwracają uwagę socjologowie,
o ile zachowania seksualne mężczyzn w okresie
ostatnich dziesięcioleci nie uległy jakimś rzuca­
jącym się w oczy zmianom, o tyle w sposób u ie-
rzający zmieniły się zachowania kobiet. Analiza
materiałów zebranych przez socjologów w kra­
jach uprzemysłowionych i zurbanizowanych po­
zwala na wysunięcie tezy, że — jak pisał „Le
Nouvel Observateur” — „do ewolucji małżeń­
stwa. w okresie ostatniego ćwierćwiecza przyczy­
niło się przede wszystkim „wyzwolenie kobiety".
Że kobieta jest podmiotem „rewolucji seksual­
nej” rozumianej jako całokształt przeobrażeń o-

byczajowych i moralnych będących następstwem
industrializacji i urbanizacji.

Uwzględniając szeroki zestaw przyczyn, któ­
re zadecydowały o powstania i ekspansji eman­
cypacji seksualnej kobiet, socjologowie zwracają
uwagę, io przyniosła ona z sobą zarówno skutki

pozytywne jak i negatywne. Amerykański tygodnik
„US News and Worldrepoit” pisze, że wśród osób

porzucających rodzinę większość stanowią ostatnio

kobiety, że w rodzinach rozwiedzionych coraz wrię-
cej dzieci zostaje przy ojcu, a jak wykazują staty­
styki, kobiety coraz częściej stronią od małżeństwa

wybierając życie w tzw. wolnych związkach.

ILUSTRACJĄ PRZEMIAN, jakie dokonały się
w świadomości, poglądach i zachowaniach ko­
biet mogą być dane zawarte w obszernej pra­

cy przygotowanej przez zespół amerykańskich
seksuologów („Sesual Behavior in the 1975 s.”).
Wynika z niej, że jedna czwarta mężatek w wie­
ku od 18 do 25 lat przyznaje się do utrzymywa­
nia stosunków pozamałżeńskich. Jest to liczba
trzy razy większa niż w latach pięćdziesiątych,
jakby wynikało z prac Alfreda Kinseya. „Nato­
miast procent mężczyzn zdradzających swe żony
yJrzymuje się na takim samym- mniej więcej po­
ziomie jak przed 20 laty”. Czasopismo „Playboy",

komentując wyniki sondażu przeprowadzone-e
przez Research Guild Inc. w Chicago, stwierdza,
że odsetek niewiernych mężów wynosi 32 pro.’.,
ale, że kobiety w szybkim tempie zbliżają się do
„męskiej granicy”. W Hiszpanii — według ba­
dań przeprowadzonych przez fundację Foessa,
„ponad połowa wszystkich zamężnych kobiet
m:ała to clcresie t~wania małżeństwa stosunki
płciowe z jednym lub z wtelomn mężczyznami’'.
We Francji, jak wynika z pracy dra Pierre Si­
mona, do stosunków pozamałżeńskich przyznaje
się 22 proc, mężatek (zdaniem autora książki rze­
czywisty procent jest jednak wyższy), z tym. że
„im młodsza żona, tym częściej szuka satysfakcji
seksualnych poza małżeństwem”.

Znacznie bardziej liberalne są dziś także poglą ’y
na sprawę zdrady małżeńskiej, w USA potępia ją
np. 3/4 ankietowanych kobiet i 3/5 ankietowanych
mężczyzn. W Polsce, wg danych Hanny Malewskiej,
21,2 proc, ankietowanych kobiet nie uważa pora-
małżeńskieb kontaktów seksualnych za czyn godny
potępienia. J. Mariański w pracy „Parafianie miej­
scy a normy moralne” pisał, że 32,3 proe. ankieto­
wanych nie potępia zdrady małżeńskiej.

Zdaniem części naukowców zajmujących się tymi
zagadnieniami, ezęstsze dziś, niż dawniej pozamał-
żeńskie stosunki kobiet są następstwem spełecznego,
nacechowanego liberalizmem klimatu, sprzyjającego
upowszechnianiu się przedmałżeńskich stosunków

seksualnych.
PINIE POSZCZEGÓLNYCH SOCJOLO­
GÓW i seksuologów na temat zjawiska o-

kreślanego mianem seksualnej emancypa­
cji kobiet różnią się między sobą w charaktery­
styce jego zasięgu i skali, zgadzają się natomiast
we wniosku, że obserwowane dziś symptomy
wskazują na istnienie trendu, który z biegiem
czasu będzie się raczej nasilał niż malał.

i) W małżeństwach, gdzie kobieta pracuje, rozwo­
dy są 4 razy częstsze — pisał paryski „Le Monde”.

’) Ustawa rozwodowa W Szwecji z 1974 r. zniosła
całkowicie pejęeie niewierności małżeńskiej.
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w ramach czy obok marksizmu
~ stawianie teorii Althussera powinno wszak- uwzględ­

niać i to, co np. mówił z trybuny Kongresu Heglowskiego
w Moskwie (w 1974 r.);

„jeśli chcemy rozwijać teorię marksistowską,' tan. analizować
śioioe formy kapitalistyczno-impei ialistycznego wyzysku i pano­
wania, jeśli chcemy umttcni:,. ścisłe połączenie ruchu robotni-

i/e0T” marksistowsko-leninowskiej, musimy dzisiaj bar­
wniej niż kiedykolwiek zajmować proletariackie stanowisko

teoretyczne (filozoficzne). Znaczy to, że mamy kształtować je
przyjmując za punkt .wyjścia proletariackie stanowisko polity­
czne poprzez radykalną krytykę wszelkich ideologii klasy pa­
nującej, a przede wszystkim tych, które zdołały przeniknąć do
ftuchu robotniczego”.

To jest deklarowana pozycja, z jakiej podejmuje swoją
próbę „Czytania Kapitału”. Celem i deklarowaną intencją
owej pracy ma być przywrócenie, marksizmowi walorów
teorii naukowej przede wszystkim — nie zaś „ideologii”,
„światopoglądu”, „mi-Łu” — teorii spełniającej najmocniej­
sze wymogi stawiane nauce właśnie. 1 myślę, iż-owa inten­
cję i podjętą próbę trzeba traktować jako ważną i pozy­
tywną; także i to, że próbę ową oceniać i definitywnie o-

patrywać jakąkolwiek etykietką można dopiero po wnikli­
wym zapoznaniu się z całością jego prac.

Althussera nowe czytanie marksowskiego „Kapitału”, powrót
4o pytań zasadniczych — czym jest marksizm?; co to znaczy,
ii jest on nauką i jakie są jego konsekwencje? — nie może tu

hyć popularnie wyjaśnione, nie tylko z racji ograniczonej ob­
jętości artykułu. Zresztą tematem głównym jest nie sam?, teo­
ria ale właśnie „sprawa Althussera”. To, co wokół niej się
dzieje, jak jest przyjmowana w różnych kręgach filo-zoJów-
tnarksistów i nie związanych, bądź wręcz wrogich marksizmo­
wi. Jest bowiem rzeczą bardzo charakterystyczną, iż — jak
wskazywano — w owym ,,anty-jAlthusser<rwskim” froncie,
wśród najostrzejszych krytyków spotykamy filozofów o bardzo

różnej skądinąd orientacji, więc ftp. L. Sćrę, A. Schaff, ale też
i B. Garaudy esy H. Lefebvre, tak J.-l’. Sartre, jak i tdceytló-
,wanie wrogi marksizmowi R. Aron.

Owa

TERESA WOKÓŁ

BĘTKOWSKA PWST

Przed szkolnym spektaklem.
Fol. J. DRUZGAŁA

l(, krytyka Althussera

może dowodzić właśnie doniosłości tej problematyki w

tn-arksiamie i (pośrednio) marksizmu we współczesnej filo­
zofii w ogóle. Marek. J. Siemek w numerze miesięcznika
„Człowiek i światopogląd”, poświęconym w całości tej pro­
blematyce (nr 2/77 — „Filozof niepopularny”), podkreśla, iż

„powszechność sprzeciwu wobec poglądów czyichkolwiek. by-

IDEOLOGIE I UTOPIE

V/ TYM, że PWST ma

»k<1■"za11se‘ s-y^:ieso wyjścia z im-""

“pasu. Ma szansę „zamienić" 1200 m

kw. powierzchni przeznaczonej dla jej po­
trzeb przy ul. Eoh. Stalingradu — na po­
nad 7 tys. m kw. w nowoczesnym, pięk­
nym gmachu' zaprojektowanym przez
mgr. inż. arch. Romualda Loeglera...” —

tak pisałam w lipcu 1976 r. w artykule
podejmującym kwestią budowy nowego
gmachu dla uczelni .dość szczegółowo też

opisywałam warunki, w jakich przychodzi
od lat ponad trzydziestu kształcić w Kra­
kowie artystów scen polskich.

Czy coś zmieniło się od chwili druko­
wania w „GB” artykułu pt. „Zmowa mil­
czenia? ■— czas podjąć decyzję w sprawie
krakowskiej PWST”. Upłynęły dwa lata,
ja zaś spokojnie mogę przepisywać kolej­
na akapity publikacji bo dla nikogo
nie jest tajemnicą, że np. większość zajęć
na Wydziale Reżyserii Draniafu odbywa
się poza Szkolą,..; ... Szkoła pracuje w .naj­
gorszych — spośród trzech w Polsce tego
typu uczelni artystycznych — warunkach,
bo nawet korytarze warszawskiej PWST
przy ul. Miodowej zajmują większą po­
wierzchnię niż sale wykładowe, ćwicze­
niowe krakowskiej placówki...:... ćwicze­
nia ruchowe, taniec — to konieczność.

Tymczasem zajęcia tego typu odbywają
się nieraz i do godz. 24, bo szkoła zawsze

musi się dostosować do wymagań gospo­
darzy (sala gimnastyczna wynajmowana
jest u sióstr Urszulanek), którzy i.tak idą
jej bardzo na rękę...;,., do gabinetu rekto­
ra, sal wykładowych nieustannie wlewa
się istna kakofonia dźwięków — pianie
kogutów zmieszane z rykiem świń (w
podwórcu gospodarstwo), śmiechem i pła­
czem po sąsiedzku bawiących się przed­
szkolaków. wokalizą ćwiczoną przez stu­
dentów PWSM i tondmi przez nich wy­
grywanymi na różnych instrumentach...”
Wystarczy cytatów? Chyba tak. Tym bar­
dziej, że ważniejsze jest przypomnienie
owej szansy (aż wstyd używać tego
sformułowania’), którą stworzono kilka lat
temu ISO osobom, studiującym na Wy­
dziale Aktorskim i Reżyserskim oraz 58
pedagogom PWST, 1

TOŻ—abyłotowroku1979— po­
stanowiono krakowskiej Szkole Tea­
tralnej przyjść z pomocą w rozwiąza­

niu Irudneści 1oka1owyeh: przy­
znano jej wówczas budynek po Wyższej
Szkole Pedagogicznej przy cl. Straszewskie­
go. Uczyniły to zaś oficjalnie ściądze miej­
skie Krakowa. Ponieważ dla Szkoły — jak
to się popularnie zwykła mówić — zapaliło
się zielone światłe (nawet uchwała KW
PZPR z 8. IV. 1974 r. wyraźnie wypunkto­
wała: „Jako wyjątkowo pilne zadanie na­
leży potraktować remont i adaptację budyn­
ku dl* potrzeb PWST”), władze uczelni nie­
cierpliwie czekały na moment wykwatero­
wania się dotychczasowych użytkowników',
by jak najszybciej podjąć remont i adapta­
cję starej kanjienicy. Aliści nim to się stało
a był już rok 1974 — eksperci orzekli, że
ruder* z lat osiemdziesiątych XIX wieka,
bez trwałych fundamentów, okropnie za­
grzybiona, z drewnianymi stropami nie na­
daje się do jakichkolwiek przeróbek. „Szko­
da w nią topie społeczne pieniądze” — po­
wiedzieli i udokumentowali na piśmie
(„dwupiętrowa kamienica r. końca XIX w.,
nie. uznana za zabytek, w złym stanie tech­
nicznym, co wcześniej czy później kwalifi­
kuje ją do wyburzenia. IV tej sytuacji nie

jest brane pod uwagę adaptowanie obecnej
kamienicy na cele PWST, które mogłoby
objąe pełne uwzględnienie programu nowej
funkcji obiektu przy zachowaniu istnieją­
cych dzisiaj elewacji” — pod okrągłą pie­
częcią Stowarzyszenia Historyków Sztuki
Oddział w Krakowie podpisali się: J. Try-
bowski, ,T. Łepiarczyk, Z. Beiersdorf, K. No­
wacki, ’M. Rostworowski).

V.7 tej sytuacji z pomocą PWST przy­
szło Ministerstwo Kultury i Sztuki. Przy-

znano Krakowowi 120 min zł na obiekt,
który w pełni powinien zaspokoić potrze­
by artystyczne uczelni. Do pracy przystą­
pił architekt, właśnie Romuald Loegler. i
zaprojektował efektowną bryłę ze szkła i
aluminium — ale taką, która uwzględnia­
ła dotychczasową kubaturę kamienicy, a

ponadto odpowiada wszystkim potrzebom
■wciąż rozwijającej się Szkoły. Aby
wszystko, było jasne — projekt został za­
aprobowany, oceniony pozytywnie (dowód:
„Zarząd Rozbudowy Krakowa po rozpa­
trzeniu projektu na posiedzeniu Komisji
Urbanistyczno-Architektonicznej w dniu
10. III. 76 r. stwierdził, że przedmiotowy
projekt odznacza się wysokimi walorami
funkcjonalnymi i architektonicznymi i
nadaje się do zatwierdzenia”. Pod doku­
mentem podpisał się główny architekt
miasta Krakowa Marian Zawiła).

MAMY
ROK 197S. Szkoła Teatralna,

ściślej: rektor PWST prof. Jerzy
Krasowski oraz dyrektor adminis­

tracyjny Ryszard Juchniewicz mają opa­
słe teczki dokumentów, wśród których
jeden jest najważniejszy — decyzja (z 29.
X. 76 r.) prezydenta m. Krakowa, Jerzego
Pękali, przesądzająca o lokalizacji no­
wego gmachu PWST, w której m. in. pi-
sze: „...zatwierdzam plan realizacji bu­
dynku PWST w Krakowie na terenie ul.
Straszewskiego 22...” W piśmie tym sfor­
mułowano także warunki, z których Szko­
ła winna się wywiązać. I tak: w dalszych
fazach projektowych należy kontynuować
prace nad właściwym ukształtowaniem

architektonicznym obiektu. na tle istnie­
jącej zabudowy.

Od tego czasu zaprzestano zajmować
się sprawą lokalizacji. Autor projektu,
Loegler, podjął natomiast dyskusję z kon­
serwatorami, historykami. sztuki itp., pro­
ponując im aż trzy warianty elewacji no­
wego budynku. Jeden z nich wybrano
zresztą jąko punkt wyjściowy do rozwa­
żań, a kolejne jego wersje trafiały o'ó

Wydziału Ochrony Zabytków — do dyrek­
tora Jerzego Kosowskiego, stamtąd do
Stowarzyszenia Histeryków Sztuki. Dość

powiedzieć, że owa wędrówka trwa po
dzień dzisiejszy.

Zrozumiale jest,, iż w obecnej sytuacji
różnych napięć inwestycyjnych ową in­
westycję PWST trzeba nieco odłożyć. Są
inne, bardziej- palące potrzeby- Ale odło­
żyć, nie oznacza zupełnie zaniechać!

PEWNIE,
w tym miejscu aż prosi Się

złośliwe skomentowanie faktu, ie Kra­
kowowi przepaliło 120 milionów złotych,

obiekt, który na dobrą sprawę mógłby
być już na ukończeniu, znajduje się wciął
w sferze rozważań i ńieliesących się dys­
kusji. Zmowa milczenia trwa nadal. Wła­
dzom uczelni nie sposób dowiedzieć się nie

drogą oficjalną, w jakim kierunku mają
pójść dalsze prace, zmierzające do dopełnie­
nia dokumentacji nowego budynku. A prss-
cież to, że ową dokumentację trzeba konty­
nuować i zakończyć nie ulega wątpliwości.
Tymczasem Wydział Ochrony Zabytków, ma­
jący w^dać projektantowi opinię, która po­
zwoliłaby zakończyć cykl projektowania
znów... milczy. Wiadomo tylko, że po raz „en-
ty” poprosił o opinię komisję składającą się
z przedstawicieli Stowarzyszenia Historyków
Sztuki, ale i owa komisja od kilku miesięcy
stanowiska swego na piśmie nie zgłosiła. Na­
tomiast do władz PWST docierają niepokoją­
ce głosy, jakoby wręcz zakwestionowano lo­
kalizację budynku i krytycznie odniesiono się
do projektu, uważając, że najlepszym roz­
wiązaniem byłoby wybudowanie nowego gma­
chu z... dziewiętnastowieczną elewacją.

ÓŻ — ZABAWA w ciuciubabkę
trwa. Prac nad założeniami tech­
nicznymi nowego gmachu zakończyć

nie sposób, bo sfera pozorowanych dzia­
łań jest nie do przebrnięcia. Nasuwa się
jednak pytanie: czy mamy prawo patrzeć
obojętnie co dzieje się w krakowskiej
PWST? Czy nie potrafimy naprawdę
przewidzieć skutków, jeśli w najbliższych
latach uczelnia teatralna w dalszym cią­
gu nie będzie miała warunków do pracy?
Ma Szkolą Teatralna w Krakowie poważ­
ny dorobek — uszanujmy go. .Jest to
wszak nasz, społeczny, interes.

najmniej jeszcze nie stanowi żadnego dowodu ich merytory­
cznej błędności; za to jednak bez wątpienia świadczy o pow­
szechnie odczuwanej potrzebie konfrontacji z tymi wła­
śnie poglądami — a więc przynajmniej, pośrednio wyraża
uznanie ich wyjątkowej wagi raczej nu dyskwalifikację’.

Jest faktem — na eo wskazują ci nieliczni życzliwi, bądź
przynajmniej obiektywni — że koncepcje Althussera łatwo pod­
dać zjadliwej krytyce, nawet „ośmieszyć”. Sprzyja temu za­
równo wskazywana już sprawa wypracowywania dopiero tej
wykładni, także prowokacyjne i skrajne stawianie problemów,
nieprecyzyjay język. Tak jest np. wówczas, gdr Althusser
twierdzi, iż marksizm- jest „ANTYEMPIKYZMEM”, „ANTTHI-
STORYZMEM”, „ANTŃTDEOI.DGIZMEM” czy — szczegól­
nie — „ANTYHUMANIZMEM”. Tak jest i wtedy, gdy zdecy­
dowanie oświadcza, że marksizm „ZACZĄŁ SIĘ” po 1845 r.

(co każę odrzucić słynne marksewskie „Rękopisy” z 1314 r.)
•tę. Można tu przyjąć metodę łatwego wykpiwania tego typu
twierdzeń, ale też można — sądzę, iż należy — spróbować
przynajmniej zrozumieć, jaki jest rzeczywisty sens teoretyczny
tych pozornie paradoksalnych tez. Można dostrzegać tendencje
polemiczne Althussera, to iż podejmuje on frontalny atak na

dv?a główne niebezpieczeństwa zafałszowania marksizmu, ja- .

kim jest odczytywanie go w 'perspektywie' „abśtrkkcyjśegó'hu-
''

manizmu” — z jednej, bądź —- „ekohomizmu” z drugiej strony.
Ale można też owych polemicznych uwikłań nie dostrze­

gać. Innymi słowy — można do owej koncepcji przystępo­
wać z jawnym uprzedzeniem (i wiedzie .to do jej odrzuce­
nia, co tu oznacza „wylanie dziecka z kąpielą”), ale można
i z nastawieniem życzliwszym, z gotowością pójścia tropem
niełatwych przemyśleń Althussera (i wtedy, niezależnie cd
końcowego rezultatu — zgody lub niezgody na ten sposób
uprawiania marksizmu — nie jest, to trud bezowocny).

Solidaryzuję się więc ze zdaniem W. Mejbauma, iż „dla pełne­
go wykorzystania- inspiracji, jaką .poglądy Althussera mogą sta­
nowić dla dalszego rozwoju marksizmu,, niezbędna jest nie. tylko
naukowa obiektywność, lecz również ten szczególny rodzaj życz­
liwości, jaką darzymy przyjaciół,

SPOR
WOKÓŁ ALTHUSSERA okazał-się .rówtfei swoi­

stym „katalizatorem” charakterystycznej polaryzacji
wśród polskich marksistów. To oczywiście temat na cał­

kiem odrębny szkic, niemniej zachęcając do czytania ALthus-
sera, zachęcam także do przyjrzenia się dyskusji. I właś­
ciwie zachęta do lektury mogłaby stanowić niezłą puentę
do tematu „sprawa Althussera” Myślę bowiem, iż nieza­
leżnie od wyników tego — nie pierwszego i oby nie Ostat­
niego, bo stanowi to dowód żywotności teorii — sporu o

istotę marksizmu, pytania jakie sformułował Althusse-r (wła­
śnie pytania, a nie odpowiedzi) są tu ogromne ważne. Za­
kończę słowami, którymi Althusser rozpoczął swój wykład
na wspomnianym już Kongresie Heglowskim:

„Móiaiłem, że chodzi o to, iż Marks położni podwa­
liny nowej nauki — nauki histerii — dodając, że jego odkry­
cie naukowe jest wydarzeniem teoretycznym i politycznym bez
precedensu w historii ludzkiej. I precyzowałem, że chodzi tu o

takie wydarzenie, którego już nie da się cofnąć".
Fakt, iż można mówić o „sprawie Althussera” dowodzi

przynajmniej tego, że właśnie w naszej epoce powrót
pytań pierwszych i badań podstawowych w marksizmie
szczególnie potrzebny. Ale tu zaczyna się inny artykuł...

STEFANA RACHONIA
można zasiać prywatnie
przy jego ulubionych
zajęciach, którym po­
święca się z pasją w

chwilach wolnych od

pracy. Wytchnienia szu­
ka w majsterkowaniu,
filmowaniu i fotografii.

stry. Wszyscy spragnieni,
byli muzyki, która, wniosła­
by trbchę odprężenia i u-

kojenia po tym trudnym o-

kresie. Chętnie słuchano
czegoś weselszego, przyje­
mnego dla ucha.

Na Targowej, w malut­
kim studio radiowym, w 4
ciasnych pokoikach, ty bar-
azó trudnych warunkach

ORKIESTRA

go Radia. Pierwsze próby, fj|
przygotowania i występy. g
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koncie wiele tournee arty- g
stycznych po kraju i za

granicą. Grała w Związku g
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przede wszystkim gra dla y
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muzyki t-ypowo rozrywko- m
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DYRYGENT
W PRACY zespołu tby-

ezuwa się pasję wspólnego
muzykowania i poświęce­
nia bez reszty muzyce.
Tym potrafił zarazić wszy­
stkich Stefan Raehoń bo .—

Wielu milionom słucha­
czy radiowych artysta zna­
ny jest jako szef i. dyry­
gent Orkiestry Polskiego
Radia. Ale niewiele osób
wie, że Stefan Rachoń stu­
diował w klasie skrzypiec
w Warszawskim Konser­
watorium pod kierunkiem
profesor Ireny Dubiskiej
oraz dyrygenturę u legen­
darnego już dziś Grzegorza
Fitelberga. Po ukończeniu
Konserwatorium był kon­
certmistrzem w Filharmo­
nii lubelskiej oraz grał w

operetce. Był to pierwszy
romans artysty z lżejszą
murzą, do której po latach,
powrócił i został jej wier­
ny do dziś.

OKRES występów w or­
kiestrze pozwolił na zdoby­
cie swoistych doświadczeń
zawccowych, na poznanie
zespołu „od środka”. Po
wyzwoleniu Warszawy Ste­
fan Rachoń występował ja­
ko solista, a równocześnie
myślał o stworzeniu orkie-

zaczęli się zbierać muzycy,
koledzy z wojska... Na ich
czele stał Stefan Rachoń.
Tak powstawał zalążek dzi­
siejszej Orkiestry Polskic-

jak sam mówi — żeby do­
brze grać nie wystarczy
być dobrym muzykiem, ale
trzeba muzykę mieć w sc ■-
cu.
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Stefan Rachoń na próbie orkiestry w radio.
FOT. CAI’ — SOKOŁOWSKI
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RAZ PIERWSZY W KLASYCZNYCH

SALACH BIBLIOTEKI RACZYŃSKICH
W POZNANIU UMIESZCZONO INDIAŃ­

SKIE CANOE; łódź ta stoi opodal odzianego
w barwne szafy czarownika, w rytualnej mas­
ce. Obok — egzotyczne stroje, figurki mu­
rzyńskich i indiańskich postaci, broń, ozdo­
by... W pozostałych salach — dziesiątki ksią­
żek o barwnych, przyciągających wzrok ob­
wolutach. Okładki książek umieszczone na

konturach kontynentów naszego globu, znaczą
szlaki podróży i pisarskiej przygody niestru­
dzonego wędrowca ARKADEGO FIEDLERA.

Pracuję nad trzecim tomem — mówi pisarz —

autobiograficznej trylogii, której dwie części za­
tytułowane „Mój ojciec i dęby” oraz „Wiek męs-
ki-zwyeięski” już się ukazały. Obecnie pisana
część dotyezy czasów najnowszych — początków
drugiej wojny światowej, aż do ostatnich dni.

Czy. planuję nowe powróżę? Zobaczymy... Cieszę
się, że zdrowie mi dopisuje. Mogłem się o tym
przekonań podczas kilkumiesięcznej, ubiegłorocz­
nej podróży do zachodniej Afryki . Mimo trud­
nych warunków, jakie tam panowały, wyprawa
sprawiła mi wiele satysfakcji, gdyż przywioz­
łem z niej obfite zbiory folklorystyczne i przy­
rodnicze.

Eksponaty, które przywiozłem, wzbogaciły mu­
zeum — pracowni literackiej, zorganizowanej
przed niespełna czterema laty. Ostatnio, odwie­
dził je 139-iysięcztiy gość. W miarę upływu lat

dochodzę do wniosku, że założenie tego muzeum,
tej pracowni literackiej, było jedną z moich naj­
lepszych decyzji życiowych. Młodzi ludzie, którzy
odwiedzają mój dom położony w istocie na pe­
ryferiach szlaków komunikacyjnych, są podnie­
ceni, a ja sam odczuwam wieiką satysfakcje, że

wizyty te, być może, przyczyniły się do zaszcze­
pienia w ich umysłach owej pięknej iskry umi­
łowania przyrody, jej fascynujących uroków, *

zarazem szacunku do rzetelnej pracy nad sobą,
która musi towarzyszyć pięknym doznaniom po­
dróżniczym. Obecnie jednak mogę mieć nad mu­
zeum patronat niejako „duchowy”, - gdyż jestem
zaabsorbowany pracą literacką.

ARTO PRZYPOMNIEĆ, że dotychczaso­
wy plon tej pracy jest imponujący. A.
Fiedler napisał 26 książek, które wy­

szły w ponad 8,3 min egzemplarzy, w 265 wy­
daniach, z czego 139 wydań ukazało się za

granicą. Książki te tłumaczono na języki: an­
gielski, francuski, szwedzki, holenderski, nie­
miecki (w Szwajcarii i NRD), portugalski,
słowacki, czeski, rosyjski, węgierski, słoweń­
ski, rumuński, sefbsko-chorwacki, litewski,
ukraiński, bułgarski, hebrajski, estoński, ma­
cedoński, gruziński i łotewski.

Były powstaniec wielkopolski w okresie 1918—
1919 Arkady Fiedler odbył w 1927 r. pierwszą
wyprawę do .Norwegii. Po tym, niemal już rok
po roku — wyprawy mające na celu zbieranie

fauny dla muzc-ów w Poznaniu i Warszawie oraz

podróżnicze do Brazylii, r.ad Amazonkę, do Pe­
ru, Kanady, na Madagaskar. W 1939 r. na Tahi­
ti zastała go wojna, wraca więc do Europy i
wstępuje do Wojska Polskiego we Francji, dzie­
ląc losy, walczących Polaków w tamtych latach
w Anglii i na polskich statkach handlowych. T®
lata, po pierwszych książkach „przedwojennych”
takich- jak „Przez wiry i porohy Dniestru”, „Ki­
cho — moi brazylijscy przyjaciele”, „Wśród In­
dian Koroadów", „Ryby śpiewają w Ukajali”,
„Kanada pachnąca żywicą”, „Zwierzęta z lasu
dziewiczego”, „Zdobywamy Amazonkę” — przy­
noszą „Dywizjon 303", książkę o bohaterskiej
walce lotników polskich w bitwie o Anglię oraz

„Dziękuję ci kapitanie" — o polskiej marynar­
ce handlowej w czasie wojny. Po wojnie autor

powrócił w'książkach do swych pasji podróżni­
czych, odwiedzając zarazem stare szlaki i odkry­
wając nowe obszary Dalekiego Wschodu, połud­
nia. i zachodu.

— 68 l&t pracy literackiej i to pracy na pełnym
W’ciąż biegu, * 83 lata życia — powiedział A.
Fiedler — to chyba niezłe osiągnięcie człowieka.
Człowieka, który mimo żę urodził się w sta­
tecznym’ Poznaniu, był od najmłodszych lat za­
gorzałym marzycielem i takim do dziś pozostał;
ale marzycielem, który potrafi swe marzenia
realizować. Stąd moje egzotyczne rzeki, stąd
Amazonki, Mekongi i lasy pachnące żywicą I

ryby śpiewające, * co najważniejsze — stąd eer-

deezna przyjaźń z ludźmi o wszelkich kolorach

skóry.

GDYBY
MI KTOŚ KAZAŁ WYBIERAĆ po­

między Fredrą a Blizińskim, zacząłbym się-
zastanawiać, czy jest to pytanie serio — czy

tylko próba, nie dość zakamuflowana, wystry­
chnięcia mnie na przysłowiowego dudka. Cóż
to bowiem ’

za wybór, jeśli jedno nazwisko, przy­
pomina ojca komedii polskiej, podczas gdy dru­
gie wiąże się ze średnio-zręcznym autorem

przeciętnych komedyjek?
Toteż, kiedy usiłuję w podobny sposób ze­

stawiać np. Bałuckiego z Zapolską. czy Perzyń-
skim lub Rittnęrem — zawsze opowiem się —

na terenie komedii obyczajowej — za ostatnią
trójką (i to vz cytowanej kolejności!) pozosta­
wiając Bałuckiego na końcu tej listy. Oczywiś­
cie w przypadku, gdyby mi taką właśnie listę
autorów przedstawiono. Nie sądzę zresztą, żebym
odkrywał Amerykę i szokował swoim wyzna­
niem znawców komediopisarstwa z końca ubie­
głej epoki i początków naszego wieku. .

Ale nie wdawajmy, się w jałowe spory. Nikt

chyba nie zaprzeczy, że najzręczniejszym, war­
sztatem pisarskim z tego grona, na gruncie ko­
mediowym, zabłysnęli Perzynski i Rit.nei, zaś

największą drapieżność dramatyczną, połączoną
ze zjadliwą satyrą społeczną (na owe czasy)
wykazała Żapolska. Ona także umiała dó ko­
medii wpleść elementy bliskie francuskiej fąr-
sie bulwarowej — choć akurat na tym polu za­
brakło jej gallijskiego esprżt a pozostała ruba-
sznbśi galicyjska. I jeśli nawet pod względem
ambicji literackich można Zapolskiej zarzucić
pewne uchybienia natury intelektualnej, to

przynajmniej parę komedii (Dulska, Skiz, Ich
czworo) dałoby się zaliczyć do dramaturgii tego
gatunku nie rezygnującej z ambitniejszego uję­

TEATRERZY BOBER

cia satyrycznego problematyki obyezajowo-spo-
łscznej.

A Bałucki? No, właśnie — jak dzisiaj spoj­
rzeć na tego krakowskiego autora popularnych
komediefars (Grube ryby, Dom otwarły, Klub
Kawalerów)? Jeśli wymieniam akurat te trzy
sztuki z nieco dłuższego rejestru twórczości pi­
sarza licznie i chętnie grywanego na przełomie
XIX i XX wieku, to dlatego, że przebrnęły one

również .próg naszego stulecia — utrzymując
się w repertuarach teatralnych po I i II woj­
nie światowej. Wprawdzie ostatnio coraz rzadziej
ale jednak nie zniknęły całkowicie ze scen kra-
joyzych. Myślę, żc o obecności Bałuckiego w cj^
czystym teatrze współczesnym zadecydowały
przede wszystkim braki rodzimej farsy bulwa­
rowej. A w każdym, razie czegoś pokrewnego,

acz niedoskonałego, w sensie artystycznym. Że
nie jest to Fredro, ani nawet Zapolska, wiedzą
kierownictwa teatrów po-nad wszelkie wątpli­
wości. A, że tkwi w Bałuckim — skromny, bo
skromny — satyryk mieszczańsko-ziemiańśkich
przywar, niezupełnie ołrcych (choć inaczej dziś
występujących) psychice społeczeństwa, więc od
czasu do czasu trafia na scenę i poprzez scenę,
jako farsopisarz łatwo przyswajalnych aluzji o-

raz aluzyjek. które mkną ku widowni na fali
prostych skojarzeń tekstu „retro” z podteksta­
mi całkiem współczesnymi.

NA TEJ ZASADZIE chyba wystawił Teatr
Ludowy w Nowej Hucie mniej znaną od
innych komedyjkę Michała Bałuckiego

„Ciężkie czasy". Osnową tej sztuki jest głupota,
lokajstwo i snobizmy „zagraniczne” środowiska
ziemiańskiego. Ubodzy duchem, a często zruj­
nowani materialnie, bohaterowie farsy prześci­
gają się w wydatkach (zastaw się a postaw się!)
na przyjęcie jakiegoś księcia, depcząc po drodze
słabszych, schlebiając możniejszym, intrygując
i zapełniając swe życie publiczne (i osobiste) ga­
dulstwem oraz pańskimi gestami — podczas gdy
w istocie ią grupką nierobów i karierowiczów.
Ich farsowa głupota, otępienie moralne — się­
gają także w sferę uczuć i przetargów, choćby
przy kojarzeniu małżeństw.

Cży jest te satyra na miarę GAgola, jak su-

geruje tekst drukowanego programu teatralne­
go, śmiem wątpić. Mamy do czynienia raczej z

serią obrazków krotochwilnych z życia star­
szych półgłupków i młodszych bawidamków oraz

pozerów prawiących do znudzenia o „pracy dla
■ojczyzny” — bez pokrycia w realiach. Wszystko
podlane sosem melodramatycznym w wątkach
miłosnych, wedle schematu fars bulwarowych.
Nie przeczę, że występują tu' akcenty satyry
społecznej — ale spłaszczone i rozmydlone w

uproszczonych śmieszkach czy gagach. Do miary
uogólnień gógolowsfcich droga jeszcze daleka.
Tym niemniej komedyjka. Bałuckiego, w. moim
przekonaniu, z pewnością przerasta niewyszuka­
ny humor Naszego kawalerskiego Wieżana, po­
zycji granej na tej samej scenie, nie wiadomo
właściwie na zasadzie jakiego wyboru repertu­
arowego.

’ĘŻKJE CZASY przygotował dla Teatru

Ludowego Kazimierz Witkiewicz. Dokonał
cięć w tekście, zmienił jego układ i zagrał

spektakl wedle kanonów farsowych. Tyle, że
nieco zmodernizowanych pod widownię dnia
dzisiejszego. Budzi tedy utwór Bałuckiego śmiech
i chichoty wśród publiczności, aktorzy mrugają
oczami do odbiorców, zwracając się często wprost
do słuchacza — a na tle ich błazenad tu i ów­
dzie przedziera się. moralizatorski ton (czy tonik)
prawdziwej satyry. Czy ta dawka wystarczy,
aby uznać pozycję sceniczną, godną ambicji ar­
tystycznych teatru rozbudzającego podniety u-

mysłu i wyobraźni swojego widza, to inna-spra­
wa.

Reżyser stara się wywiązać z roli zabawiacza
farsowego, jak może najlepiej. Trzeba przyznać,
że akurat Witkiewicz zna tajemnice (?) powo­
dzenia tego gatunku w teatrze i nie dopuszcza
do nagminnego przekraczania granicy aktor­
skich przejaskrawień, skąd tylko krok ku szmi-

■rze oraz grze pod publiczkę. Nie znaczy to, że

niektórzy wykonawcy — zamiast umowności
stylu farsowego — nie stosują chwytów gry uła­

twionej. Są one niewątpliwie pochodną braku
obycia z francuskimi wzorami bulwarówek lub
rodzimego nieurodzaju na tym gruncie, czy
wręcz wynikają ze zbyt .wąskiej sprawności
warsztatowej. Co. oczywiście, obniża rangę na­
wet tak niewyszukanej rozrywki z morałem, ja­
kim chce być relaksowe przedstawienie Ciężkich
czasów.

N AJLEPIEJ radzi) sobie * konwencją farsową
sam reżyser, jako odtwórcą roli Żuryłly, go-
spodsraego lireczkósieja, lekceważonego przed

otoczenie nierobów, w czym sekundowa! mu jego
sceniczny syn Karol (KRZYSZTOF GÓRECKI) W
końca szczęśliwy konkurent do ręki pannr I.echie-
kiej (ZDZISŁAWA WILKOWNA). córki snoba (AN­
DRZEJ GAZDECZKA) i siostry Juliusza — nicpo­
nia, zresztą granego bez lekkości i wdzięku przez
MARIANA JASKULSKIEGO. Niezłą dyspozycję o-

śniieszani* swego bohater* zaprezentował WIE­
SŁAW TOMASZEWSKI jako fanfaron Bajkowslii 1
NINA REPETOWSKA, utrzymując* styl (czjr sty-
lik) farsowy niezbyt cnotliwej, wiedeńskiej przyja­
ciółki Juliusza. Groteskowa postać Kwaśkiewiczs,
pozującego na galicyjskiego lorda, wyposażył AN­
DRZEJ KOZAK w całe bogactwo zewnętrznego ko­
mizmu. Szkoda, że nie zawsze przestrzegał dyscy­
pliny. środków wyrazu. Natomiast roi* jego syn*
Leonidasa (JERZY SZOZDA), acz zabawń* w po­
myśle. choć naciągana pod współczesność w ubiorzo

hippiesa-trefnisia oraz sposobie mówienia, bardziej
przypominała klowniadę, aniżeli nawet farsową pró­
bę parodii z kabaretu Olgi Lipińskiej (pianista),
Scenografię prawie naturalistyczuycb wnętrz dwor­
skich projektowała ZOFIA BODAKOWSKA.

W sumie Ciężkie czasy nie wyszły wyraźniej
poza ramy zabawy „z przytupem”, mimo ambit­
niejszych założeń pouczającej rozrywki, złączo­
nej z chwilą zadumy- nad... dziwną trwałością
niektórych, szkodliwych dla narodu przez cal®
wieki, wynaturzeń pojęć 1 działań pewnych krę-
1-tów naszego społeczeństwa. Choć czasy
zmieniły.
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MICHAŁ WIŚLICKI AFRYKA

„AFRYKĄ STAŁA SIĘ DZIŚ NAJWIĘKSZYM
W ŚWIĘCIE POLEM ROZGRYWKI’. Ta ocena

sytuacji w Afryce, dokonana przez dziennikarza
afrykańskiego tygodnika „Jeunę Afrique” utrzy­
mana jest może w nazbyt dramatycznym tonie,
ale nieodosobniona. Wielu afrykanistów bowiem
wychodzi z założenia, że w wyniku pogłębiają­
cych się konfliktów politycznych i wojskowych
na.kontynencie dojść tam musi do ostrzejszej, niż
dotychczas, konfrontacji między siłami postępu
iręakęji.

Równolegle z procesem radykalizacji, obejmu­
jącym swym zasięgiem liczne kraje afrykańskie,
zarysowują się tendencje do przyjmowania przez
niektóre państwa tego kontynentu kapitalistycz­
nej formuły rozwojowej. Reprezentantami tej o-

rientacji są rn. in. Zair i Wybrzeże Kości Słonio­
wej. Państwa te łączy kilka analogii: obydwa
rozwijają się w oparciu o posiadane surowce mi­
neralne lub inne bogactwa, mają stosunkowo do­
brze rozwinięty przemysł, wysoki — w porówna­
niu z innymi krajami kontynentu — dochód na­
rodowy na głowę mieszkańca, wreszcie — u-

kształtowaną klasę burżuazji narodowej, z aspi­
racjami przenoszenia na rodzimy grunt choćby
namiastki ekonomicznych rozwiązań, typowych
dla rozwiniętych krajów kapitalistycznych. Eli­
ta .rządząca w obu krajach stworzyła sprzyjają­
cy klimat również dla obcego kapitału.

ZAIR NALEŻY DO TYCH KRAJÓW, KTÓRE
NATURA HOJNIE WYPOSAŻYŁA W CENNE
SUROWCE — jest największym na świecie pro­
ducentem diamentów przemysłowych, dostarcza
ok. 70% wydobywanego na świecie kobaltu, 10%
miedzi, produkuje się tam również znaczne ilości
cyhfcu, złota, kadmu, cyny, niklu, chromu, man­
ganu, wolframu oraz uranu.

Tzw. „rewolucja autentyzmu”, przeprowadza­
na w Zairze przez pewien czas pod patronatem
prezydenta Mobutu, utraciła dawno nawet swój
propagandowy blask Po fali „zairyzacji”, reali­
zowanej najczęściej przez niekompetentnych peł­
nomocników i zdanej całkowicie na żywioł, na­
stąpiły gwałtowne zmiany w zairskiej koncepcji

„STRZELAŁEM
DO WSZYSTKIEGO

CO CZARNE”

Byli oficerowie i żołnierze
Bundeswehry znajdują się obec­
nie jako najemnicy w szeregach
armii rasistowskiego reżimu ro-

dezyjskiego. Potwierdza to opu­
blikowany ostatnio przez tygod­
nik zachodnioniemiecki „Welt
am Sonntag” reportaż z Salisbu-
ry.

Opowiada się w nim m. in. o

spotkaniu z najemnikiem Rolfem
kaufeldem, który do roku 1974
w randze porucznika służył w

batalionie pancernym .144 Bun­
deswehry w Koblencji. W roz­
mowie z . reporterem Kau-
feld nie omieszkał się pochwa­
lić: „Już 16-krotnie zetknąłem
się z nieprzyjacielem”, a o tych
„kontaktach” powiada: „Strzela­
łeś pb prostu do wszystkiego, co

wydawałov mi’ się 'czarne”.;

PSIM ZAPRZĘGIEM
DO BIEGUNA

PÓŁNOCNEGO
36-letni Japończyk, Nąómi Ue-

mura, saniami z psim zaprzę­
giem zamierza rozpocząć wypra­
wę do Bieguna Północnego i do­
trzeć tam w połowie maja. Już
przed dwoma laty takim właś­
nie zaprzęgiem przebył on ■sa­
motnie trasę z Grenlandii do A-
laski, długości prawie 7 tys. km.
poprzez śnieżne pustkowia pół­
nocnej Kanady.

Uemura poleci do Kanady, by
tam przed swą wyprawą skom­
pletować sprzęt i psy. Droga po­
wrotna z bieguna

’
— oczywiście

jeśli osiągnie swój cel — popro­
wadzi go z północy na południe

obrony swej niezależności. Prezydent Mobutu
dokonał w tej kwestii zwrotu o 180 stopni. Do
Kinszasy powrócili Belgowie, byłym kolonialnym
właścicielom zwrócono już sto upaństwowionych
uprzednio przedsiębiorstw przemysłowych i du­
żych firm handlowych. Jeśli chodzi o resztę sta­
nu posiadania byłej metropolii — obszerny pro­
gram denacjonalizacji przewiduje w perspekty­
wie całkowity jego zwrot.

Innym, kto wie czy nie bardziej od Belgów ce­
nionym partnerem, są dziś dla Zairu Stany Zjed­
noczone. Ich zaangażowanie w sprawy Kinszasy
ma już swoją tradycję. Mało znanym szczegółem
jest fakt użycia uranu,, uzyskanego z blendy wy­
dobytej w. byłym Kongu Belgijskim, do produkcji
pierwszej amerykańskiej bomby atomowej. Ko­
balt eksploatowany w Zairze, wykorzystywano w

amerykańskim przemyśle ceramicznym^ a ostat­
nio kosmicznym oraz przy budowie zakładów
atomowych. Tygodnik „Kation” wylicza, że kon­
cerny amerykańskie zainwestowały w Zairze ok.
250 min doi., m. in. General Motors montuje tam

swoje samochody, Goodyear: — posiada fabrykę
opon samochodowych, Morrison-Knudsen buduje
linię przesyłową wysokiego napięcia Inga — Sża-
ba. Stany Zjednoczone udzieliły ponadto Zairowi
kredytów w wysokości 500 min doi.

Obecność USA w Zairze widoczna jest nie tyl­
ko w dziedzinie gospodarczej. Waszyngton, w

imię tradycyjnego sojuszu z ■Kinszasą. w pew­
nych sytuacjach steruje polityką prezydenta Mo­
butu. Kiedy np. ważyły się losy byłych portu­
galskich kolonii w Afryce, przywódca Zairu nie
szczędził wysiłków, aby elementom prozachodnim
ułatwić przejęcie tam inicjatywy.

Do roku 2000 Zair zrezygnował z jurysdykcji
nad częścią swego terytorium i 150 tys. km kw„
w przybliżeniu stanowi to 5-krotną powierzchnię
Belgii). Usadowiła się tam znana zachodniohie-
mi.ecka firma OTARG (Orbita! Transport und
Raketen AG), która — w ramach koncesji na wy­
łączną eksploatację tego terenu — rozpoczęła już
budowę instalacji rakietowych, lotniczych i ca­
łego kompleksu obiektów pomocniczych.

*

w poprzek Grenlandii, czego do­
tąd nikt jeszcze nie dokonał.
Łączna trasa tej niezwykłej po­
dróży ma wynieść około 6 tys.
km. W czasie wyprawy Japoń­
czyk zamierza prowadzić dzien­
nik, gdzie notować będzie spo­
strzeżenia meteorologiczne i to­
pograficzne. Uemura wyraził też
nadzieję, że w następnych latach
w podobny sposób, samotnie —

poprzez Antarktydę — zdobędzie
Biegun Południowy.. .

ŚLADY PRACZŁOWIEKA

I*Archeolodzy NRD z? uniwersy­
tetu W Dreźnie dokonali w ubie­
głym roku około stu interesują­
cych odkryć, świadczących o hi­
storycznym jak i prehistorycz­
nym osadnictwie ludzkim w re­
jonie obecnych okręgów Drezno,
Lipsk i Karl-Marx-Stadt. Naj­
bardziej sensacyjnym odkryciem
pod koniec roku 1977 były na­
rzędzia praczłowieka sprzed o-

koło 250 tys. lat. Natknięto się
na nie w odkrywce węgla bru­
natnego na południe od Mark-
kleeberg na głębokości 8 rn. W
kotlince napełnionej żwirem po-
lodowcowym, znaleziono m. in.
noże i topory kamienne oraz

krzemienie, służące do obróbki
tych narzędzi. Dotychczas bardzo
rzadko natrafiano w Europie
środkowej na tak znaczną ilość
materialnych śladów człowieka
neandertalskiego z epoki górne­
go plejstocenu.

GAZETA POŁUDNIOWA

Kopalnia miedzi w Zairze.
FOT. CAF — PHOTÓFAK

DROGA, KTÓRĄ KROCZY DRUGI Z WY­
MIENIONYCH WYŻEJ KRAJÓW — WYBRZE­
ŻE KOŚCI SŁONIOWEJ — charakteryzuje się
uboższą już mieszaniną obcych interesów. Kraj
ten, w zasadzie podlega sferze -wpływów byłej
metropolii kolonialnej — kapitał francuski nadal
kontroluje 2/3 przemysłu i handlu, a specjaliści
francuscy stanowią 70% wszystkich obcokrajow­
ców, zatrudnionych w różnych dziedzinach go­
spodarki Wybrzeża Kości Słoniowej, bazującej na

surowcach roślinnych i leśnych (drewno, kakao,
kawa, oleje palmowe, kauczuk).

„Niektóre elementy, określające sukcesy Abi-
dżanu — pisał brytyjski ^Financial Times® — są
negatywnie oceniane przez bardziej postępowe
hib socjalizujące kraje afrykańskie. Przede wszy­
stkim chodzi o zależność od technokratów fran­
cuskich, nadmierny liberalizm wobec obcego ka­
pitału, lansowanie nie skrępowanej, wolnej kon­
kurencji”.

Prezydent Houpliouet-Boigny od siedemnastu
lat powtarza niezmiennie: nasza „prosperity” za­
leży przede wszystkim od Zagranicznych inwesto­
rów.

Za pieniądze można kupić technologię, komfort;
nawet poważanie czy czasowy pokój społeczny —

pisał w jednym ze swych artykułów znawca pro­
blematyki Trzeciego Świata, Wojciech Gielżyński.
Nie można jednak kupić zdrowych podstaw życia
społeczno-ekonomicznego ani racjonalnej polityki.
Refleksja ła odnosi się nie tylko do Zairu i Wybrze­
ża Kości Słoniowej, ale także do niektórych krajów
Afryki roku 1978.

NA ŚWIATOWYM RYNKU ZŁOTA oczekiwany
jest w bieżącym roku systematyczny wzrost cen

tego kruszcu — przypuszczalnie do 200 dolarów za

uncję (28,3 grama), wobec około 170 dolarów obee-
nie. Według oceny ekspertów amerykańskich,
wszystkie kraje kapitalistyczne i Trzeciego Świata
w 1978 roku zużyją ogółem 1.500 ton złota o ryn­
kowej wartości około 10 miliardów dolarów, z

czego prawie 80 proc. — do celów przemysłowych
(technicznych i jubilerskich).

POMYŚLNYM BILANSEM zakończył się rok
1977 w handlu zagranicznym Francji. Eksport tego
kraju wzrósł w porównaniu z rokiem poprzednim
o ponad 17 proc., ale w grupie towarów prze­
mysłowych — aż o 28 procent. Podczas gdy w 1976
roku Francja miała ujemne saldo obrotów handlo­
wych z zagranicą — i to w wysokości pół miliar­

da franków, rok 1977 zamknęła nadwyżką ■upły­
wów de wizowych za eksport nad wydatkami, .ni

import w kwocie 1 miliarda franków.

ŚWIATOWE WYDOBYCIE ROPY NAFTOWEJ

wykazało w ub. roku 3-procentowy wzrost w po­
równaniu z rokiem 1976 i wyniosło 3 025 min ton.
Oto dziesiątkanajwiększych producentów: ZSRR
(552 min ton),USA (463 min ton), Arabia Saudyj­
ska (453 tnln ton), Iran (276 min ton), Wenezuela
(116 min ton),Irak (111 min toni, Nigeria (104 min

ton), Libia (100 min ton), Kuwejt (94 min ton), In­
donezja (83 inln ton).

PONAD MILIARD DOLARÓW uzyskała w roku
1977 Finlandia za eksport usług hudowlano-monta-
żowych, zajmując w tej dziedzinie jedno z czoło­
wych miejsc w Europie. Największym odbiorcą
fińskich usług tego rodzaju jest Związek Radziec­
ki, który przy pomocy przedsiębiorstw z Helsinek

buduje m. in. duży kompleks górniczo-hutniczy
Kostamuksza w Karelii z osiedlom na 25 tys. mie­
szkańców. Fińskie ekipy budowlano-montażowe
pracują także na Bliskim Wschodzie, w Afryce, w

niewielkim zakresie również w Europie zachod­
niej.

W reprezentacyjnej hali wiedeńskiego dwor­
ca głównego wiszą sobie obok siebie, w

całkowitej zresztą zgodzie, dwie witryny:
pierwsza jest własnością naszego „Orbisu” i za­
chęca do odwiedzania Polski, druga natomiast

reklamuje sklep „Warsu”. którego jednak.—
wbrew pozorom — nie prowadzi polska pla­
cówka handlowa. Właścicielem sklepu jest pan,
znający i polską duszę i polski język. Poumie­
szczał w swojej witrynie ciuchy i ciuszki, a tak­
że widoczną z daleka karteczkę. „Polacy! Tylko
u nas najlepsze rajstopy. Przyjmujemy zamó­
wienia i wysyłamy paczki do Polski”. Dalej
ceny i oczywiście starannie wyrysowany plan
mający ułatwić przybyszom znad Wisły szyb­
kie i bezkolizyjne dotarcie do magazynu z wsze­
lakimi dobrami ciuchowymi...

Ów sklep „Warsu” znajduje się blisko cent­
rum, jest lokalem prawie reprezentacyjnym
jednak nie tutaj poumieszczali swoje „handel-
ki” drobni sklepikarze władający znakomicie,
chociaż z typowym akcencikiem, językiem pol­
skim. Tych ostatnich szukać należy na Mercico
Platz...

Kiedy wyjeżdżałem do Wiednia znajomi
wspaniałomyślnie wyposażyli mnie w plan sto­
licy Austrii. Przeglądając starannie wydany
arkusz zauważyłem nakreślony grubą krecha,
krzyżyk pod napisem „Mesico Platz”. Zaintere­
sowany zapytałem moich ofiarodawców dlacze­
go właśnie ta część Wiednia zasługuje na szcze­
gólniejszą uwagę. W odpowiedzi usłyszałem:
idź to zobaczysz: poszedłem.

JANUSZ HAŃDEREK

(KORESPONDENCJA WŁASNA Z WIEDNIA)

Odległość spora. Trzeba pokonać ileś tam

uliczek i ulic, aby wreszcie po kilkudzie­
sięciu minutach dotrzeć z centrum na

brzeg Dunaju. Gdy w końcu znalazłem się na

owym „meksykańskim” placu natychmiast
wzbudziłem zainteresowanie kilku panów krę­
cących się tutaj, pozornie bez celu. Tylko sobie
wiadomym sposobem odgadli, że przyjechałem,
do Wiednia ze „słowiańskiej” strefy. Dwóch
z nich podeszło do mnie bezceremonialnie. Naj­
pierw było „dzień dobry", a potem jasne w

treści pytanie: czy ma pan do sprzedania bry­
lanty? Brylantów nie miałem, jednak panowie
nie zrażeni pomyłką w ocenie moich finanso­
wych zasobów pytali dalej. Tym razem chodzi­
ło im o kryształy. Niestety nie mogłem zaspo­
koić i kryształowego zapotrzebowania. Przy
drugim więc „nie mam” moje akcje u nagaby-
waczy wyraźnie spadły, jednak dla spokoju
sumienia zapytali o wódkę i amerykańskie pa­
pierosy. Tych także nie miałem. Panowie po­
patrzyli więc na mnie oczyma pełnymi polito­
wania i nie mówiąc już „do widzenia” poszli
sobie.

Tego dnia nie danym mi było spokojne po­
znanie „uroków” Me.cico Platz. Ledwie hand­
larze od brylantów i krzyształów wrócili na

swój trakt gdy zaatakowany zostałem przez
kolejnego pana witającego mnie także oczywiś­
cie po polsku. Mój nowy rozmówca nie usiło­
wał nawet kryć tego, że jest naganiaczem. Gło­
sem pełnym zachwytu zaczął zachwalać sklep
pani Rozenthal, która specjalnie dla polskich
klientów sprowadza towar w najlepszym gatun­
ku, Polskę kocha, po polsku mówi i o Polsce
zapomnieć nie może. Nie, nie muszę wcale ri-c

kupować. Wejść do sklepu jednak mogę. Nie
mi to przecież nie szkodzi, a pani Rozenthal
moją wizytą bardzo się ucieszy.

Wprowadził mnie do sklepu, usłużnie
otworzył drzwi, a potem ulotnił się. Te­
raz reszta należała już do właścicielki.

Pani Rozenthal wita mnie uprzejmym uśmie­
chem, dobra, polszczyzną i pytaniami o nowiny
z kraju. Gwarzymy sobie prawie jak dobrzy
znajomi o sprawach obojętnych nie wspomina­
jąc nic o interesie. Dopiero po chwili pada
ostrożne: a ile ma pan pieniędzy? Robię minę
jak dobry, dewizowy turysta i pani Rozenthal
uznaje, że jakieś tam szylingi w portfelu mięć
muszę i nie należy zrażać mnie zbyt obcesową
finansową dociekliwością. Niech więc obejrzę
sobie towary.

Pudła, pudełka, pudełeczka. W tekturowych
pojemnikach wymiętoszone swetry i sweterki,
biustonosze i majtki, z boku długopisy, skarpe­
ty i skarpetki. Dużo tego, a cały ten sklep jakże
inny od okazałych magazynów z centrum mia­
sta przypomina trochę lokal gdzie to i mydło
i powidło kupić można...

Grzebię w tekturowych pojemnikach, wycią­
gam coraz to nowe towary nie zdradzając jed­
nak większego zainteresowania żadnym wytwo­

rem przemysłu lekkiego. Pani Rozenthal, przy­
znać to muszę, zachowuje się jak kupiec zna­
komity nie zrażając się moim wybrzydzaniem.
Zachwala, pomaga, prezentuje. Interes jćst in­
teresem i wymaga od właścicielki „handelku”
rozmaitych poświęceń. Jednak i pani Rozenthal
nie wytrzymuje gdy po dłuższym czasie stwier­
dzam, że chyba nic nie kupię u niej gdyż w in­
nych sklepach, tych w centrum, widziałem to­
wary w lepszym gatunku. Tak, tak — ripostuje
właścicielka — widzieć tó może i widziałem ale
czy zwróciłem uwagę. na ceny? U niej jest
wszystko tańsze, towary sprowadzane pod ką­
tem możliwości finansowych przybyszów z Pol­
ski. Zresztą czy przyszedłem do niej by kupić
coś dla siebie czy interesuje mnie hurt? Bo tu­
taj załatwia się przede wszystkim sprawy w du­
żej ilości. Towar wysyłany jest w paczkach na

adres babci emerytki, dziadzia rencisty by moż­
na było celną zniżkę uzyskać. Potem loszystko
wędruje do komisu. Towary są więc takie jakie
są. 1 ona musi zarobić i kupujący.

Pani Rozenthal mówi szybko i dużo. Kie wie

dlaczego ale ostatnio Polacy bardzo stali się
wymagający. Taki to kilkadziesiąt dolarów ma

w kieszeni, a wtśli że w Wiedniu- cuda- zwoju­
je. Dolar w Wiedniu to nie dolar w Polsce. Tu
za dolara, to ledwie butelkę coca-coli wypije.
Kiedyś więc, wcale nie tak dawno, to dl5 pani
Rozenthal czasy były lepsze. Przyjeżdżali Po­
lacy brali to co im pod nos podtykała i jesz­
cze szczęśliwi byli, że po polsku interesy się
z nimi załatwia. Potem przyszła umowa o tu­

rystycznym ruchu bezwizowym między Pol­
ską a Austrią. Pani Rozenthal i konkurencja
z Mesico Platz zacierała ręce, że teraz dopiero
to będą, kokosy. Więcej Polaków w Wiedniu, a

więc i więcej szylingów w sklepowej kasie...

Rzeczywiście, Polaków więcej do Wiednia
przyjeżdżać zaczęło ale obroty na Męwlco
Platz nie podskoczyły gwałtownie do gó-

ry. Wręcz przeciwnie, spadły nawet. Powario­
wali ci Polacy. Do sklepu to nawet, zwłaszcza,
w sezonie, tłumnie przychodzą ale nie wszyscy
kupują. Ściskają te swoje szylingi w kiesze­
niach i wydawać ich nie myślą. Za to jak gry­
maszą. Tak jakby u siebie w domu w sklepach
to cuda mieli. Na szczęście ma pani Rozenthal
jeszcze swoich „hurtowników” co składają u

niej sensowne zamówienia. Dobrzy i starzy
klienci. Chociaż... Chociaż i oni ostatnio skarżą
się, że koniunktura w komisach na towary
„prosto z Wiednia” już nie taka jak kiedyś. Ko,
ale to może wszystko się jeszcze odmieni na

lepsze. Interes wymaga przemyślności i przede
wszystkim cierpliwości.

Właścicielka witała mnie ciepło i serdecznie
— żegna zimno i obojętnie. Cóż, nie zasłużyłem
sobie na względy bo nic nie kupiłem. Pani Ro-

zenthąl i jej sąsiedzi z Mexico Platz czekają za

lada, i na khentów i na lepsze czasy. Wyjechali
z Polski przed niewielu laty. Nie rozumieją, śe
w tym czasie coś się jednak w naszym kraju
zmieniło.

K-1736K-1282 K-1698

Ewentualne reklamacje składać należy
w Dziale Zatrudnienia, Płac i Szkolenia,
w terminie do dnia 20 kwietnia 1978 r. .

Nagrody nie podjęte dp dnia 20 czerwca

1978 roku, zostaną przeznaczone na cele

socjalne załogi.

Półroczne Studium

Informacji udziela i zamówienia przyjmuje Dział

Zaopatrzenia, telefon 409-13, 403-40 wewn. 137.

K-1621

Zakłady Przemysłu Tytoniowego
w KRAKOWIE, ol. PLANU 6-LETNIEGO 152

Krakowskie Przedsiębiorstwo
Robót Elektrycznych

w Krakowie, ul. Dzierżyńskiego 118

(dawniej KPIE)

oferują!-X

rHnfflminnnnnnmiHnnmminnmniiinnniiiimniiiinnnnnnniiiiinniniimhimHiiiH

na tytuł mistrza

dyplomowanego
organizuje Zakład Do­
skonalenia Zarodowego
w Krakowie. — Wpisy:

Kraków, ul. DIETLA 38.

telefon 638-41 - oraz

ul, FLORIAŃSKA 20,
telefon 228-90, 271 -30

. K-1711

M*.
ZAKŁAD REMONTOWY ENERGETYKI

informuje o utworzeniu stałego

KIEROWNICTWA GRUPY ROBOT
na terenie Zespołu Elektrociepłowni Kraków-Łęg,
do wykonawstwa prac modernizacyjnych i remontowych.
V/ związku z tym ZRE zatrudni zaraz:

MONTEROW-SLUSARZY maszynowych
i konstrukcyjnych

'

0 SPAWACZY autogenicznych i elektrycznych
MURARZY pieców przemysłowych

♦ CIEŚLI budowlanych
MONTERÓW izolacji cieplnych
ELEKTROMECHANIKÓW aparatury cieplnei
i automatyki.

Wynagrodzenie pracowników wg nowego Układu

Zbiorowego Pracy, dla pracowników przemysłu ener­
getycznego.

Z tytułu zatrudnienia w energetyce
pracownikom przysługują świadczenia:

♦ zniżka na energię elektryczną
♦ ekwiwalent za deputat węglowy

karta energetyka.
Pracownikom zamiejscowym, korzystającym z kwater

zakładowych, przysługują:
♦ diety delegacyjne

zwrot kosztów przejazdu do stałego miejsca
zamieszkania dwukrotnie w ciągu miesiąca,
łącznie z jednym dniem wolnym od pracy.

.Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela:
—- Kierownik Grupy Robót ZRE na terenie Elek­

trociepłowni Kraków-Łęg, ul. Ciepłownicza nr 1,
tel. 445-60 do 65, wewn. 55, względnie Wydział
Kadr Elektrociepłowni Kraków-Łęgi

Mieszkańcy Mszany Dolnej i okolic! |

IISŁU6I KRAWIECKIE i DAMSKIE
oraz szycie bielizny pościelowej

WYKONUJE na bieżąco zakład usługowy Nr 16

Wojewódzkiej Usługowej Spółdzielni Pracy
w MSZANIE DOLNEJ mieszezgey się w pawilonie

przy ul. ORKANA nr 9. — W tymże pawilonie czynny

jest również ZAKŁAD KOSMETYCZNY - który po­
leca PANIOM swoje usługi w godzinach od 7 do 15

Okręgowy Zakład Transportu
i Maszyn Drogowych w Krakowie

ogłasza KONKURS
na stanowisko głównego księgowego

Wymagane kwalifikacje: — wyższe wy­
kształcenie i 6 lat pracy, w tym 2 lata na

stanowisku kierowniczym lub średnie wy­
kształcenie i 10 lat pracy, w tym 4 lata na

stanowisku kierowniczym.
Wynagrodzenie wg taryfikatora Mini­

sterstwa Budownictwa i Przemysłu Mate­
riałów Budowlanych.

Podania, wraz z odpisami obowiązują­
cych-dokumentów, należy składać pod ad­
resem :

— Okręgowy Zakład Transportu
i Maszyn Drogowych w Kra­
kowie, ul. Szczepańska nr 2 —

telefon 210-47.

zawiadamia, że

od dnia 20 marca 1978 roku dokonuje

WYPŁATY NAGRÓD
z ZAKŁADOWEGO FUNDUSZU NAGRÓD

ZA ROK 1977

w kasie Przedsiębiorstwa.

KURSY
S dziewiarstwa maszy>

nowego
• szydełkowania — oraz

■ manicure i pedicure

organizuj® Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego

w Krakowie. — Wpisy:
Kraków. uL DIETLA 38

teL S33-41 — oraz

ul. FLORIAŃSKA 28

tel. 228-50, 271-30 .

K-944

KURSY
spawania elektrycznego

i gazowego oraz palaczy
centralnego ogrzewania

i kotłów wysokoprężnych.

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego
w Krakowie, — Wpisy:

Kraków, uL DIETLA 38,
telefon 839 41 - oraz

ul. FLORIAŃSKA 20.
telefon 228-90, 271 -30

K-1723

ouuu kg kleju pohoctanu-winylu - o

nazwie „Geralit”, prod. szwedzkiej

♦ 5000 kg odpadów tomofanu przeźro­
czystego, w bobinach, szer. 100 mm,

118mmi135mm

♦ 150 sztuk beczek blaszanych, bez ob­

ręczy, pojemności 200 I, po klejach i

aromatach.
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Obradowało XI Plenum Komitetu Centralnego PZPR
Przebieg obrad

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Dzisiejsze Plenum, które jest

Wyrazem stałej troski partii o

rozwój i unowocześnianie rolni­
ctwa oraz gospodarki żywno­
ściowej, ma charakter kontrol­
ny. Aby zapewnić realizację
programu wyżywienia narodu
niezbędne jest jednolite, konse­
kwentne działanie, rzetelne wy­
konywanie zadań w każdym
województwie, w każdej gminie,
wsi i zakładzie pracy. Oczeku­
jemy, że na dzisiejszym Ple­
num przedstawione zostaną dal­
sze zamierzenia naszych instan­
cji i organizacji partyjnych, ska­
la wysiłku jaki będzie nieodzo­
wny we wszystkich dziedzinach
gospodarki i administracji dla

realizacji nakreślonych zadań.

Istnieje dobry klimat społecz­
ny na wsi. Ugruntowało się zau­
fanie wsi do polityki rolnej,
wzrosła aktywność społeczno-
produkcyjna rolników.

Analiza i ocena stanu gospo­
darki żywnościowej oraz wyni­
kające z niej kierunki działa­
nia znajdują się w doręczonych
towarzyszom materiałach.

W okresie ubiegłych z górą
S lat podstawowe zadania pro­
gramu XV Plenum KC zawarte
w kolejnych planach społeczno-
gospodarczych zostały wykona­
ne. W szczególności zapewnili­
śmy wzrost nakładów Inwesty­
cyjnych w rolnictwie i gospo­
darce żywnościowej, w przemy­
śle maszyn rolniczych, konty­
nuowaliśmy budowę i moderni­
zację przemysłu rolno-spożyw­
czego. Wiele uwagi poświęciło
Biuro Polityczne i rząd spra­
wom kształcenia i doskonalenia
kadr dla rolnictwa i gospodarki
żywnościowej, rozwoju koopera­
cji i specjalizacji indywidual­
nych gospodarstw rolnych, a

także tworzeniu warunków

sprzyjajcych dalszemu umacnia­
niu się rolniczych spółdzielni
produkcyjnych, kółek rolni­
czych i państwowych gospo­
darstw rolnych. W wyniku tych
przedsięwzięć nastąpił dalszy
wzrost sił wytwórczych rolni­
ctwa i gospodarki żywnościowej,
rozwój produkcji rolnej oraz po­
prawa bytu rolników, pracow­
ników rolnictwa i całej ludno­
ści wiejskiej. Jednakże w ostat­
nich latach na skutek trudniej­
szych warunków przyrodni­
czych nie uzyskano planowane­
go wzrostu produkcji, co zro­
dziło niemało problemów- Ko­
nieczny jest więc wzmożony
wysiłek dla zwiększenia produk­
cji rolnej. Dużym obciążeniem
dla gospodarki narodowej jest
znaczny i wciąż rosnący import
zbóż i pasz. Dlatego tak wielką
wagę przywiązujemy do wyko­
rzystania wszystkich możliwo­
ści zwiększenia produkcji zbóż
i pasz, a więc wejście przez to
na drogę stopniowego zapewnie­
nia samowystarczalności paszo­
wej kraju.

Program rozwoju gospodarki
żywnościowej jest programem o-

gólnospołecznym. Dlatego w

pracy partyjnej i państwowej
upowszechniać musimy świado­
mość i przekonanie, że działanie
na rzecz rolnictwa i zwiększania
zasobów żywnościowych kraju
jest obowiązkiem wszystkich
dziedzin gospodarki narodowej,
całego społeczeństwa.

Następnie rozpoczęła się dys­
kusja. (Omówienie dyskusji za­
mieszczamy obok.)

Po zakończeniu dyskusji prze­
mawiał I sekretarz KC PZPR —

Edward Gierek. (Skrót przemó­
wienia podajemy na str. 2.)

Komitet Centralny PZPR

przyjął jednomyślnie Uchwałę.
(Tekst Uchwały zamieszczamy
na str. 2.)

Rolnictwo i cała gospodarka
żywnościowa ma za sobą nie­
łatwe lata. Ogromnej mobiliza­
cji i wysiłku wymaga bowiem

przezwyciężenie trudności wy­
nikłych głównie z niesprzyja­
jących gospodarce rolnej wa­
runków atmosferycznych oraz

niekorzystnie kształtujących się
relacji cenowych w handlu za­
granicznym.

Efektywniej gospodarować w

rolnictwie — to przede wszyst­
kim zapewnić racjonalne spo­
żytkowanie podstawowego śro­
dka produkcji, jakim jest zie­
mia.

Omawiając poszczególne zada­
nia produkcyjne rolnictwa kon­
centrowano uwagę zwłaszcza na

rozwoju i podniesieniu poziomu
produkcji zbóż i pasz wycho­
dząc z założenia, że jest to naj­
ważniejszy warunek umocnienia
pozytywnych tendencji w hodo­
wli.

Kolejnym ważnym zagadnie­
niem podnoszonym często w dy­
skusji jest upowszechnienie no­
woczesnych zasad gospodarowa­
nia na trwałych użytkach zie­
lonych.

W celu zwiększenia zasobów
paszowych niezbędne jest rów­
nież unowocześnienie produkcji
ziemniaków. Jest to wciąż pod­
stawowa pasza dla trzody chle­
wnej, natomiast zbiory i plony
tych ziemiopłodów nie wzrasta­
ją w dostatecznym stopniu.

Przytaczając przykłady mó­
wiące o systematycznej odbu­
dowie pogłowia zwierząt gospo­
darskich w poszczególnych wo­
jewództwach, gminach i gospo­
darstwach, wskazywano zara­
zem na sposoby realizacji tego
celu. Znaczne korzyści przynio­
sło m. in. bardziej racjonalne
wykorzystanie materiału hodo­
wlanego oraz istniejących po­
mieszczeń inwentarskich.

Omówienie dyskusji
Bezinwestycyjne sposoby roz­

szerzenia możliwości hodowla­
nych nie mogą jednak przesła­
niać faktu, że dalsze wydatne
zwiększenie produkcji mięsa u-

zależnione jest od szybkiego roz­
woju nowoczesnego budownic­
twa inwentarskiego. W minio­
nych latach postęp jest w tej
dziedzinie odczuwalny.

Rzecz jasna, zwiększenie pro­
dukcji żywności uzależnione jest
w podstawowej mierze od sku­
teczności działania w rolnictwie.
Nie sprosta ono jednak tym wy­
maganiom — podkreślano wielo­
krotnie — bez coraz wydatniej­
szego wsparcia ze strony całej
gospodarki, a zwłaszcza przemy­
słów pracujących na potrzeby
gospodarki żywnościowej. Ostat­
nie lata przyniosły spory po­
stęp w tej dziedzinie. Popyt nie

jest jednak w tej dziedzinie do­
statecznie zaspokajany. W osta­
tnim czasie brakuje zwłaszcza
nawozów azotowych będących
podstawowym środkiem plono-
twórczym.

Dopóki nie ruszą dalsze fa­
bryki maszyn rolniczych oraz

nowe zakłady przemysłu chemi­
cznego, dążyć trzeba — stwier­
dzono — do wykorzystania każ­
dej doraźnej możliwości popra­
wy zaopatrzenia rolnictwa w

niezbędne środki. Z drugiej stro­
ny — należy zapewnić jak naj­
racjonalniejsze ich
nie.

W specjalizacji
nych sposobach
działania w rolnictwie upatruje
się dziś jedną z głównych dźwi­
gni postępu produkcyjnego. Z

przytoczonych na Plenum da­
nych wynika, że gospodarstwa
specjalistyczne osiągają kilka­

krotnie wyższe efekty produk­

spożytkowa-

1 różnorod-

zespołowego

cyjne niż wynosi średnia dla da­
nej gminy czy wsi. Takich no­
wocześnie prowadzonych warsz­
tatów rolnych przybywa ostat­
nio coraz więcej, ale w skali
kraju występują tu znaczne dys­
proporcje.

Wszyscy rolnicy zwiększają­
cy produkcję mają zapewnioną
rosnącą i wszechstronną pomoc
ze strony państwa. Towarzyszyć
temu musi — jak stwierdzono

— coraz lepsza działalność in­
stytucji i organizacji obsługu­
jących rolnictwo, a więc prze­
de wszystkim spółdzielni, kółek
rolniczych odpowiedzialnych za

wydatny rozwój usług mechani-

zacyjnych oraz gminnych spół­
dzielni.

Kurs na nowoczesność w rol­
nictwie — to również jeszcze
szersze niż dotychczas wykorzy­
stywanie zdobyczy nauki rolni­
czej. Najlepiej przygotowani są
do tego zwłaszcza młodzi go­
spodarze, którzy po skończonych
szkołach rolniczych wracają na

wieś. Dla przyspieszenia tych
bardzo korzystnych tendencji
wielkie znaczenie ma — akcen­
towano — wprowadzenie po­
wszechnego systemu emerytur,
który rozwiązując problem za­
bezpieczenia bytu starszym rol­
nikom, wpływa jednocześnie na

szybszą wymianę pokoleń w

tym dziale gospodarki.
Odrębną grupę tematów czę­

sto podnoszonych w dyskusji
stanowiły sprawy dalszej roz­
budowy i unowocześnienia prze­
mysłu spożywczego, który z uza­
sadnionych przyczyn staje się
naszym przemysłem narodowym.
W przemysł ten musimy nadal
dużo inwestować, gdyż zdolno­
ści produkcyjne niektórych
branż wciąż są niewystarczają­
ce.

Równocześnie przemysł spo­
żywczy powinien znacznie efek­
tywniej pracować i trafniej do­
stosowywać ofertę artykułów
żywnościowych do faktycznego
zapotrzebowania rynku.

Nie sposób przedstawić wszy­
stkich spraw i problemów po­
ruszanych w czasie rzeczowej i

konkretnej dyskusji na Plenum.
Do oceny realizacji programu
XV Plenum KC PZPR wniosła
ona wiele ważkich elementów,
przyczyniając się do trafnego
sformułowania zadań na naj­
bliższe lata. Rzecz jasna, pod­
stawowe założenia tego ogólno­
narodowego programu pozostają
takie same, ale metody działa­
nia na obecnym etapie będą do­
stosowane do aktualnej sytuacji,
możliwości i potrzeb.

W dyskusji głos zabierali:
członek KU, minister rolnictwa
— Leon Kłonica; członek KC, I

Wystąpienie Franciszka Kolbusza

FRANCISZEK KOLBUSZ — przewodniczący
Rady Banku Gospodarki Żywnościowej w War­
szawie, profesor Akademii Rolniczej w Krako­
wie: Z perspektywy kilku lat realizacji naszej
polityki rolnej oraz uchwał XV Plenum KĆ
PZPR można stwierdzić, że ich rezultatem było
wysokie tempo rozwoju produkcji rolniczej.
Wprawdzie po 1975 r. dynamika w tej dziedzinie
została osłabiona, ale złożyły się na to głównie
niekorzystne warunki klimatyczne. Trzeba
jednak stwierdzić, że na niższe,, niż przewidy­
wano, rezultaty wpływ miało także niedosta­
teczne jeszcze wyposażenie rolnictwa w przemy­
słowe środki produkcji. Chodzi zwłaszcza o nie­
wystarczające dostawy nawozów azotowych,
które są podstawowym czynnikiem płonotwór-
czym w produkcji roślinnej. Mimo stale rosną­
cych dostaw maszyn i sprzętu rolniczego nadal
i w tej dziedzinie popyt nie jest jeszcze dosta­
tecznie równoważony.

Wynika z tego wniosek, że konsekwentne
przestrzeganie zadań wytyczonych na XV Ple­
num KC w odniesieniu do ilości, asortymentu i
terminów dostaw środków produkcji dla rol­
nictwa stanowi podstawę pełnego realizowania
zarówno bieżących, jak i perspektywicznych
zadań gospodarki żywnościowej.

Równocześnie trzeba maksymalnie wykorzy­
stać istniejące jeszcze duże rezerwy wzrostu,
produkcji wyrażające się m.in. znaczną dyspro­
porcją poziomu plonów między poszczególnymi
rejonami kraju oraz gospodarstwami. Nadal
należy doskonalić także warunki i sposoby
umacniania pozytywnych tendencji w produkcji
zwierzęcej. Związane jest to m.in. z dalszym
rozszerzaniem pomocy kredytowej zwłaszcza dla
rolników unowocześniających metody produkcji
Oraz z trafną polityką finansową państwa wo­
bec rolnictwa, pobudzającą działalność produk­
cyjną rolników.

przewodni-

Warszawic,

sekretarz KW PZPR w Koszali­
nie — Władysław Kozdra; czło­
nek KC, członek Zarządu Rolni­
czej Spółdzielni Produkcyjnej
Płebanka, woj. włocławskie —

Bronisław Antecki; członek KC,
ślusarz — operator dźwigu w

Fabryce Maszyn Rolniczych
„Agromet” w Strzelcach Opol­
skich, woj. opolskie — Ryszard
Jendrzej; członek KC, I sekretarz
KW PZPR w Zielonej Górze —

Mieczysław Hebda;
czący Rady Banku Gospodarki
Żywnościowej w

prof. Akademii Rolniczej w Kra­
kowie — Franciszek Kolbusz;
zastępca członka KC, I sekretarz
Komitetu Miejsko - Gminnego
PZPR w Obornikach, woj. po­
znańskie — Stefan Żurawski;
członek Centralnej Komisji Re­
wizyjnej PZPR, rolnik ze wsi
Marzenin, woj. sieradzkie —

Włodzimierz Fraszka; zastępca
członka KC, I sekretarz KW
PZPR w Ostrołęce — Jerzy
Smyczyński; członek Centralnej
Komisji Rewizyjnej PZPR, na­
czelnik miasta i gminy Kalwa­
ria Zebrzydowska, woj. bielskie
Elżbieta Stołowska; dyrek­

tor Zjednoczenia Państwowych
Przedsiębiorstw Gospodarki Roi.
nej w Elblągu — Włodzimiera
Dubacki; wojewoda krośnień­
ski — Stanisław Szczepański;
zastępca członka KC, I sekretarz
KW PZPR w Białej Podlaskiej
— Ryszard Socba; prezes Woje­
wódzkiego Związku Kółek Rol­
niczych w Bydgoszczy — An­
drzej Matuszczak; sekretarz
KW PZPR w Kaliszu — Maria
Król; minister przemysłu spo­
żywczego i skupu — Emil Koło­
dziej; I sekretarz KW PZPR w

Olsztynie — Edmund Wojnow-
ski; dyrektor Instytutu Uprawy,
Nawożenia i Gleboznawstwa —-

prof. Stanisław Nawrocki; mi­
nister przemysłu maszyn cięż­
kich i rolniczych — Franciszek
Adamkiewicz; sekretarz KW
PZPR w Katowicach — Jerzy
Parkitny; członek KC, prezes
Zarządu Głównego CZSR „Sa­
mopomoc Chłopska” — min. Jan
Kamiński: członek Egzekutywy
Komitetu Warszawskiego PZPR,
rektor SGGW — AR — prof.
Henryk Jasiorowski; członek
KC, I sekretarz KW PZPR w

Legnicy — Stanisław Cieślik.

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

S. Wyspiański: Ateropolis — 19.15,
MINIATURA (pl. Ducha 2): B.
Drozdowski: Hamlet 79 — 19.15,
STARY (Jagiellońska 1): K. Kie­
ślowski: Życiorys — 17, S. Wy­
spiański: Noc Listopadowa —19.15,
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): A. Fugard: Dzień dobry i do
widzenia — 19.15. BAGATELA

(Karmelicka 6): Molier: Szkoła
żon — 19.30, P. E . Vict>or: Pepsle
— 22, LUDOWY (os. Teatralne 34):
M. Bałucki: Ciężkie czasy — 19.15,
MUZYCZNY (Lubicz 48): F. Le-
hńr: Kraina uśmiechu — 19.15,
GROTESKA (Skarbowa 2): J.

Brzechwa: Przygody Pietruszki —

10. KOLEJARZA (Bocheńska 5):
Cztery damy i as — 19, KRAM
rOD PTASZKAMI W SUKIENNI­
CACH; „Pucherokl” — zespoły z

Bibie i Zielonek — 16. FILHAR­
MONIA (Zwierzyniecka 1): Kon­
cert Symf. p'd j. Katlewlcza z u-

działern S. Woytowicz, P. Palecz-

nego. W progr. K. Szymanowski
(IV Symfonia) i H. M . Górecki

(III Symfonia) — 13, PWST —

SCENA SZKOLNA (Warszawska
3): S. Mrożek: Tango — przedst.
dyplom, stud. IV r. Wyd’. Aktor­
skiego w reż. doc. J . Maciejow­
skiego — 19.15.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO; B. Pawłowski:

Królewna Śnieżka — 14 (scena o-

perowa), M. Gorki: Mieszczanie —

19.15, MINIATURA: M. Kuncewi­
czowa: Cudzoziemka — 19.15, STA­
RY: K. Kieślowski: Życiorys —

17, S. Wyspiański: Noc Listopado­
wa — 19.15, KAMERALNY: A.

Strlndberg: Panna Julia — 13, A.

Fugard: Dzień dobry i do widze­
nia — 19.15, BAGATELA: L. Schil­
ler: Kram z piosenkami — 19.30.
LUDOWY: M. Bałucki: Ciężkie
czasy — 19.15, GROTESKA: W. Ja­
rema i J. Wolski: Hej na smoka
— 16, KOLEJARZA: Cztery damy
1as-15.19.KRAMPODPTA­
SZKAMI: Kapela Pudelków z Sie-
dleczki — 16, FILHARMONIA:
Koncert Krzysztofa Krawczyka —

15. 17.30 , 20, HERBACIARNIA FE­
NIKS (Jana 2): Sąd nad operet­
ką—17.

SOBOTA
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):

Mistrz 'rewolweru (USA 15 lat)
»/oco — 15.45. KIJÓW (Krasińskie­
go 34): Konfrontacje: Czarne i
białe w kolorze (Wybrzeże Koś­
ci Słoniowej) — '13, 15.30, 18 , 20.15,
22.30. KULTURA (Rynek Gl. 15):
Godziny grozy (ang. 15 lat) **/
oooo

_ 3, io, 12, 14, 16, 18, Ludzie

przeciwko sobie (wł. 18 lat) ł**/00
— 20. 22 . MASKOTKA (Dzierżyń­
skiego 55): Kochaj albo rzuć (poi.

b.O .) **/“«> — 10.45, 13, 17.15, 19.30,
Powrót straconych (jug. 12 lat)
»/" — 15.30. MŁODA GWARDIA

(Lubicz 15): Wyspa skarbów (fr. -

wł. 12 lat) */»«> — 14.45, Intryga
rodzinna (USA 15 lat) —

17, 19.15. MIKRO (Dzierżyńskiego
5): Pocałunki z Hongkongu (fr.
12 lat) *r°°° — 16, 18, 20. PASAŻ
BIELAKA: Wielka podróż Bolka i
Lolka (poi. b .o.) —10, 1-4, 16, Flic

story (fr. 18 lat) »**/««>«
_ 12, is,

20. PODWAWELSKIE (Komando­
sów 21): Terror Mechagodzilli
(jap. b .o .) »/==» — 16, 13. SFINKS

(os. Górali 5): Nie ma dymu bez

ognia (fr. 18 lat) ***/»»
_ ig, 18,

20. SZTUKA (Jana 4): „Dzień
Iluzjonu” z cyklu „Polski film

międzywojenny” — Pan Twar­
dowski' --

‘

‘10.15, 12.30, 15.45," 18.

20.13. ROTUNDA (Oleandry 1):
Człowiek z marmuru (poi.) _

17.
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatralne

10): Kobra (jap. 18 lat) */«»“ — 16,
18, 20. ŚWIT MAŁA SALA (os.
Teatralne 10): Utracona cześć Ka­
tarzyny Biuro (RFN 15 lat) — 15,
17. 19. ŚWIATOWID DUŻA SALA

(os. Na Skarpie 7): Zapach ko­
biety (wł. 18 lat) — 15.45.
18. 20.15. ŚWIATOWID MAŁA
SALA (os. Na Skarpie 7): Sami
swoi (poi. b .o.) _

is. 17,
19. TĘCZA (Praska 27): Strach
nad miastem (fr. 18 lat) —

17, 19. UCIECHA (Boh. Stalingra­
du 16): Kobra (jap. 18 lat)
— 10, 12.15, 15.45, 18, 20. UGOREK

(os. Ugorek): Powrót różowej
pantery (ang. 12 lat) **/<><»

_ 15,
17, 19. WANDA (Waryńskiego 5):
Diabli mnie blorą (fr. 15 lat) */0»
— 10, 12.15. 18, 20 Akcja pod Ar­
senałem (poi. 12 lat) _

15.45. WARSZAWA (Stradom 15):
Ebirah — potwór z głębin (jap.
12 lat) */«• — 10. 12, Konfronta­
cje: Czarne i białe w kolorze

(Wybrzeże Kości Słoniowej) —

14.15, 16.30, 19, 21.15. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Ofiara namiętnoś­
ci (hŁsżp. 13 lat) — 10. 12.15,
Transamertcan espress (USA 15
lat) I8> 20 ig
WRZOS (Zamojskiego 30): Nie­
me kino (USA 15 lat) »»/«> —

15.45, 18, 20. . WIEDZA (Rynek Gł.

27): Nasza cywilizacja — Krąże­
nie wieńcowe (poi. b.o .) 17.15.
WISŁA (Gazowa 25): Ucieczka

przez pustynię (USA 15 lat)
— 13, 16. W mroku nocy (USA 18
Lat) ł»*/oo’

_ ]g, jo, ZWIĄZKO­
WIEC (Grzegórzecka 71): Dupont
Lajoie (fr. 18 lat) */«> — 16, 18, 20.

DOBCZYCE — Raba: Rafferty i

dziewczyny (USA 15 lal) **/“» —

sob. 30, niedz. 13, 20. KRZESZO­
WICE — Nowości: Omen (ang. 18
lat) **/oooo

_

15i 18) 20) MYŚLE­
NICE — Wisła: Wrzos (poi. 12 lat)
— sob. 17.45. 20. niedz. 15.30, 17.45,
20. NIEPOŁOMICE — Bajka: Lu­
dzie godni szacunku (wl. 13 lat)
»*/ooo sob. 18, niedz. 15, 17, 19,
PROSZOWICE — Syrenka: Cenny
depozyt (fr. 12 lat) */»« — sob.

18, niedz. 16, 18, SKAŁA — Gro­
ta: Nocne widma (ang. 18 lat)
»/oco

_ 16, 13, SŁOMNIKI — Czar:

Sprawa Gorgonowej cz. I i II (ipol.
18 lat) **/^ sob. 13, niedz. 15,
16.30, 19, WIELICZKA —

i
Górnik: 1

©O-GDZIE-KIEDY ?
SOBOTA, NIEDZIELA 18, 19 MARCA 1978 R. CYRYLA, JÓZEFA I

Klatka (fr. 15 lat) **/» — sob.

16.45, 19, niedz. 15, 17, 19.

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Bajka dla

dzieci — 12.30, Mistrz rewolweru

(USA 15 lat)*1*/000 — 15.43, 18. KI­
JÓW: Konfrontacje: ROCK?

PROGRAM I

6.35 TTR — Uprawa roślin,
sem. 2

7.05 TTR — Mechanizacja
rolnictwa, sem. 2

7.35 RTSS — Nasze spotka­
nia

7.55 Nowoczesność w domu
i zagrodzie

8.25 Alarm przeciwpożarowy
trwa

8.35 Studio Sport — Wiado­
mości + ABC (kol.)

8.55 Program dnia
9.00 Teleranek — a w nim

m. in. Lassie — film fab. prod.
USA ode. pt. Lassie przyjmuje
wezwanie (kol.)

(USA) — 10, 15.30, 18, 2Q.15, 22.30 .

KULTURA: Godzińy grozy (ang.
15 lat) ♦•ę/000?. —. 10, 12,. 14... 18,, 20,
Najlepsze w świecie (poi. b.o.) —

16. MASKOTKA: Bajki — 11, Przy­
gody małpki Nuki — 12

Kochaj albo rzuć (poi. b .o.)
łłyoooo — 15, 17.15, 19.30.
MŁODA GWARDIA: Wyspa skar­
bów (fr. -wl. 12 lat) *;=“> — 12,
14.45, Intryga rodzinna (USA 15

lat) — 17, 19.15. MIKRO:
Pocałunki z Hongkongu (fr. 12

lat) ł/0” — 11, 16, 13, 20. PASAŻ
BIELAKA: Wielka podróż Bolka i

Lolka (poi. b.O.) — 10, 12, 14, 16.
nic story (fr. 18 lat) ***/»»> —

18, 20. PODWAWELSKIE: Bajki
dla dzieci — 11, 12, Terror Mecha­
godzilli (jap. b.o .) — 14,' 16,
18. SFINKS: Bajki dla dzieci —

11, 12, 13. Nie ma dymu bez og­
nia (fr. 13 lat) ***/«» — 16, 18. 20.
SZTUKA: Otalia z Bahii (brąz. 15

lat) **/°° — 10, 12.30, Sceny z ży­
cia małżeńskiego (szwedz. 18 lat)
łłłyoo — 16.15, 19.30. ROTUNDA:
DKF — Człowiek z marmuru

(poi.) — 17. ŚWIT DUŻA SALA:

Samotny detektyw Mc Q (USA 15

lat) *»/«■» — 13, Kobra (jap. 18
lat) */M» — 16. 18. 20. SWTT MA­
ŁA SALA: Rewolwer Pytli-on 357

(fr. 15 lat) *»»/«» — 15, 17.30, 20.
ŚWIATOWID DUŻA SALA: Po­
dróż Sindbada do złotej krainy
(ang. b.o .) — 13, Zapach kobiety
(wł. 18 lat) »t*/ooo — 15.45, 18,
20.15. TĘCZA: Strach nad mias­
tem (fr. 13 lat) — 15, 17. 19.
UGOREK: Przygody Bolka i Lol­
ka (poi. b.o.) — 12, 13, Powrót

różowej pantery (ang. 12 lat) »*/
«» — 15, 17,- 19. WANDA: Diabli
mnie biorą (fr. 15 lat) »/=® — 10.

12.15, 13, 20, Akcja pod .Arsenałem

(poi. 12 lat) *«/ooo — 15.45. WAR­
SZAWA: Konfrontacje: Rocky
(USA) — 9, 11.15, 14.15, 16.30, 19,
21.15, 23.30. WRZOS: Bajki dla
dzieci — 11 . 12, Krzyżacy (poi.
b.o .) — 13, Nieme kino (USA 15

lat) **/“> — 15.45. 18, 20. WTSŁA:

Bajki — 11, 12. Ucieczka przez
pustynię (USA 15 lat) *ł/ooo — 13.

16, W mroku nocy (USA. 13 lat)
#ł*/oo

_ L3, 30. ZWIĄZKOWIEC:
Bajki — 12.15, Stigerland express
(USA 15 lat) ***/=oo — 15.45, 18,
20.15.

nad
— 16,

GDÓW
miastem

— Promyk: Strach

(fr; 15 lat) *ł/«ow

18, SKAWINA — Hutnik: Lokator

(fr. 13 lat) ****/=« — 16, 13.
Pozostałe kina jak w sobotę.

SOBOTA
■ Klub MPiK (Mały Rynek 4):

Wieczór .poezji rumuńskiej —

wiersze Mihai Emlnescu recytują
. studenci runąjmistyki. UJ — 19■
SCK UJ „Rotunda” (Oleandry 1):
Półmisek firmowy — 19 H Teatr

38 Jaszczury (Rynek GL 7): Wy­
stęp kabaretu Gralak Marian —

20■

SŻPlTBLEfi
oV i, URNEiy.

SOBOTA, NIEDZIELA
CIDRURGICZNY: (sob.) Koper­

nika 21, (niedz.) Trynltarska 11,
CHIRURGII DZIEC.: (sob.) Prąd­

nicka 35, (miedz.) Prokocim, LA­
RYNGOLOGICZNY: (soo. niedz.)
Prądnicka 35, UROLOGICZNY:

(sob.) os. Na Skarpie 65, (niedz.)
Grzegórzecka 18. OKULISTYCZ­
NY: (sob.) Witkowlce, (niedz.) Ko­
pernika 38.

CHIRURGII DZIEC.: (sob.) Proko­
cim, (niedz.) Na Skarpie 65, CHI­
RURGICZNY: (sob.), Trynitarska
11, (niedz.) Na Skarpie 65, LARYN­
GOLOGICZNY': (sob., niedz.) Ko­
pernika 23a, UROLOGICZNY:

(sob.) Grzegórzecka 13, (niedz.)
Na Skarpie 65, OKULISTYCZNY:

(sob.) Kopernika 38, (niedz.) Wit­
kowlce.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA 205-11 (czynna całą dobę).
DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-
REJONOWE: Internistyczna, pe­
diatryczna. stomatologiczna, gabi­
net zabiegowy sob. (13—21), niedz.

(8—14), zgłoszenia wizyt domo­
wych sob. (13—20), niedz. (3—13),
Porady stomatologiczne (w przy­
padkach naglących) — Pogotowie
Ratunkowe, ul. Łazarza sob. (25—
7), niedz. (14—7).

Dla: Śródmieścia (ai. Pokoju
4) — tel. 181-80, 183-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) - tel. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) - tel.
721—35.

PODGÓRZA (Krasickiego Bocz­
na 3) — tel. 613-55, 650-99.

MYŚLENIC (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCH. PRZYSZPITALNA I REJ.

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych ora2 przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­

logicznym l zabiegowym (Inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE ♦

SOBOTA. NIEDZIELA
Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­

chorowania 1 przewozy — 238-33,
informacja — 205-11. Centrala abo­
nencka — 236-00. Rynek Podgórski
2, 625-50. Lotnisko Balice 190-29, N.
Huta 422-22 . 417-70, Krzeszowice 9.

22, Jerzmanowice 48, Proszowice 9,
Myślenice 999. Skawina 9, Wielicz­
ka 9. 233-54.

INNE

SOBOTA. NIEDZIELA
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ: 107-65 (czynny 8—15).
N. Huta, A. Struga 36, Centrum

Ą bl. 3 (tlen), Rynek Podgórski
9, pl. Wolności 7. Pstrowskiego
94 (tlen), Długa ss, Rynek Gł. 42

(tlen).
MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.

202-77
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)

- tel. 276.
SKAWINA (Ogrody) — -tel. 430

I
SOBOTA, NIEDZIELA

OŚRODEK INFORM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tek 271-30, 223-90

(niecz.).
PUNKT INFORMACJI .APTECZ­

NEJ: 107-65 (czynny 8—15).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8, tel. 260-91, 204-71 (B—15).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30, tel.

295-78, 225-66
TELEFON ZAUFANIA: 321-37

(16—22).
INFORMACJA TOKSYKOLOGI­

CZNA (Kopernika 26) tel. 198-99

(wył. dla pracowników służby
zdrowia).

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

INFORMACJA KULTURALNA:

Rynek Gł. 27, pok. .144 tel, 244 -02

(11—18).
POMOC DROGOWA: tel. 755-75

740-92 czynna w godz. 7—22, tel.
144-68 czynna w godz. 7—15.

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT”, al. 29 Listopada
90 telefon 160-44, czynne 6—22 .

radio
SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00,
12.05, 15.00, 19.00, 20.00, 21.00,
22.00, 23.00.

6.00—-9 .60 Sygnały dn. 9.05—11 .40

Cztery pory roku. 11.40 Tu Radio
Kierowców. 11 .55 Komun, o st.

wód. 12 .25 Na południe od Czan­
torii. 12.45 Roln. kwadr. 13.00 Dla
kl. III i IV „Najpiękniejszy za­
wód”. 13.20 Gra i; .śpiewa kapela
Bobrowiczanie. 13.40 Kącik melom.
14.00 St. Gama. 14.20 St. Relaks.
14.25 St. Gama. 15.05 Koresp. z za­
granicy. 15.10 St. Gama. 16.00 Tu

Jedynka. 1T.30 Radiokurier. 18.25
Nie tylko dla kierowców. 18.33
Pios. J. Wasowskiego. 19.15 Przeć,
bez słów. 19.40 Gwiazdy jazzu.
20.05 Podwiecz. przy mlkrof. 21.35

Przy muz. o sporcie. 21 .58 Komun.
Tot. Sport. 22 .20 Tu Radio Kierow­
ców. 22 .23 Koncert muz. film. 23.00

Minął dzień. 23.12 Wiad. sport.
23.15 XV Fest. Jazzu nad Odrą —

rep.

PROGRAM III
Kraków 66,89 MHz

6.CO Stan pogody i wiad. 6.05

Między snem a dniem. 6 .30 Polit.
dla wszyst. 7.00, 8.00, 10.30, 12.00,
17.00, 19.30 Ekspresem przez świat.
8.05 Co któ lubi. 9.00 „Życie
1 rzed sobą” — pow. E . Ajew. 9.10
Powrac. temat — „Herbatka we

dwoje”. 9 .30 Nasz rok 78. 8.45 Son.
r Scarlattiego gra E. Verlet. 10.35
Kierm. płyt wytw. Opus. 11 .00 M.
Druon „Królowie przeklęci” —

ode. 13. 11 .30 W tonacji trójki.
12.25 Za kierownicą. 13.00 Powt, z

rozrywki. 13.50 „Tortilla Fiat” —

2j ode. pow. J . Steinbecka. 14.CO

Rodzinny album muz. polsk. 15.05
Kram z pios. 15.30 Zgryz — mag.
M. Zembatego. 16.30 W stylu coun­
try śpiewa J. Denver. 16.45 Nasz
rok 78. 17.05 Muz. pocz. UKF. 17.40

„Lisztomania” — aud. P. Sztornp-
ke. 18.10 Polit. dla wszystkich. 18.25
Konc. jakiego nie było. 19.00 Ksią­
żka tyg. — Siedź Otrembus Pod-

grobelski „Wstęp do imaginesko-
pii”. 19.15 Dawnych wspomnień
czar. 19.35 Opera tyg. — G. Rossini

„Cyrulik Sewilski”. 19.50 „Życie
przed sobą” — pow. E. Ajew. 20.00
Baw się razem z nami. 22 .00 Fakty
dnia. 22.08 Gwiazda wiecz. — B.
Streisand. 22.15 „Portret” — słuch,
wg opow. A. Huxleya. 22.40 „Zwol­
nij świecie” śpiewa Donoyan. 23.00

Poezja Czarnego Śląska. 23.05 Jam
session w Trójce.

PROGRAM IV
i audycje lokalne Rózgi. PR
W Krakowie — UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 6.40, 12.00,
15.00, 16.00, 16.40, 22.55.

6.00 46 lek. jęz. niemieck. 8 .15
Dla naucz. — Radio-szkole. 6.30
Por. z muz. 6 .45 Pog. (Kr). 6.46
Pios. dla solenizantów (Kr). 6.58
Omów. pr. dn. (Kr). ■7.00 „10 mi­
nut o zdrowiu” (Kr). 7.10 Sobot­
nie szlag. (Kr). 7.39 Pog. (Kr). 7.40
Radio dedyk. 8 .00 Gra zesp. „The1**
peppers”. 8.10 RTV Szk. Śr. dla

Prac. — Historia. 6 .25 Smetana —

Uwert. do opery. „Sprzedana na­
rzeczona”. 8.35 Sport — nauka —

techn. 9 .00 Dla kl. I i II „Zacza­
rowana kukiełka”. 9.20 Por. pieśni.
10.00 Dla kl. VII „Na zasady nie
ma rady”. 10.25 Estr. przyj. 11 .00
Dla szkół śr. „Filtr organizmu”.
11.30 Sceny z dramatów Wagnera.
12.05—12 .25 Tr. pr. II. 12.25 Giełda

płyt: 13.00 47 lek. jęz. angielsk.
13.15 Ang. pieśni lud. 13.30 Z dala

od utartych szlaków. 13.50 Tu St.
Stereo (Stereo) (Kr). 15.05 Studio
Klas. — Teatr H. Ibsena — „Peęr,
Gynt”. 16.05 Rola organizacji par­
tyjnej w zakładzie pracy — aud.
E. Łabusa. 16.25 J. Strawiński —

Kołysanki kota. 16.30 Rozm. 1 ref!,
pedagog. 16.40 Wiad. znad Wisły
i Dunajca (Kr). 16.50 Na rad. ant.

wasze troski nasze wnioski (Kr).
17.05 Sobotni Mag. Rozrywk. „Bar-
Barbar” (Kr), 18.24 Pog. (Kr).
18.25 Ziemia, człowiek, wszechśw.
19.00 Czy znasz swoje prawo? 19.15

24 lek. jęż. francuslr. 19.30 Studio
Dwóch — mag. Stereo (Kr). 21 .15

Lokalny Stereof. progr. muz. —

muz. poważna (Kr). 22.15 P.ad.

portrety Polaków —• prof. J. Sza­
błowski — hist. sztuki. 22.35 RTV
Szk. Sr.' dla Prac. — Jęz. polski.

NIEDZIELA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 8.00, 12.05,
14.00, 19.00, 22.00.

6.00 Kierm. pod Kogutkiem. 7.50
Fala 78. 8.18 Moja audycja muz.

9.C0 Radiowy Mag. Wojsk. 10.60
Wiad. sport. 10.05 St. Gama. 11.GO
Konc. niedzielny OIRT. 13.C0 Ra­
diowy Teatr dla Dzieci — „Su­
biekt w sklepie żelaznym” —

słuch. J . Holzman. 13.30 W Jezio-
r: nach. 14.05 Konc. życzeń. 16.00
Teatr PR — Premiera roku '1977.

16.45 Konc. na instrum. 17 .15 St.

Młodych. 18.00 Komun. Tot. Sport.
18.05 XV Festiwal Jazz nad Odrą.
19.15 Przy muz. o sporcie. 21 .00

Muz. telegr. ze świata — aud. A .

Kormana. 21.35 Musicon. 22 .05 Z

dziejów kabaretu — cz. III w opr,
Z. Wiktorczyka. 23.00 Wiad. sport.
23.10 Rewia pios. 23.40 Laureaci
XV Festiw. Jazz nad Odrą.

PROGRAM nr

Kraków 66,89 MHz

5.57 Pocz. progr. 6.80 Stan po­
gody i wiad. 6 .05 Mel. — przebu­
dzanie!. 7 .00 Za kierownicą. 7.30

Na poboczu wielkiej polityki. 7.40

Posłuchajmy jeszcze raz. 8 .30, 14.00,
19.30, Ekspresem przez świat.

8.35 Co kto lubi. 9.00 „Życie przed
sobą” — ode. pow. E. Ajew. 9.10

z Dunajoową wodą — JózefówkaŁ
u Swierczlcowiaków. 9.30 Gdy się
mówi — Pijak. 9.50 Tango gra G.
Barkieri. 10.00 60 min. na godzinę
— aud. 11.00 „Byle do wiosny” gra
zesp. Mainstream. ' 11.15 Niedz.
szkółka muz. 12 .00 Świat z myśli
i pieśni — 6 ode. słuch, dok. M .

Bajer. 12 .25 Muzyka z sal koncert.
13.20 Przeb. z nowych płyt. 14 .05-

Peryskop — przegl. wyd. tyg.
14.30 Muz. premiery Pr. III . 15.0#

„Srebrny książę 1 giaury” — poet.
opow. Afifa Alego. 15.20 Nowa pły-
ł- E. Claptoria. 16.00 „Wyznanie”
— słuch. 16.30 Mały koncert w Bo­
bino. 16.45 Beskidzkie akwarele —

auC. A . Widery. 17 .00 . Zapraszamy'
do Trójki. 19.00 Utwory Czajkow­
skiego na syntezat. 19.15 Opera
tyg. G. Rossini „Cyrulik Sewil­
ski”. 19.50 „Życie przed sobą” —'

oiic. pow, E. Ajew. 20.00 Jazz pia­
no forte. 20.30 Studio 101 — po-1*
spieszny magazyn rozrywkowy.
21.00 Z tysiąca i jednej pieśni..
22.00 Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda 7

wiecz. — B. Streisand. 22.15

Saint-Esupery „Mały książę” —

spotkanie 7. 22 .30 Saksofon 1 smy­
czki. 23.00 Poezja Czarnego Lądu.
23.05 Wiecz. spotk. z . J. Fenderem.
23.45 Na dobranoc śpiewa L. Ko-

czanowski.

PROGRAM IV
i audycje lokalne Rozgł. PR
w Krakowie — UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 7.00. 12.00,
16.00, 22.55.

6.59 Sygn. st. 1 zapow. spik. 7 .05
J. F. Telemann -- Kantata „Uro­
ki wiejskiego życia”. 8.05 Co sły­
chać (Kr). 8 .30 Z sal koncerto­
wych stolicy. 9.00 Fel. liter. ' W.
Żechentera (Kr). 9 .10 Por. liter. -

muz. (Kr). 10.00 Klub Mł. Miłośni­
ków Muz. — Konc. dla dzieci „Sta­
re śpiewki i melodie”. 11.00 23 lek.

jęz. łacińskiego. 11 .20 Fonot. folki.

11.33 Zgadnij, sprawdź, odpowiedz.
12 05 Teatr Klasyki dla młodz. —

„Dożywocie” — kom. A. Fredry.
13.30 Muz, Sezam — aud. M . Sko-

larsklego (Stereo) (Kr). 14 .10
Dźwięk, wtajemnicz. — Czy zwie­
rzęta cierpią? 14.30 Vivaldi — Kon­
cert F-dur. 14.40 Muz. z jednej
płyty — Gilbert O’Sullivan

(Stereo) (Kr). 15.00 Transmisja I

połowy meczu plłk. o mistrz. I

ligi Wisła — Lech Poznań (Kr).
13.40 Muzyka rozrywk. (Kr). 16.05
II poł. meczu piłk. o mistrz. I li­
gi Wisła — Lech Poznań (Sr). 16.45
Muz. rozrywk. (Kr). 17.10 Fel. W.
Molika (Kr). 17.20 Konc. życzeń
(Kr). 18.00 Stereo i w kolorze —

Transmisja z PWSM w Warsza­
wie. 19.30 Hadiolatarnia. 20.00 Kon­
frontacje z encyklop. 20.30 K. Szy­
manowski -- „Król Roger” — ope­
ra w III akt. (Stereo) (Kr). 22 .00
Krak. aktualności'sport. (Kr). 22 .10

Tryb. Kompozytorów — Paryż 77

(Stereo) (Kr).

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów. kin, radia I TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

SB

SOBOTA

PROGRAM I

9.00 Nauka o człowieku kł. 8

Sprawy 15-latków — cz. 2
10.00 Czerwone, żółte, zielo­

ne „Mój rower” (kol.)
11.30 'Wariant „Omega” ode.

5 (ostatni) — film fab. prod.
ZSRR (powt.)

12.45 TTR — Uprawa roślin,
sem. 2

13.20 TTR — Mechanizacja
rolnictwa, sem. 2

13.50 Radzimy rolnikom (kol.)
14.00 Studio — 8
14.05 Puchar Studia — 8 o

tytuł najlepszego kierowcy-
amatora w marcu

14.10 „Zaślubiny” po 33 la­
tach (rei. z Kołobrzegu)

14.20 „Bieg Piastów” report,
film.

14.35 Studio — 8 (Łódź) „Po­
proście rzepa, żeby się nie cze­
piał” progr. dla dzieci

15.25 Ogłoszenia drobne —

(W-wa, Szczecin, Poznań)

15.40 Puchar Studia-8 (fi­
nały)

15.50 Wiadomości dziennika
15.55 „Tramwajem przez

trzy województwa...” — rep.
■filmowy

16.05 Ogłoszenia drobne
(Wrocław, Gdańsk, Łódź)

16.25 Halo na łączach
16.45 „Madę in Poland” —

Poduszkowiec

16.55 Studio Mundial 78 —

wyd. 4
17.05 Kolekcja Leszka Maza­

na

17.15 Kwadrans z Kiksem

17.30 Ogłoszenia drobne
(Kraków, Katowice)

17.50 Za co mi płacą?
18.10 „Dziura” — reportaż

interwencyjny
18.20 „Karate przeciw cie­

niom” — list gończy
18.30 Muzyczny Quiz Stu­

dia—8
19.00 Dobranoc i Siódemka

19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)

20.30 Studio — 8
20.35 Napad stulecia — film

fab. prod. ang.-RFN (sensac.)
22.10 Program na jutro
22.25 Halo na łączach
22.45 Wiadomości dziennika

22.50 Pogoda na kwiecień

23.00 Studio Sport — fragm.
meczu tenisowego o Puchar
Davisa Polska — Iran (debel)
oraz meczu rozgrywanego w

ramach hokejowych MŚ grupy
B Polska — Jugosławia

23.45 Śpiewa Krzysztof Kra­
wczyk

00.10 Mannix — ode. pt. „Z
rewizytą na miejscu zbrodni”
— film fab. prod. USA

PROGRAM II

14.25 Program dnia

14.30 Studio Sport — Wspo­
mnienia reporterów. Finały
MS w piłce nożnej 1974 Pol­
ska — Szwecja (kol.)

16.00 Dla młodych widzów:

Latający Holender

PROGRAM
TELEWIZJI

17.00 Uśmiechy starego kina
— Niezapomniany Charlie —

mont. kom. film.
17.30 Studio Sport — Spra­

wozdanie z półfin. MP w bok­
sie z Krakowa oraz Puchar

Wiosny w gimńast. artyst. z

Poznania (liol.)
19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Złota nuta — program

estrad. TV NRD (kol.)
21.25 Teatr Wspomnień —

M. Pagnol „Pan Topaz” — reż.
E. Dziewoński

23.05 Opowieści Niezwykłe
ode. pt. „Tortura nadziei” film

prod. TVP (kcl.)

NIEDZIELA

10.20 ANTENA —■informa­
cje o progr. TVP (kol.)

10.45 Tam, gdzie czas się za­
trzymał ode. pt. Oblicza Mek­
syku (ostatni) — film dok.

prod. TV franc. (kol.)
11.35 Dziennik (kol.)
12.35 Rolnicze rozmowy

(kol.)
13.30 Bajki pana Perrault

Knyps z czubkiem (kol.)
14.10 Kalendarz przyrody —

Czy Wł. Puchalskiego — Ma­
rzec

14.40 Wszystko za wszystko
progr. publicyst. (kol.)

15 45 Losowanie Dużego Lot­
ka (kol.)

15.55 Studio Sport — Spra­
wozdanie z meczu- I ligi pił­
ki nożnej (kol.)

16.50 Gwiazda szeryfa —

film fab. prod. USA (western)
18.20 Plebiscyt Studia Gama

wyk.: M. Rodowicz, M. Gre­
chuta. K. Krawczyk i in. (kol.)

19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.
20.30 Bajka dla dorosłych —

O śpiącym królewiczu

20.40 Noce i dnie — ode. 3

pt. „Wieczne zmartwienia” —

film obycz. prod. TP (kol.)
21.40 Lord z walizki — czyli

niech to zostanie między nami

pios.: L. J. Kerna, Wł. Krze­
mińskiego — wyk.: I-I. Kwiat­
kowska, M. Niemczyk, M. Ste-
bnicka i in. (kol.)

23.10 Studio Sport — Stadio­
ny świat„ (kol.)

23.30 Muzyka przed północą
w progr.: symf. C-dur W. A.
Mozarta w wyk. ork. filhar­
moników wiedeńskich (kcl.)

PROGRAM II

8.50 Program dnia
8.55 Teatr Telewizji — A.

Ostrowski — Las (powt.) (kol.)
11.00 Studio Sport — bez­

pośrednia transm. z finału MP
w boksie z Krakowa

13.40 One szły na Berlin —

film fab. prod. ZSRR *kol.)
15.00 Planowanie — teletur­

niej wojskowy
15.45 W starym kinie — Dom

pod numerem siedemnastym

— film krym. prod. ang. reż.
A. Hitchcock

17.00 Baśnie mojego dzieciń­
stwa — spotkanie z E. Szel-

burg-Zarembiną
17.30 Studio Sport — Sprin­

tem przez Polskę (kol.)
18.00 Stereo i w kolorze —;

koncert P. Palecznego i pol­
skiej ork. kamer. p'd J. Ma­
ksymiuka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem

(kcl.)
20.30 Studio Sport — spra­

wozdanie r. Pucharu Davisa w

tenisie Polska — Iran oraz Pu­
char Wiosny w gimn. artyst.
(kol.)

21.40 Klub Filmowy — Viva
Zapata — film fab. prod. USA

GAZETA POŁUDNIOWA !

— DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ Adres re­
dakcji: 31 072 Kraków, ul.
Wielopole 1. III p. Nr in­
deksu 35.015. M7yd. A
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— Sklepy w łrednlowleozn były bardzo prymitywne. Płacono
w nich gotówką...

Do ulic naszych niesprzątanych,
do tych zieleńców zadeptanych,
przez które dzikich ścieżek sto

stwierdza, jak się tamtędy szło...

Idzie i jakby się nie spieszy
do naszych bram, naszych pieleszy,
bo — prawdę mówiąc — wiosna ta

do czegóż się tak spieszyć ma?

SKAZANEGO na śmierć, który ołedzi jut na elektrycznym
krześle, pyta dyrektor więzienia: — Macie jakieś ostatnie życze­
nie?

— Tak. Proszę, żeby potrzymał mnie pan za rękę, aby mi do­
dać odwagi.

— Do wyjęci* igieł przyjdzie pan za ty- B
dzień! B

Idzie wiosna...
jldzie ta wiosna z wolna do nas

jakby niechętna, zamyślona,
czasem przez mgły, czasem przez wiatr,
nawet ten wielki: halny z Tatr.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

Panie magistrze, proszę proszek Ma
uspokojenie nerwów.

Pochwały nie było..;

frf

dziś po operacji?

Do tych ■piernatów wystawionych
4am, gdzie są ganki czy balkony,
do jezdni, kędy spalin swąd
wypędził każdy zapach stąd.

Więc wiośnie wcale się nie spieszy,
choćby i chciała nas pocieszyć
pó zimie... Cóż zostaje dziś
dla nas? Cóż: czekać... Więcej nic!

Do tych kawiarni pełnych dymu,
do wierszy tych bez rytmu, rymu,
dó naszych rozmów, w których gra
zwłaszcza to jedno z słów: na „k”.„

U
1' /W

robiA co pani

'IFe^-Pfto■ńt.6.

W pobliżu kanadyjskiej wioski Edar,
gajowy zauważył topielca, którego bły­
skawicznie wyłowił ze stawu i — po
godzinnym stosowaniu sztucznego od­
dychania metodą „usta-usta” — przy­
wrócił do życia. Po powrocie do domu
miął jednak pewne kłopoty z wytłu­
maczeniem żonie, skąd wziął się u

niego alkoholowy „chuch”. Uratowany
przez niego dżentelmen, wypił 14 lam­
pek rumu.

Futbol i seks

— Bardzo mi się tu nudzi. Przynieś mi
naszą książeczkę oszczędnościową...

Jedenastoletnia Angielka, Theresa
Bennet, chce wytoczyć proces sądowy
potężnej brytyjskiej federacji piłki
nożnej... za dyskryminację seksual-
n ą. Panienkę tę, entuzjastycznie ko­
piącą piłkę, decyzją „Football Associa-
tion”, która zakazuje dziewczynom
grywania w chłopięcych zespołach —

usunięto z jedenastki młodzieżowej
drużyny „Minimes” z Little Carltcn.

—

. <

1/1

Mówił pan, doktorze, żebym się znów
pokazał...

★
KIEROWNIK domu wita wczasowicza: — Zrobimy wszystko,

żeby pan się czuł jak u siebie w domu.
— Dziękuję bardzo, ale ja tu przyjechałem wypocząć.

★
— CO WIEMY na temat sklepów w średniowieczu? — pyta

jgauczyciel.

*■
ANGLIK wrócił z podróży służbowej wcześniej, niż zapowiadał

i kiedy zobaczył pobladłą twarz żony, a spod łóżka wystające
męskie buty — wziął do ręki brzytwę.

— Co będziesz robił? — pyta przerażona żona.
— O ile w tych butach nie ma nikogo, to będę się golił.

★
— JAK SIĘ WYSPAŁEŚ? — zwraca się gość do przyjaciela,

który odstąpił mu łóżko, sam noc spędzając na krześle.
— Dobrze, tylko od czasu do czasu wstawałem, żeby odpo­

cząć...
★

STNTK wrócił ze szkoły i ojciec każę mu pokazać dzienniczek.
— Niestety, pożyczyłem go Piotrkowi, bo chciał zdenerwować

swojego ojca.

Obwód zamknięty
W południowej -prowincji Włoch —

Reggio Calabria, słynącej z ożywionej
działalności mafii i wszelkiego rodza­
ju band przestępczych, odbyła się pu­
bliczna licytacja broni, odebranej przez
policjantów aresztowanym
strzelonym w czasie akcji
Impreza ta miała miejsce
Palmi. Do licytacji mógł
każdy, kto przedstawił ważne pozwo­
lenie na broń. W ten sposób upłyn­
niono ponad sto karabinów, 80 rewol­
werów i setki sztyletów, które są u-

lubioną bronią mafijnych morderców.
Nikt nie miał wątpliwości, że broń ta

powróci wkrótce do przestępców7, ale
formalności stało się zadość.

Q PIERWSZYMI tegoroczny­
mi emisjami poczty ZSRR były
znaczki wydane z okazji XVIII

Kongresu Leninowskiego Kom-
somołu oraz 50 rocznicy utwo­
rzenia sowchozu „Gigant"
koło Rostowa.

• UKAZAŁY SIĘ dwie inte­
resujące całostki węgierskie.
Jedna, poświęcona 25 rocznicy

ZNACZKI

B
B

B
B
B

B

B

B

lub za-

bandytom.
w mieście
przystąpić

B

JERZY

LESZCZYŃSKI

Impro
— Zamroził się.

Rysunki: „Krokodyl”, „Dikobr*z”, „Eu-
Jenspiegel”, „Bunte”.

POZIOMO: 7. pierwsza kobieta zesłana
na ziemią, przyczyna smutków- i strapień
(mit. gr.), 8. pantofelki dla tancerki, 9.
podkładka pod siodło, 10. sznurowane bu­
ty- z krótką cholewką, 12. region We Wło­
szech ongiś kolebka państwa rzymskiego,
14, uschłe rośliny pozbawione liści,' 15.
barwne paski stosowane jako .wątek- do
tkania. 20, przyjaciel Odyseusża i 'wy­
chowawca jego syna Talemacha, . 21.

ciernisty krzew owocowy, 22. niestoso­
wne zachowania, zniewagi, 24. znany. ąk;
tor stołeczny, 26, sto razy lub kwiatek, 27
nazwa burmistrza we Włoszech.

PIONOWO: 1, młotek bojowy, dawna
broń kawaleryjska, 2, przysposobienie, 3

lewy dopływ Wisły. 4 wytworna kobie­
ta, 5. ćwiczebny ładunek wybuchowy, 6.
rybie płuca, 11, pasmo malowniczych gór
polskich. 13, ludowy taniec ż figurami.
14. naczynie do prania, 16. światowej sła­
wy skrzypek amerykański. 17. -zwrotka,
18. wiązka światła 19 konwój, straż ,o-
chronna, 23. gatunek ryby, 25. bożyszcze.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w

terminie do dnia 24, TU. -.78 r. (decyduje
data stempla pocztowego) z dopiskiem na

kopercie: „KRZYŻÓWKA NR 11”. Wśród
czytelników, którzy nadeślą prawidłowe

12.45 RTSS — Geografia, sem.

ł- Przewidywanie pogody
13.25 TTR - Mechanizacja rol­

nictwa, sem. 4; Mechanizacja
zbioru buraków cz. 2

14.55 Program dnia
15.00 Melodie — Przebojem do

gwiazd
15.30 NURT
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Dla dzieci: Zwierzyniec

(k 1.)
17.20 Studio Sport — Klub ki­

bica (kol.)
17.45 Dom i my
18.00 Studio Sport — Sprawo­

zdanie z Mistrzostw Świata w

hokeju na lodzie — mecz: Pol­
ska — Norwegia (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych

19.10 Siódemka

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Teatr Telewizji — Julio
Mauricio — Portrety, reż. Abdel-
lach Drissi, wyk. Anna Choda­
kowska, Teresa Lasota, Walde­
mar Kownacki, Andrzej Oksza

22.15 Camerata (kol.)
22.45 Dziennik

PROGRAM D

16.30 Powitanie 1 program
dnia

16.35 Lo Zeechino d’oro — pro­
gram dla dzieci prod. wł.

16.50 Goście Studia Bis

17.00 Film z cyklu republiki
radzieckie „Monografia wielkiej
budowy”

17.50 Goście Studia Bit
17.55 Posłuchajmy tego raz Je­

szcze

18.10 Goście Studia Bis

18.15 Popłyń do Turku — film
w reż. Andrzeja Jurgi

18.35 SDiewa Zdzisława Sośnic­
ka

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.20 Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Język niem., kurs podst.
21.30 24-godziny
21.40 Studio Bis — program na

wieczór
21.45 Arkady Rajkin — artysta

o 100-tu twarzach
22.00 SBB
22.10 Goście Studia Bis
22.25 Startuje Niki Lauda
22.40 Wobec prawa
22.55 Śpiewa Halina Frącko­

wiak

16.49 Czysta miłość — film fab.
prod. węg.

18.00 Dla młodych widzów: Te­
chnika 1 my

18.30 Dialog! ż przeszłością —

Za króla Sasa (kol.)
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.20 Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.)
19.30 Wieczór g dziennikiem

(kol.)
20.30 Język ang., kurs podst.
2100 Język niem., kurt podst.
21.25 Inicjatywy — program

publ.
21.55 24-godziny
22.05 Wtorek Melomana — Re-

•ital Johna Hendricksona

RODA

PROGRAM I

6.00 RTSS — Chemia, sem. 2:
Węgiel i krzem (powt.)

6.30 RTSS — Biologia, sem. 2:

Owady (powt.)
10.40 Rodzinna wioska — film

fab prod. jap.
12.45 RTSS — Język poi;, sem.

4: Reymont, „Chłopi”
13.25 RTSS — Matematyka,

sem, 4: Kąt dwóch wektorów

14.25 W drodze do nowego —

próg. ośw.

14.55 Program dnia
15.00 Melodie — Ballady na

harfę
15.30 NURT — Działalność pia­

stycz'

16.30 Dla Młodych Widzów:
Ekran z bratkiem

17.55 Niebieskie berety — rep.
wojskowy

18.15 Konkurs — rep. muzy­
czny

13.50 Radzimy rolnikom

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Komisarz Maigret — Go­

spoda za owa grosze, film krym.
prod. -fran.

22.20 Pegaz
23.05 Dziennik

PROGRAM U

15.55 Program dnia

16.00 Dla Młodych Widzówi
4xm

16.30 Mam pomysł — program
publ, (kol.)

17.00 Ocalić od zapomnienia —.

wspomnij moje imię...
17.30 Studio Sport — Wokół

stadionów (kol.)
18.00 Ekran reporterów —

Cypr (kol.)
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.20 Dobranoc

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 NURT — język polski
21.00 NURT — Psychologiczno

podstawy procesu nauczania i
uczenia się

21 30 NURT — wykorzystanie
podręczników w pracy w szkoła

rogramHadrowh

OD 20. III. 1978 DO 24. III. 1978 R.

22.00 24-godziny (kol.)
22.10 Studio Sport — Mistrzo­

stwa Świata w hokeju na lodzi*
spraw, z meczu Polska — Wło­
chy (kol.)

22.50 Chłopi — film fab. proi
TP (kol.)

16.06 Dziennik
16.10 OBIEKTYW
16.30 Dla dzieci: EntUezek -■

słowniczek (kol.)
17.00 Spoza gór i rzsk — Po­

wrót nad Bałtyk
17.30 Lasowanie Małego Lotka

17.45 Nie tylko dla kobiet —

próg. publ.
18.15 Kółko 1 krzyżyk — Tele­

turniej
18.30 Między nami jaskiniow­

cami — film anim.

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Serce to samotny myśli­

wy — film fab. prod. USA
22.35 Przed Opolem — Debiuty
23.05 Dziennik

23.20 Przed Opolem
23.25 Rozmowy o sztuce (kol.)

PROGRAM D

15.55 Program dnia
16.00 Kino Telewizji Dziewcząt

i Chłopców: Stawiam na Tolka
Banana

16.35 Adam Sangala — film
fab. prod. TV CSRS

17.30 Sprawy młodych — Mo­
żna zwariować, film fab. prod.
węg.

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.20 Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Język ros., kurs, podst.
21.00 Język ang., kurs podst.
21.30 24-godziny
21.40 Rynek 1378 — program

publ. (kol.)
22.30 Czy można pomóc Jenny?.

— film fab. prod. ang.

tTEK

PROGRAM I

6.00 RTSŚ — język polski,-
sem. 2: Sonety krymskie

6.30 RTSŚ — fizyka, sem. 2f

Termodynamika
9.00 Teleferie

11.30 Zmienność gwiazd —s

film fab. prod. węg. (kol.)
14.55 Program dnia

15.00 Melodie — z mini-mik^
sem... (kol.)

15.30 NURT

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW

16.30 Dla dzieci: Radości I
zmartwienia psa bez imienia
(kol.)

17.00 Spotkania z medycyną
— program publ. (kol.)

17.30 Niespokojna miłość —

film fab. prod. TV CSRS (kol.)
13.35 Magazyn motoryzacyjny

(kol.)
19.00 Dobranoc ’ dla najmłod­

szych
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

20.30 Anna'i komandor — film
fab. prod. ZSRR (kol.)

22.00 Dziennik (kol.)
22.15 Teatr Telewizji — Kon­

cert wychowanków krakowskiej
szkoły teatralnej — 30-lecie:
Adam Mickiewicz „Pan Ta­
deusz”

PROGRAM H

15.40 Program dnia

15.45 Tajemniczy świat przy*
rody (kol.)

16.25 Spotkanie z Janiną Ja-
rzynówną-Sobczak

17.25 Kino miniatur — nowo*
ści studia filmów rysunkowych
(kol.)

18.10 Telewizyjne studio de­
biutów — runda honorowa (kol.)

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Język franc., kurs podst,

(kol.)
21.00 Język ros., kurs podst

(kol.)
21.30 24-godziny (kol.)
21.40 Opowieści starszego paną

(kol.)
22.00 Komisarz Maigret — Go*

spoda za dwa grosze, film krym.
prod. fran. (kol.)

utworzenia węgierskiego związ­
ku filatelistów MAB3ÓSZ, druga
30-leciu filatelistycznego czaso­
pisma „Filateliai Szemle”.

• ZAPOWIEDZIĄ zbliżają­
cych się finałów mistrzostw
świata w piłce nożnej są kolej­
ne znaczki, wydawane z tej o-

kazji. Na znaczkach Nigru obok
scen z gry znalazły się podobiz­
ny znanych trenerów piłkar­
skich. Oryginalnie potraktowano
temat na znaczkach Górnej
Wolty. Mianowicie oglądamy na

nich sceny że spotkań piłkar­
skich, jakie ukazane zostały na

znaczkach różnych krajów, wy­
danych z okazji mistrzostw roz­
grywanych w przeszłości; są to

więc znaczki na znaczkach.
0 DOŚĆ osobliioy temat wy­

szukała dla swej emisji Jamaj­
ka. Emitowano tu znaczki ■dla
upamiętnienia 50 rocznicy zało­
żenia orkiestry wojskowej tego
kraju.
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WTOREK

PROGRAM I

6.00 RTSS — Geografia, sem 4:
Przewidywanie pogody (powt.)

6.30 TTR — Mechanizacja rol-
. nictwa: Mechanizacja zbioru

buraków cz. 2 (powt.)
9.00 Dla szkół: Program dla kl

3, Matematyka — Bardzo łatwe
zadanie (kol.)

10.00 Dla szkół- Język polski,
kl. 2 lic., Z. Krasiński, Niebóska
komedia — ocle. 2

y.05 Noce i dnie — ode. 4 pt.
„Wieczne zmartwienia”

12.00 Dla szkół: Historia, kl. 8,
Nowa Polska w programie lewi­
cy

12.45 RTSS — Chemia — sem.

2- Węgiel i krzem
13.25 RTSŚ — Biologia, sem. 2:

O-wady
14.50 Program dnia
15.00 Melodie — Estrada fol­

kloru
15.30 Telewizyjny Klub Senio­

ra — Złota jesień
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW

16.30 Studio Telewizji Młodych
(kol.)

17.10 Jakie ładne chłopaki —

wojsk, film dokument, (kol.)
13.20 Człowiek i przyroda —

Rozlewiska Daimiel
18.50 Radzimy rolnikom (kol.)
19.00 Dobranoc cla najmłod­

szych
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Saga Rodu Palliserów —

ode. 10 filmu fab. prod. IV an­
gielskiej

21.30 Studio Sport — Mistrzo­
stwa Świata w hokeju, ua lodzie,
sprawozdanie z meczu Polska —

Węgry (kol.)
22.15 Sonda — magazyn nauki

i techniki
22.45 Dziennik (kol.)

PROGRAM U

15.55 Program dnia
16.00 Kino Telewizji Najmłod­

szych

B TO, ŻE KTOŚ iv pad I przez miłość, nie świadczy
o głębokości uczucia.
NA ZJAWISKACH niepowtarzalnych papuga ni­
czego się nie nauczy,
DO OTWARTEJ głowy byle co też wpaść może
BIUROKRATA wypełnia swe obowiązki jak czy­
sty formularz.
NAJWIĘCEJ traci, kto traci cierpliwość.
KOPIE żyją często dłużej, niż oryginały.
NA ŚCIEŻCE zdrowia też można złamać negę.wizacje $
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odpowiedzi redakcja rozlosuje nagrody w

postaci 10 KSIĄŻEK.
♦

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE

POCZTĄ.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 9

POZIOMO: 7. kraniec, 8. karawan, 9.
reklama, 10. gondola, 12. luizyt, 14. strach,

. 15. lampion, 20. rymarz, 21. akacja, 22.
Lechita, 24. warkocz, 26. Barbara,
piernik.
■PIONOWO: 1. arkdbuz, 2. analiza, 3.
sejm, 4. sago, 5. Bandera, 6. pawlacz,/11.
krupier, 13. twarz. 14. szopa, 16. dylemat,
17. rachuba, 18. lalkarz, 19. Ajaccio,
tara, 25. Apis.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań
krzyżówce nr 9, z dnia 4/5 III 1978
książki otrzymują: A, Giza. S. Pańczyk,
E. Stygares, F. Pieczara, J. Stanek, Z,
Grzclewska — Kraków, E. Serafin —

Bochnia, R. Michalski — Dębica, M. Ka­
wecki — Skawina, A. Wojtas — Nowy
Sącz.

CZWARTEK

PROGRAM I

6. CO RTSŚ — Język polski,
. sem. 4: Reymont, „Chłopi"

(powt.)
6.30 RTSŚ — Matematyka, sem.

4: Kąt dwóch -wektorów (powt.)
9.00 Teleferie

10.50 Święto pieczonego ziem­
niaka — film fab. prod. ZSRR

12.15 Decyzje piętnastolatków
12.45 RTSS — Język polski,

sem. 2: Sonety krymskie
13.25 RTSS — Fizyka, sem. 2:

Termodynamika
14.55 Program dnia
15.00 Melodie — Śpiewa Paulos

Raptis
15.30 Turystyka i wypoczynek

(kol.)
16.00 Dziennik
16.10 OBIEKTYW
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Nr 10 Tygodnik Nadzwyczajny Rok VII

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

MOTTO: „Niektórzy ludzie patrzą przez własne oczy, jak
przez judasze" (Stanisław Jerzy Lec (1909—1966), poeta, sa­
tyryk, tłumacz).

■dlr '•

„KURIEREK" spotkał się
dwukrotnie w Tarnowie — 14.
III. 78 i 17. III. 78 — ze swoimi
zwolennikami i przeciwnikami
w Klubie „Zachęta" oraz w Do­
mu Kultury „Azotów". Tą drogą
dziękujemy red. Janowi Sala­
monowi z Telewizji Polskiej za

fotografie, które przechowa­
my w archiwum, jako spraw­
dzalny dowód utrzymywania
więzi ze społeczeństwem.

Z życia wyższych sfer:
0 , Krzysztof, Miklaszewski

(„Twarze teatru”) oznajmił w

„Dzienniku Polskim”, że na

razie nie będzie przenosił się
z Krakowa do Warszawy. Faktu
tego nie należy zapewne łączyć
ze zmniejszeniem popularności
red. Janusza Rolickiego w TYP.
0 Red. Jan Poprawa przekazał
r.a łamach „Szpilek” specjalne
pozdrowienia dla Teresy Po- '

prawowej, zaznaczając, że stała dził, że będzie kontynuował
się ona malowniczym i niezbęd- spotkania z publicznością, ale
dnym elementem jazzowego nie w Klubie Dziennikarza w

pejzażu Polski. 0 Maria Czuba- Krakowie i bez pomocy arty-
szek (satyra) małżonka Wójcie- stów, którzy mają trudności z

cha Karolaka (muzyka) ujawni- przyswajaniem jego utworów,
la w Polskim Radiu, że piosen­
karz Andrzej Dąbrowski opuścił
kiedyś ich spółkę, gdyż zaprag- C-ZTTirr
nął śpiewać dla ludzi. Muzyk

“

lLILiĘ W

Wojciech Karolak zapewnił słu- Członek Związku Polskich Ar-

chaczy, że Andrzej Dąbrowski lystów Plastyków JACEK KO-
odrodzi się jeszcze jako perkusi- NARSKI pragnie dzieł ideowych
sta. 0 Maryla Rodowicz otrzy- i zorganizował przy współudzia-
mala od Barbary Hoff z ,,Prze- le Biura Wystaw Artystycznych
kroju” specjalną nagrodę za o- w Sandomierzu „Ogólnoplski
siągnięcia kostiumowe. Tygod- Konkurs Malarstwa Kealistycz-
nik „Szpilki” podkreśla, że na nego”. Inicjatywa wywołała
uroczystości w winiarni naczel- gniew Krzysztofa Teodora Toe-
ny redaktor „Przekroju” Mie- plitia i Andrzeja Osęki z tygo-
czysław Czuma przemawiał do- dnika „Kultura” bo Jacek Ko-

wcipnie, co dla nikogo kto zna narski napisał w manifeście ro-

Mieczysława Czumę nie jest za- zesłanym do ponad czterech ty-
skoczeniem. 0 Andrzej Łapicki sięcy malarzy: „W procesie sy-
powiedział w „Życiu Warsza- ^tematycznego niszczenia zdoby-
wy”, że aktor to nie jest zawód czy duchow7ych narodu przodują
całkiem serio i uprawiając go krytycy — ludzie nietwórczy,
należy zachow7aó poczucie hu- zasklepieni w swojej intelektu-
moru. 0 Janusz Ros zko gdra- ałnej wsaystkawiełzy, oraz Aka­

demie, które swoim systemem plomy nie nauczywszy nawet
nauczania niszczą talenty pici- rzemiosła”. Polemizujmy się, jak
worodne, a potem wydają dy- mawia Ryszard Smożcwski!

NIE DO ŚMIECHU!
SKLEP

Kiedy dziadek Józef Piskorz — lat 66 — załatwił wszystkie
formalności w „Społem'’, skrzyknął całą rodzinę i oznajmił że
będą prowadzili sklep spożywczy. Nie tylko — podkreślił — cho­
dzi o poprawienie naszej sytuacji materialnej, ale o wsparcie
profesjonalnego handlu, który odczuwa brak ludzi. Mówił to su­
gestywnie, bo dziadek Józef Piskorz ićiele lat swego życia spęr
dził na trybunach. Miał autorytet u< rodzinie, więc nikt nie śmiał
nawet sprzeciwiać się. Natychmiast ustalono, że w sklepie sprze­
dawać będzie babcia Julia Piskorz, córka Zenobia Piskorz, syn
Daniel Piskorz z żoną, Franciszką. Transportem — dostawą i za­
opatrzeniem — miał zająć się narzeczony Zenobii Pisicorz mejakt
Lech Batibula, który próbował już kiedyś sił w Rajdzie Samo­
chodowym do Monte Carla na oponach „Stomil”.

Niebawem wywiesili szyld i sklep zaczął funkcjonować. Lu­
dzie byli zupełnie zaskoczeni, bo babcia Julia Piskorz obslugi-
icała ich według zupełnie nowych obyczajów: serdeczna, u-

śmiechnięta, wesoła. Mimo swoich lat poruszała się szybko, spra­
wnie, pokrzykując tylko na synową Franciszkę Piskorz. Każdy
totear pakowano w estetyczne torebki foliowe z napisem „Ku­
pujcie u nas”. Torebki były różnokolorowe W zależności od prze­
znaczenia: zielone na ogórki, żółte na jajka, czerzcone na jabłka.
Nikt w sklepie nie stał w kolejce bo obsługa byłą taka rzutka.

Na wszelkł wypadek jednak w rogu ustawiono stolik z czterema

fotelikami Na stoliku umieszczono samowar z gorącą wodą i
niezliczoną ilością filiżanek: kto chciał mógł się napić herbaty
na koszt firmy. Ta niecodzienna działalność zwróciła oczywiście
uwagę gazet i o sklepie Józefa Piskorza ukazała się notatka tu

„Dzienniku Porannym” a zapowiedziała też przyjazd Telewizja
Polska. Klientów do drzwi, w regionalnym stroju, odprowadzała.
Zenobio Piskorz oferując starszym osobom odniesienie towaru do
domu. Można też było zamawiać przez telefon i korzystać to

sklepie z telefonu. Na specjalnej skrzynce — a kartki tekturowa
leżały obok — gustowne hasło zachęcało do składania oferty na

dzień następny specjalnością była rolada i śledziki w śmietanie,
Tłumy zaczęły ściągać z całego miasta. Nie byli to jednak kli­

enci a gapie. Najwięcej przybywało handlowców ze „Społem",
którzy gromadząc się przed drzwiami sklepu obśmiewali Józefa
Piskorza. Te niewinne niby wizyty doprowadziły wreszcie do

manifestacji, próbowano zdemolować sklep, gdyż jego działal­
ność — wykrzykiwano — wymierzona jest, przeciwko sprawdzo­
nym tradycjom handlowym w Polsce Ludowej. Minęły dwa ty­
godnie i „Społem" wypowiedziało Józefowi Piskorzowi umowę.
Niezwykle pogodny staruszek oznajmił rodzinie, że omylił się,
gdyż praktyka dowiodła że nie mają doświadczenia i umiejętno­
ści. Lepiej żyć bez sklepu!

■ir
„Kurierek” otrzymał propozy- Państwowym Przedsiębiorstwenż

cję współpracy z Teatrem Foli- Imprez Estradowych w Pozna*
tycznym „Profil”, który powstał niu. Na wiosnę pączkujemy!
właśnie w Warszawie oraz z
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